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W Poznaniu odbyły się X X X I V 
K r a j o w e Targ i „Jesień 74", na 
których państwowy przemysł 
kluczowy i drobna wytwórczość 
oferowały towary przeznaczone 
na zaopatrzenie rynku w roku 
bieżącym i w p ierwszym półro-
czu 1975 r. Propozycje przemysłu 
zyskały uznanie zarówno han-
dlowców, jak i zwiedzających. 
Ciekawsza i bogatsza niż w la -
tach poprzednich była ekspozycja 
przemysłu meblarskiego. Oto j e -
den z oryginalnych zestawów 
segmentowych Łódzkie j Fab ry -
ki Meb l i połączony z zestawem 
wypoczynkowym „Janeczka". 

N a d Jeziorem Żarnowieckim w 
powiecie W e j h e r o w o real izowana 
jest kolejna inwestycja energe-
tyczna: elektrownia wodna o 
mocy 680 megawatów. Obecnie, 
po zakończeniu prac ziemnych, 
przystąpiono do wznoszenia f un -
damentów pod blok siłowni, w 
którym staną cztery turbiny. 
P ierwszy prąd z elektrowni z 
Ża rnowca popłynie za trzy lata. 

W tegorocznym V I I Międzynaro -
d o w y m Festiwalu Folkloru Z i em 
Górskich w Zakopanem, g łówne j 
imprezie „Tatrzańskiej Jesieni", 
uczestniczyło 20 zespołów: 14 
zagranicznych, w tym również z 
Franc j i i 6 polskich. W dniu ina-
uguracj i fest iwalu wystąpił 
najmłodszy podhalański zespół 
„Ma łe Harnas ie " z Poronina. 

Zak łady Podzespołów Radiowych 
w Kutnie są jedynym w K r a -
ju producentem kondensatorów 
dla przemysłu elektronicznego, 
motoryzacji i telekomuni-
kacji . Obecnie zakłady prze-
chodzą gruntowną modernizację, 
co znacznie zwiększy produkcję. 

Wroc ł awska Stocznia Rzeczna 
budu je jednostki dla morskie j 
żeglugi przybrzeżnej, służące do 
przewozu pa l iw płynnych. T a n -
kowce z Wroc ł aw ia cieszą się 
dużym popytem na rynku k ra -
j o w y m i u armatorów za-
granicznych. W przyszłym roku 
rozpocznie się tu budowę jedno-
stek o dużej wyporności i w i ęk -
szym zasięgu. Wytwarzane o -
becnie barki do przewozu che-
mikal iów, drobnicy i zbiorni-
kowce przeznaczone są g ł ów -
nie dla odbiorców belgijskich, 
holenderskich i norweskich. 

N o w y motel, z 36 miejscami no-
clegowymi, oddano do użytku w 
Kłodzku. D la wygody zmotory-
zowanych turystów pomyślano 
również o sklepie „Polmozbytu" 
i stacji obsługi samochodów. 
Mote i zna jduje się przy mię-
dzynarodowe j trasie E-12 w kie-
runku Kudowy . Fot. C A F 



T V C O D N I K 
P O L S K I 
[ k a s i ^ n i s 
R s f f i s m f f i 
W numerze 

Opolskie — z cyklu „ A B C 
Polski " — to jedno z dyna-
micznie rozwi ja jących się w o -
j ewództw K ra j u . Jak w y g l ą -
da X X X - l e t n i dorobek tego 
ważnego regionu; jak i czym _ 
żyją jego mieszkańcy dziś? 5 

Po raz pierwszy Opera L y o ń -
ska chlubi się primabaleriną 
polskiego pochodzenia, w y -
kształconą w Wyższej Szkole 
Ba letowej w Warszawie , m a -
jącą w swym dorobku arty-
stycznym wiele pięknych suk-
cesów. O Hélène Strzelbickiej 8 

Polskie książki, a lbumy i 
przysmaki na trzydziestym 
dziewiątym tradycyjnym świę - _ 
cie gazety „L 'Humanité " V 

O Batignolczykach, wycho -
wankach L iceum Polskiego w 
Paryżu, ich profesorach i 
sympatykach pisaliśmy nie -
jednokrotnie. Dziś przedsta-
w iamy obszerny fotoreportaż 
z ich pierwszego spotka-
nia koleżeńskiego w K r a j u 12 

Stałe pozycje: Prosto z P o l -
ski, Listy Józefa Grzybka, 
Rady od serca, Martine, ko -
le jny odcinek powieści, sport, 
program radia i telewizji 

Musza okładka 

Widok na wieżę Ei f fe la z place de 
Varsovie w Paryżu. 

Fot. W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 
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Oprać, g ra f i czne : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

Dziękuję wszystkim polskim 
rolnikom i za i ten dorodny 
bochen chleba upieczony 
z te< goi rocz ych i plonów... 

ymi s łowami odpowiedział 
E d w a r d Gierek na prze -
mówienie starosty doży-
nek Bogumi ła Paula, 
p rzy jmując z jego rąk 
tradycyjny bochen chleba. 

Piękne było to dożyn-
kowe święto w tym roku 
w K ra j u . Odby ło się na 
Stadionie im. 22 L ipca w 
Poznaniu — stolicy W i e l -
kopolski, która w uzna-
niu j e j osiągnięć, gospo-
darności, pracowitości i 

wysokie j kultury rolnej w Kra ju , pełniła w tym roku 
rolę gospodarza tegorocznych ogólnokrajowych dożynek. 
Pode jmowa ł a gościnnie i serdecznie ośmiotysięczną rze -
szę żniwiarzy z całego K r a j u — przodujących ro ln ików 
i p racowników rolnictwa, delegacje robotników, mło -
dzieży, dostojników państwowych z E d w a r d e m Gierkiem, 
przewodniczącym Rady Państwa Henrykiem Jabłońskim 
i premierem Piotrem Jaroszewiczem na czele, przedsta-
wicieli organizacji społecznych i gości zagranicznych, 
a wśród nich bawiącego w Polsce z oficjalną wizytą go -
ścia z Franc j i — ministra stanu, Michel Poniatowskiego. 

H y m n państwowy, a następnie stara, r ewo lucy jna 
pieśń chłopska „Gdy naród do b o j u " rozpoczęła uroczy-
stości dożynkowe. Fanfary , odegrane na ludowych in -
strumentach dały sygnał do rozpoczęcia części w ieńco-
w e j — pięknego, b a rwnego i wzruszającego widowiska , 
łączącego w sobie elementy tradycyjnych obrzędów 
z ukazaniem pracy i życia dzisiejszej wsi. P rzy dźwię -

kach chopinowskiego Poloneza A - d u r na płycie stadio-
nu grupy młodzieży w białych strojach u formowały 
godło państwa polskiego. Potem recytacje, muzyka, ta-
niec obrazowały codzienny trud rolnika. W rytmie „cho-
dzonego" przesunęły przed trybunami grupy tancerzy 
z różnych regionów Kra ju . Gra ły kapele ludowe z W i e l -
kopolski, Małopolski, Pomorza i Śląska. 

Ukaza ł się korowód dożynkowy. Nastąpi ł moment ku l -
minacyjny dożynek. N a d stadionem uniosła się prastara 
pieśń żniwiarzy „Plon niesiemy, plon"..., po czym sta-
rostowie dożynek Zo f i a Cybulska — rolniczka ze wsi 
Kamionna w powiecie Międzychód i Bogumi ł Pau l — 
dyrektor Kombinatu Państwowych Gospodarstw Rolnych 
B ieganowo w powiecie Września wręczyli gospodarzowi 
dożynek — Edwa rdow i G ie rkowi bochen chleba, w y -
pieczonego z tegorocznego ziarna — symbol plonów. 

Przyjmi jc ie , drogi gospodarzu, tradycyjny bochen 
chleba — powiedział starosta Bogumi ł Pau l . — Je -
steśmy przekonani, że jak dotąd, będziecie go dzielić 
sprawiedl iwie, zgodnie z możliwościami i potrzebami 
K r a j u i narodu". 

P o tej wzrusza jące j ceremonii starosta i starościna 
zasiedli do dożynkowego stołu. Przemówienie wygłosi ł 
premier Piotr Jaroszewicz. Potem na murawie boiska 
odbył się piękny b a r w n y pokaz młodości — tań-
czyły zespoły ludowe, po jawi ły się grupy pieśniarzy, 
kapele ludowe, sportowcy. 

Po trudnych, tegorocznych żniwach, obchodzono r a -
dośnie dożynkowe święto — święto p lonów w jubi leu-
szowym roku — X X X - l e c i a Polski L u d o w e j i X X X - l e c i a 
wielkich przemian na wsi polskiej — re formy rolnej, 
która dała w posiadanie chłopów ziemię. (Uka ) 



Edwarda Gierka 
w Stanach 
Zjednoczonych 

Za kilka dni, 8 października, na zaprosze-
nie prezydenta Stanów Zjednoczonych, Ge -
ralda R. Forda, uda się z of ic jalną w i zy tą 
do U S A I Sekretarz Komi te tu Centra lnego 

t Po lskie j Z jednoczone j Par t i i Robotnicze j 
Edward Gierek. Będz ie to pierwsza od chwi l i 
odzyskania przez Polskę państwowości o f i -
cjalna w izy ta p r zywódcy narodu polskiego 
i P i e rwszego Obywate la Polski w t ym 
kraju. 

W i zy ta Edwarda Gierka w Stanach Z j e d -

noczonych — to wydarzen ie pol i tyczne 
w i e lk i e j wagi . Jest ona dalszym krokiem na 
drodze odprężenia międzynarodowego, umo-
cnienia poko jowego współistnienia, jest kon-
tynuacją dialogu, prowadzonego przez Sta-
ny Z jednoczone ze Zw iązk i em Radzieckim 
i innymi kra jami obozu socjal istycznego. 

Świat dzisiejszy cechuje pog łęb ia jący się 
proces odprężenia. Polska odegrała i odg r y -
wa w nim znaczną rolę. Je j poko j owe ini-
c j a t y w y i wnioski w sprawie rozbrojenia 
i bezpieczeństwa europejskiego, konsekwent-
ne działanie na rzecz utrwalenia poko ju 
i r o zwo ju współpracy międzynarodowe j 
przyniosły owoce i wzbudz i ły uznanie i sza-
cunek dla Polski . 

Ten kl imat odprężenia w świecie uwzg lęd-
nił też n o w y prezydent U S A , Gera ld R. 
Ford, składając w j ednym ze swoich p i e rw-
szych o f ic ja lnych wystąpień uroczyste zo-
bowiązanie kontynuowania dotychczasowej 
pol i tyki odprężenia i współpracy ze Zw ią z -
k iem Radzieckim i innymi kra jami socjal i -
stycznymi. Po tw ie rdz i ł on też niezwłocznie 

.zaproszenie d o U S A polskiego p r zywódcy . 
W t ym duchu już od chwi l i ogłoszenia o f i -

c ja lnego komunikatu w ostatnich dniach 
sierpnia, zapowiadającego wizy tę ' Edwarda 
Gierka w U S A , amerykańska prasa, radio 
i t e l ewiz ja szeroko komentują to w ie lk ie w y -
darzenie pol i tyczne. Dziennik „ N e w Y o r k 
T imes " przy toczy ł stwierdzenie rzecznika 
Białego Domu, iż „dotychczas nie by ło po-
r ównywa lne j w i z y t y p r z ywódcy Po lsk ie j 
Rzeczypospol i te j L u d o w e j w U S A " , a bal -
t imorski „ S u n " wyraz i ł pogląd, że zaprosze-
nie Edwarda Gierka do złożenia w i z y t y w 
Stanach Z jednoczonych pozostaje w zgodzie 
z wo lą rządu U S A kontynuowania pol i tyki 
odprężenia ze Zw iązk i em Radzieckim i inny-
mi k ra jami socjal istycznymi. Obszernie też 
omawiano w t y m okresie ro zwó j Polski w 
ostatnim trzydziestoleciu. Komenta tor te le-
w i z j i stwierdził , że „Polska przeżywa pod 
k ie rownic twem Edwarda Gierka n iebywały 
r o zwó j " , zaś specjalny wysłannik t e l ew i z j i 
N B C John Daney w swe j audyc j i pow ie -
dział, że „Po lska ma tysiąc lat historii, a le 
r o zwó j współczesnej Po lski rozpoczął się 
przed trzydziestu la ty " . 

Poza szerokim aspektem międzynarodo-
w y m , w izy ta p r zywódcy narodu polskiego 
w U S A będzie miała również duże znaczenie 
dla dalszego r o zwo ju dwustronnych stosun-
ków polsko-amerykańskich. A stosunki te 
ma ją swo j e tradycje . W wa lce Stanów Z j e d -
noczonych o niepodległość i w budowie 
państwowości Po lacy odegral i niepoślednią 
rolę. W X I X w ieku i początkach X X wieku 
ziemię kontynentu amerykańskiego zagospo-
darowały również i wnios ły t rwa ły wk ład 
do rozwo ju U S A mi l iony polskich emigran-
tów, których potomkowie odg rywa ją dziś 
często wyb i tną rolię w życiu Stanów Z j e d -
noczonych. P o te j samej stronie barykady 
wa lczy l i też żołnierze amerykańscy i polscy 
przec iw N i emcom hit lerowskim w okresie 
ostatniej w o j n y . 

Niemałą rolę w ro zwo ju stosunków pol -
sko-amerykańskich odegrała w i zy ta w Po l -
sce w 1972 roku ówczesnego prezydenta 
Stanów Z jednoczonych Richarda Nixona. 
Osiągnięte wówczas porozumienia pozwo l i ł y 
na wprowadzen ie nowych e l ementów do 
wza j emnych stosunków oraz do znacznego 
rozszerzenia i wzbogacenia w z a j e m n e j 
współpracy. Okres ostatnich dwóch lat by ł 
pod t y m wzg l ędem szczególnie owocny . 
Obroty handlowe obydwu k ra j ów osiągnęły 
w 1973 roku 532 min dolarów. Dla dalszego 
rozwo ju współpracy powołano p r zy końcu 
ubiegłego roku Radę Gospodarczą Polska — 
U S A , rozpoczęto wza j emną kooperację. Po -
myślnie rozwi ja ła się też współpraca nauko-
wo-techniczna i kulturalna. 

W atmosferze uznania dla osiągnięć dzi-
siejszej Poliski i j e j poczynań na arenie mię-
dzynarodowe j odbędzie się of ic jalna wizyta 
Edwarda Gierka w Stanach Zjednoczonych. 
Będzie ona zapewne poważnym wkładem w 
rozwó j stosunków polsko-amerykańskich 
oraz w dzieło odprężenia i utrwalenia poko-
ju w świecie. Z w i e lk im zainteresowaniem 
śledzić w ięc będą przebieg w i z y t y Edwarda 
Gierka w U S A nie t y lko Po lacy w K r a j u , 
lecz i Polonia francuska oraz belgi jska, ser-
decznie związana z Polską i dumna z uzna-
nia dla starej o j c zyzny i j e j dzisiejszej po -
zyc j i w świecie. 

U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 

MINISTER 
KULTURY 
FRANCUSKIEJ 
BELGII 

P R Z E B Y W A Ł Z WIZYTA 
W P O L S C E 

W K r a j u p r z e b y w a ł z w izytą 
minister ku l tury f r ancusk i e j Be lg i i 
J e a n - P i e r r e G r a f e . Zw iedz i ł on 
muzea, zabytk i i p l a cówk i ku l tu -
ra lne W a r s z a w y , Ka tow i c , K r a k o w a 
i Oświęc imia . Be l g i j sk i gość p r z y -

jęty został przez w icepremie ra , 
ministra ku l tu ry i sztuki Józefa 
Te jchmę. 

P r zed odlotem z K r a j u minister 
J. P . G r a f e powiedz ia ł dz iennika -
rzom: 

„ W y j e ż d ż a m pod s i lnym w r a ż e -
niem w a s z e j gościnności, szczeroś-
ci i poczucia humoru , z pe łnym sza-
cunk iem dla waszego patr iotyzmu, 
w idocznego z a r ó w n o w respekcie i 
pietyzmie w o b e c zabytków, j a k i 
w kszta ł towaniu aktua lne j pol ityki 
ku l tura lne j . 

N a r ó d wasz , który tak bardzo u -
cierpiał w czasie ostatniej w o j n y , 
szybko o d b u d o w a ł gospodarkę i 
p r zywróc i ł p iękno zabytkom, a dziś 
przeznacza dużą część dochodu n a -
r o d o w e g o na r o z w ó j kultury . 

M o j e w r a ż e n i a są t ym milsze, że 
p a r a f o w a n a w czasie pobytu pana 
E d w a r d a G i e r k a w Be lg i i 10-letnia 
u m o w a ku l tura lna między Po l ską a 

Be lg ią — jest j edną z na jszerszych 
tego typu u m ó w zagranicznych, j a -
kie z a w a r ł m ó j k r a j . O t w i e r a ona 
rozległe p e r spek tywy d la w y m i a n y 
ku l tura lne j i częstych kontaktów 
t w ó r c ó w Po lsk i i Belg i i , młodzieży 
naszych k r a j ó w , działaczy ku l tu ra l -
nych, dziennikarzy. 

Jedną z f o r m naszego udzia łu w e 
w z a j e m n y c h kontaktach jest obec -
ny 3- letni „ cyk l " rozpoczęty w Be l -
gii w ub. r. obchodami k o p e r n i k o w -
skimi, a który w p rzysz łym r oku 
w y r a z i się m. in. udz ia łem Po lsk i 
w eu rope j sk im f e s t iwa lu f o lk l o ru 
w Belgii . 

T y m , co na j b a rdz i e j chc ia łbym 
„ impo r tować " z Po l sk i do Belgi i , 
jest p a s j a waszego na rodu s p r a w a -
mi kul tury , w idoczna w przepe łn io -
nych teatrach, muzeach, sa lach w y -
s t awowych , koncertowych, w umie -
j ę tnym łączeniu życia społecznego 
i ku l tura lnego" . ( P A P ) 

Z LISTU 
DO 
REDAKCJI 

P. H e n r y k Ka l inowsk i , sekretarz 
K o ł a Ś p i e w u „Kośc iuszko" w H o u -
dain, nades ła ł n a m list, pełen p o -
ezj i i z achwytu dla muzyki . W l i ś -
cie tym p. Ka l i nowsk i stara się 
s p r ecyzować na rodową , patr iotycz-
ną i w y c h o w a w c z ą f u n k c j ę pieśni. 

A u t o r listu podkreś la , że śp i ew 

działa z w y j ą t k o w ą siłą na umys ł 
i serce cz łowieka, pon i eważ jest 
ha rmon i jną całością poez j i i m u z y -
ki — dwóch na jp iękn ie j szych w y -
t w o r ó w ducha ludzkiego. W y r a z i ć 
on potra f i wszystkie uczucia l u d z -
kie i wzruszyć cz łowieka. 

Ś p i e w na rodowy , obok tych ogó l -
nych zalet, pos iada jeszcze tę w i e l -
ka wartość, iż jest o g n i w e m silnie 
łączącym młode pokolenie z p r ze -
szłością Na rodu . Jest on b o w i e m 
skarbcem, do którego N a r ó d sk ł a -
da e lementy s w e j tradycj i . P ieśń 
n a r o d o w a jest ś rodk iem uszlachet-
niania i w y c h o w y w a n i a narodu. 

W dalsze j części swego listu, b ę -
dącego j a k g d y b y pa ra f r a zą „P ieś -
ni W a j d e l o t y " Mickiewicza , p. H e n -

r yk Ka l i nowsk i s twierdza z żalem, 
że pieśń l u d o w a idzie w zapomnie -
nie, że młodzież nasza nie zna j e j 
dostatecznie i d latego nie może j e j 
pokochać tak gorąco, j akby pieśń 
l udu polskiego na to zas ług iwa ła . 
D o swego ape lu o to, a by nie d o -
puścić do zaniedbania ku l tu ry śp ie -
wacze j doda j e p. Ka l i nowsk i j e sz -
cze i ten argument , że śp i ew jest 
jednocześnie dla cz łowieka z d r o w ą 
g imnastyką płuc. 

„P i e l ę gnu j emy gor l iw ie pieśń, aby 
g łośnym echem odzywa ł a się w s z ę -
dzie, gdzie r o z b r z m i e w a po lska m o -
w a nasza, gdzie b i j ą serca polskie 
na całe j kul i z iemskiej . Cześć P o l -
skiej P i eśn i ! " — kończy s w ó j list 
p. H e n r y k Ka l inowsk i . 

NOWY NUMER 
„ F R A N C E -
- P O L O G N E " 

K a ż d y n o w y numer czasopisma 
„ F r a n c e - P o l o g n e " przynosi intere-
su jące mater ia ły o Polsce. N u m e r , 
który ukaza ł się ostatnio, m a t a -
kich pozyc j i sporo. 

Dy rek to r w y d a w n i c t w a , p. Jac -
ques Hennequ in , p r zypomina w 
s w y m artyku le w s t ę p n y m o tym, 
że rok X X X - l e c i a P R L jest j e d n o -
cześnie X X X rocznicą założenia 
Stowarzyszenia „F rance -Po logne " . 
K i l k a a r tyku łów , które następują , 
poświęconych zostało w a ż n y m za -
gadnien iom ekonomicznym: p l ano -
w a n i u i polityce gospodarcze j P o l -
ski, ekspor towi polskiego węg l a , 
eksportowi po lskiemu w ogóle, a 
zwłaszcza w y m i a n i e h a n d l o w e j z 
F r anc j ą . 

Oprócz aktualności , dotyczących 
s tosunków po lsko - f rancuskich , p is -
mo poda j e w i e l e c iekawych i n f o r -
mac j i dotyczących życia S t o w a r z y -
szenia. N a j w a ż n i e j s z ą z nich jest 
termin kongresu „F rance -Po l ogne " . 
Da ta j ego ustalona została osta-
tecznie na 16 i 17 l istopada br. 

N u m e r jest bogato i lustrowany. 
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Panorama Opola, stolicy województwa, obecnie ponad 90-tysięcznego miasta. Widok z Wieży Piastowskiej Pomnik Czynu Powstańczego na górze świętej Anny 

Wśród licznych zabytków miasta powiatowego Brzegu znajduje się zamek Piastów Śląskich z XVI wieku. Przepiękny portal zdobią rzeźby ostatnich Piastów 

Gospodarna Opolszczyzna szczyci się największymi w Kraju przeciętnymi zbiorami zbóż z hektara 

Opole zasłynęło w ostatnich latach z festiwali 
polskiej piosenki i zostało kreowane na je j stolicę. 
Właśn ie w opolskim amfiteatrze rozpoczynało k a -
rierę wie le gwiazd estrady, a wśród nich E w a 
Demarczyk, uznawana za pierwszą damę polskiej 
piosenki. 

A l e nie wszyscy zapewne wiedzą o tym, że na 
długo przed pierwszym festiwalem, kiedy nie 

> 
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by ło jeszcze te lewiz j i , a n a w e t i rad ia , j uż w ó w -
czas po lska p iosenka k r ó l o w a ł a w regionie opo l -
skim. Wszędz ie ludzie ś p i e w a j ą l u b nucą piosenki, 
ale śp i ewan ie po po l sku na ziemi opolskie j by ł o 
z j a w i s k i e m w y j ą t k o w y m . W o k ó ł szerzył się g e r -
man izm, ha ł a ś l iwy i bezwzg l ędny w tępieniu 
wszystk iego co nie germańskie . Z ab ron iono Ś l ą z a -
k o m m ó w i ć p o polsku. N i e przewidz iano , że O p o -
lanie będą w s w o i m języku... śp iewać . 

P rzez bl isko pięć w i e k ó w t rwa ł o tępienie p o l -
skości. P ru sacy l i k w i d o w a l i z a r ó w n o polskie szko -
ły , j a k i k l uby sportowe , o rgan izac je i książki do 
nabożeństwa , zmienia l i n a z w y mie j scowośc i i n a -
z w i s k a mieszkańców. K i e d y w y d a w a ł o się, że na 
ziemi opolskie j n ie m a już nic po l sk iego poza 
sercami, pozostała przecież jeszcze po l ska p iosen -
ka. N u c i ł y j ą matk i dzieciom do snu. 

W 1945 r oku w k r a c z a j ą c y do Opo l a radzieccy 
żołnierze ze zdz iw ien iem p r z y j m o w a l i swoiste d e -
k l a r ac j e polskości Opo lan . W i e l u z nich nie umia ło 
j u ż m ó w i ć p o polsku, a le potra f i l i w s w o i m o j c z y -
stym j ę zyku śp iewać . 

I nic dz iwnego , że na Opolszczyźnie, w G o g o -
linie, jest chyba j e d y n y w świecie pomnik , u f u n -
d o w a n y d la uczczenia piosenki . A r ty s t a wy r zeźb i ł 
dz iewczynę i chłopca t r zyma jących się za ręce. 
D l a n i ewta j emniczonych ta symbo l ika może b y ć 
niezrozumiała . A l e k a ż d e m u P o l a k o w i Gogo l in 
ko j a r zy się przede wszys tk im z piosenką, która 
zaczyna się s ł o w a m i : „Posz ła K a r o l i n k a do G o -
golina*, a Kar l i czek za nią z" f laszeczką wina . . . " 

W ł a ś n i e ta piosenka ś ląska uzyska ła w ca łym 
K r a j u n a j w i ę k s z y rozgłos. A j e j treść stała się 
m o t y w e m jedynego w s w o i m rodza ju pomnika . 

P i ękną rzeźbę, w f o r m i e i w w y m o w i e , ods ło -
nięto n i e d a w n o w Rac iborzu . Jest to P o m n i k M a t -
k i -Po l sk i , które m i m o p rusk iego ter roru pot ra f i ły 
s w e dzieci w y c h o w y w a ć w polskości. A j a k g ł ę -
b o k o patriotyczne b y ł o to w y c h o w a n i e świadczy 
fakt , że trzykrotnie w latach 1919—1921 Ślązacy 
s tawa l i w powstan iach zb ro jnych do n i e r ówne j 
w a l k i z p rusac twem. W w y n i k u tych w a l k oraz 
p leb iscytu ty lko część Ś ląska wróc i ł a w ó w c z a s do 

macierzy. K o m i s j a m i ę d z y n a r o d o w a , p o w o ł a n a do 
ochrony p r a w Ś l ązaków , okaza ła się o r g a n e m zbyt 
s ł abym. W e wdz ięczne j pamięc i z achowano tutaj 
F r ancuzów , którzy nieraz broni l i Opo l an przed 
f a szys towsk imi b o j ó w k a m i . 

P a m i ę ć po leg łych za polskość Ś ląska uczczono 
m o n u m e n t a l n y m p o m n i k i e m na Górze św . A n n y , 
w o k ó ł które j powstańcy toczyli n a j k r a w s z e wa lk i . 
C o r o k u uczestnicy tamtych wyda r zeń , dziś j uż 
ludzie sędziwi , z b i e r a j ą się n a szczycie góry — 
symbo lu ich zwyc ięs twa . 

Trzy pomniki. . . O n e n a j w i e r n i e j o d t w a r z a j ą h i -
storię Opolszczyzny, bez k tó re j nie sposób z rozu -
mieć j e j d z i e j ów na jnowszych . P o w o j n i e pozosta -
ł a tutaj p o ł o w a ludności — około pół mi l iona 
osób. D l a nich Po l ska z awsze b y ł a i pozostała 
świętością. K i edyś k rw i ą , teraz pracowitością po-> 
tw i e rdza j ą s w o j e do nie j p r zyw iązan ie . Wspó ln i e 
z r odow i tymi Opo lanami , do roboty stanęli w 1945 
r oku osadnicy — w duże j części żołnierze p o w r a -
ca jący z f rontu . T a m i l i o n o w a rzesza Opo l an nie 
od razu i w e wszys tk im b y ł a zgodna. Mie l i różne 
doświadczenia , obycza je i n a w y k i . A l e co do j e d -
nego od początku p a n o w a ł a zgodność — że w p r a -
cy dla Po lsk i nie w o l n o się oszczędzać. I tak n a -
rodzi ła się a m b i c j a p r zodowan i a , w każde j dz ie -
dzinie. 

E f ek ty przesz ły na j śmie l sze oczekiwania . 
O d w i e l u l a t Opolszczyzna m a n a j w y ż s z e w 

K r a j u zb iory zbóż. W u b i e g ł y m r o k u przeciętny 
p l on z j e d n e g o hekta ra w y n i ó s ł 31,5 kw in ta l a . 
W a r t o wiedz ieć , że ty lko j eden p o w i a t — g ł u b -
czycki — sp r zeda j e p a ń s t w u w i ę c e j zboża niż całe 
w o j e w ó d z t w o k r akowsk i e . 

Opolszczyzna z a j m u j e 3 proc. powie rzchn i K r a j u , 
a l iczba m ie szkańców s tanowi 3,2 proc. ludności 
Polski . Na tomia s t udzia ł r e g i onu w g l oba lne j p r o -
dukc j i p r z emys łu w y n o s i 4 proc . 

L i c zby ! f a k t y p o t w i e r d z a j ą amb i c j e Opo lan . 
A s tar towa l i n i ema l od zera. N i e m c y nie i nwes to -
w a l i w t y m przygran icznym, w r o g i m d la nich 
regionie. Pozostawi l i w s p a d k u j edyn ie k o m b i n a t 
g a z ó w t ru j ących w Kędz ierzynie , na dodatek 
zniszczony przez lotn ictwo al ianckie. D o t k l i w e 
spustoszenia w gospodarce s p o w o d o w a ł y dzia łania 
n a d Odrą , gdzie f r on t u t r z y m y w a ł się szczególnie 
długo. 

I na tym s k r a w k u w y n ę d z n i a ł e j ziemi p o w s t a ł 
reg ion l iczący się w y s o k o w k r a j o w e j gospodarce . 
Dokona l i tego rodowic i Opo l an i e i osadnicy. K t ó i 
ich zresztą dzis ia j rozróżni...? N a w ie j sk i ch w e -
selach czasem jeszcze śląskie piosenki p r zep l a ta j ą 
się z góra lskimi , ale z a z w y c z a j ty lko do północy, 
dopóki starzy nie usną. P o t e m k r ó l u j ą — b igb i t 
i nowoczesne tańce. 

izystko od nc 
Instytuty naukow 

W dzie jach Opolszczyzny, s i ęga jących X I w i eku , 
jest w ie l e takich rozdz ia łów, które rozpoczyna ją 
się dopiero po r o k u 1945. N i g d y p rzedtem nie 
b y ł o tuta j np. ośrodka n a u k o w e g o ani w y ż s z e j 
uczelni. T r u d n o bez tak iego zaplecza b u d o w a ć n o -
woczesną gospodarkę . U t w o r z o n o zatem w O p o l u 
W y ż s z ą Szkołę Pedagog iczną , W y ż s z ą Szko łę I n ż y -
nierską oraz Instytut Śląski , z a j m u j ą c y się z a g a d -
n ien iami społecznymi i gospodarczymi , m. in. z a -
g o s p o d a r o w a n i e m O d r y i po łączeniem j e j z D u -
na j em . 

D z i a ł a j ą ponadto d w a instytuty n a u k o w e , ściśle 
zw iązane z p rzemys łem. W Groszowicach — Ins ty -
tut P r z e m y s ł u W i ą ż ą c y c h M a t e r i a ł ó w B u d o w l a -
nych, a w B l a c h o w n i Ś ląskie j — Instytut C i ęż -
k ie j Syntezy Organ iczne j . 

M i m o krótkiego stażu, obie te p l acówk i mają , 
już l iczący się w k ł a d w dorobek nauki po lskie j . 
T o w ł a śn i e w Groszow icach zrodził się o ryg ina lny 

i l n i i 

pomys ł uzysk iwan ia a l umin ium z... k l inkieru. 
W sytuacj i , k i edy złoża b o k s y t ó w w y d a j ą się b yć 
na wycze rpan iu , w y n a l a z e k ten nab i e r a szczegól -
nego znaczenia. N a u k o w c y z G r o s z o w i c z a u t o m a -
tyzowa l i n i e d a w n o ciąg p r o d u k c y j n y w opo lsk ie j 
cementowni , p o w i e r z a j ą c s te rowan ie p r o d u k c j ą 
k o m p u t e r o w i f r ancusk ie j f i r m y „Té lémécan ique " . 

Na tomias t instytut w B l a c h o w n i Ś l ąsk ie j u w a -
żany jest z a ko l ebkę po lsk ie j petrochemii . T o 
w ł a ś n i e tuta j po raz p i e rwszy w K r a j u uzyskano 
dwumety lo te re f ta l an , a po ludzku m ó w i ą c — p r o -
dukt umoż l iw i a j ą cy w y t w a r z a n i e e lany i innych 
sztucznych t w o r z y w . 

R ó w n i e cenne osiągnięcia m a j ą opolskie insty -
tuty rolnicze, czego d o w o d e m — n o w e metody 
u p r a w y z iemi i p r o w a d z e n i a hodowl i , w z b u d z a j ą c e 
za interesowanie nie ty lko w K r a j u . 

I pomyśleć , że wszystk ie te p l acówk i r ozpoczy -
na ły kar ie rę tak n i e d a w n o na ugorze. 

Urządzenia z Raciborskiej Fabryki Kotłów pracują 
niemalże na wszystkich kontynentach naszego globu 

Opole, la capitale de la voïvodie, est aussi 
celle de la chanson polonaise avec le festival 
qui s'y déroule chaque année. La chanson 
justement prend une autre dimension sur cet-
te terre qui, cinq siècles durant, fui sous occu-
pation et dont les habitants montrèrent une 
opiniâtreté étonnante dans la conservation de 
leur polonité dont une forme était justement 
la chanson polonaise populaire. Et d cette 
chanson fredonnée dans la langue des ancêtres, 
est consacré un monument à Gogolin. 

Qui ne connaît encore en Pologne la mon-
tagne Ste-Anne avec son imposant monument 
rappelant le souvenir des luttes sanglantes 
qu'y livrèrent les insurgés de la Silésie dans 
les années 19X9—1921 pour tenter leur ratta-
chement à la Pologne. Le souvenir des Fran-
çais tombés à leurs côtés est resté vivace. 

Après la seconde guerre mondiale environ 
500 000 personnes restèrent sur cette terre. 
A eux s'ajoutèrent les soldats qui s'en reve-
naient du front et tous ensemble se mirent au 
travail avec acharnement. Aujourd'hui on peut 
parler de résultats spectaculaires. La voïvodie 
occupe 3'/o de la surface du territoire polonais 
et ses habitants constituent 3,2•/» de l'ensemble 
de la population polonaise. Depuis de nom-
breuses années on y note les plus grandes ré-
coltes de céréales (l'année passée 31,5 quintaux 
à l'hectare). Quant à la production industrielle, 
elle est de 4'U pour l'ensemble du pays. Les 
Opolans sont partis de zéro en tout. Pas la 
moindre école supérieure avant la guerre. Au-
jourd'hui on ne compte plus les établissements 
d'enseignement supérieur ou scientifiques, il v 
a entre autres l'école supérieure de Pédagogie, 
d'Ingéniérerie et bon nombre d'Instituts. Si-
gnalons plus particulièrement la chimie aux 
grands acquis pour la production nationale. 
Ainsi Blachownia Śląska est considérée comme 
le berceau de la pétrochimie polonaise. C'est 
ici que fut obtenu le produit qui permet la 
confection de toutes les fibres artificielles. 

Cians cet élan, ni la culture, ni les loisirs 
n'ont été oubliés. Chaque ville et gros village 
possède sa maison de la culture. Stades, pis-
cines, patinoires ont surgi un peu partout. Des 
sociétés régionales se chargent de la vie cul-
turelle dans tous les domaines. Le tourisme 
n'y est pas moins important. Citons Paczków 
qui est une des rares villes d'Europe d avoir 
conservé ses fortifications médiévales. Les ré-
serves naturelles existent en quatorze endroits 
(forêts et lacs). 

Budowa cementowni w Choruli, jednej z wielu wznoszonych obecnie w Kraju Opolanki w strojach śląskich na tle Muzeum Wsi Opolskiej w Bierkowicach 
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Opolskie 

A M F I T E A T R pod Wieżą P i a s towską w Opolu , 
mie jsce dorocznych, k r a j o w y c h f e s t iwa l i po lskie j 
piosenki . 
B I B L I O T E K I opolskie dysponu ją ks ięgozb iorem 
l iczącym p o n a d 6 min tomów, z którego korzysta 
co piąty mieszkaniec w o j e w ó d z t w a . 
C H E M I A — to na js i ln ie j sza dziedzina opolskiego 
p r zemys łu ( Z a k ł a d y P r z e m y s ł u A z o t o w e g o w K ę -
dzierzynie, Z a k ł a d y Chemiczne w B l achown i SL) . 
G loba ln i e — czwarte mie jsce w K r a j u . Pows t an i e 
r a f ine r i a w B l a c h o w n i oraz zak ł ad b u d o w y a p a r a -
tury chemicznej w Opo lu . 
D O M Y ku l tu ry z n a j d u j ą się w e wszystk ich m i a -
stach i w iększych ws iach . 
E K S P O R T O W E w y r o b y z opolskich z a k ł a d ó w d o -
ciera ją do p o n a d 100 p a ń s t w na wszystkich k o n -
tynentach. 
G Ó R A św. A n n y , mie jsce zaciętych w a l k p o w s t a ń -
c ó w śląskich z P ru sakami , upamiętnione m o n u -
menta lnym pomn ik i em dłuta X a w e r e g o D u n i k o w -
skiego. U podnóża gó ry — amf i teat r mieszczący 
100 tys. osób. 
H U T Y w O z i m k u i Z a w a d z k i e zostały g run town i e 
p r z e b u d o w a n e i zmodern izowane , dzięki czemu 
z a j m u j ą dziś l iczącą się pozyc ję w po lsk im hu t -
nictwie. 
J E Z I O R A w Nys ie , O tmuchow ie i T u r a w i e , każde 
o powierzchni p o n a d 20 k m k w a d r a t o w y c h , są 
u lub i onym mie j s cem w y p o c z y n k u opolan. 
K A R U Z E L Ó W K I , czyli ob rab i a rk i do toczenia 
ciężkich z e s t a w ó w k o l e j o w y c h p r o d u k u j e r a c i bo r -
ski „ R a f a m e t " , j eden z niel icznych w świecie z a -
k ł a d ó w o tak im prof i lu . 
L U D N O Ś Ć przenosi się ze ws i do miast. W 1960 r. 
w miastach by ło 38,4 proc. mieszkańców, a obecnie 
już 43,5 proc. 
M A S Z Y N Y do zb ioru z iemniaków, j ako j edyny 
w K r a j u producent , dostarcza F a b r y k a Sprzętu 
Rolniczego „P i on i e r " w strzelcach Opolskich. Rocz -
nie — 50 tys. maszyn różnych typów. 
N A C Z E L N A Organ i zac j a Techniczna zrzesza na 
Opolszczyżnie ok. 10 tysięcy inżyn ie rów i techni -
k ó w różnych specjalności . 
O P O L E , od 1950 r. stolica w o j e w ó d z t w a , p r ze -
kształci ło się z miasta urzędniczego w ośrodek 
przemysłu , nauk i i kultury. W marcu 1945 r. — 
150 mieszkańców, obecnie — ponad 90 tysięcy. 
P A C Z K Ó W i f rancusk ie Carcassonne to e u r o p e j -
skie miasta, w których na j l ep i e j zachowa ły się 
średniowieczne fo r ty f ikac je . 
P A Ń S T W O W Y Teat r Z i emi Opo lsk ie j rozpoczął 
działalność już w jesieni 1945 r. Rocznie da j e 
9 p r emie r sceny dramatyczne j oraz 3—5 premier 
sceny l a l kowe j . Oko ło tysiąc p rzeds taw ień obu 
scen og l ąda w r o k u 250 tys. w i d z ó w . Teat r w y -
stępuje równ ież w terenie, a w Brzegu, K ę d z i e -
rzynie, N y s i e i Rac ibo rzu są „sceny f i l i a lne" . 
R E Z E R W A T Y p r zy rody z n a j d u j ą się w 14 mie j s co -
wościach, przy czym są to lasy (m. in. m o d r z e w 
sudecki) , j ak i jeziora, będące ostoją ptactwa . 
S A M O C H O D Y dostawcze (camionettes) —• w 27 
w e r s j a c h — p r o d u k u j e F a b r y k a S a m o c h o d ó w D o -
stawczych w Nysie , rocznie: 18,5 tys. sztuk. 

S P O R T O W C Y m a j ą do s w e j dyspozycj i pięć d u -
żych hal, trzy sztuczne l odowiska , dw i e kryte p ł y -
w a l n i e i k i lkaset s t ad ionów oraz boisk. N a j l e p s i 
z nich: Jerzy Szczakiel — żuż lowy mistrz świata , 
S t an i s ł aw Szozda — wicemistrz świata w ko l a r -
stwie, Benedyk t Kocot — kolarz to rowy , b r ą z o w y 
meda l i s ta świata w tandemach. 

T O W A R Z Y S T W A regionalne, skup ia jące n a j a k t y w -
nie jszych mieszkańców, dz ia ła ją w k a ż d y m p o w i e -
cie i w w iększych miastach. P o m a g a j ą w ł a d z o m 
w o rgan i zowan iu życia społecznego, a np. T o w a -
r zy s two P r zy j ac i ó ł Opo la jest in ic jatorem i g ł ó w -
n y m organ izatorem fest iwa l i po lsk ie j piosenki . 

W A P I E N N I K I opolskie da j ą ok. 40 proc. k r a j o w e j 
p rodukc j i w a p n a . 
Z W Y C Z A J E : obrzędy l u d o w e p rze t rwa ły w n ie -
skazitelnej f o rmie w w i e l u ws iach opolskich. N a j -
popu larn ie j sze to: w iosenny ob rzęd topienia M a -
rzanny i wodzen i a n iedźwiedzia , „palenie żuru" , 
czyli nasyconych żyw icą i smołą starych mioteł, 
„babsk i c o m b e r " — zwycza j zapustny. 

Ż E G L U G A na Odrze stanowi t r adycy jne zajęcie 
setek opolan. W K o ź l u — na jw iększy , po G l i w i -
cach, por t odrzański ; stocznie w Dobrzen iu W i e -
lk im i Rogach Opolskich. 

Wysokie 
tempo 

Klub 40-
kwintalowców 

W ub i eg ł ym r oku wartość p rodukc j i p r z e m y s ł o -
w e j opolskich z a k ł a d ó w wzros ł a o 10 proc w p o -
r ó w n a n i u z 1972 r. A l e na jważn i e j s z e jest to, że 
az 85,9 proc. tego przyrostu osiągnięto dzięki 
zwiększeniu w y d a j n o ś c i pracy. Jedynie w w o j . 
ka tow ick im dynamika p r zemys łu by ł a nieco w y ż -
sza. W z r o s t w y d a j n o ś c i os iąga ją opolanie poprzez 
polepszanie organizac j i p racy i wd r a żan i e postępu 
technicznego. 

K i l k a opolskich z a k ł a d ó w m a unika lny, w skal i 
k r a j o w e j , p ro f i l p rodukc j i . N p . Rac ibo r ska F a b r y -
k a K o t ł ó w jest j e d y n y m producentem ko t ł ów w y -
sokoprężnych, m. in. d la energetyki . Natomias t 
Z a k ł a d y U r ządzeń P r z e m y s ł o w y c h w Nys i e są j e -
dyną w K r a j u w y t w ó r n i ą komple tnych f a b r y k 
k w a s u s ia rkowego , ekspo r towanych równ ież n a 
r y n e k zachodni (m. in. D u i s b u r g w R F N ) . 

Znaczna część p r a c o w n i k ó w opolskich z a k ł a d ó w 
to rolnicy, którzy po dn iówce p o m a g a j ą rodz inom 
w p r o w a d z e n i u gospodars tw ; z a r ówno w p r z e -
myśle , j a k i w rolnictwie, są w y s o k i e j k lasy spe -
c ja l istami. 

Mury obronne Paczkowa oraz kościół z XIII wieku 

Port rzeczny w Koźlu -przeładowuje na barki węgiel, który Odrą płynie do morza, a potem w świat 

N a j w y ż s z e w k r a j u przeciętne zb iory zbóż, w 
wysokośc i 31,5 k w i n t a l a z hektara , nie za spoka -
j a j ą amb i c j i opolan. W p a ń s t w o w y c h go sp od a r -
s twach ro lnych (20 proc. area łu ) , które nie m a j ą 
przecież lepsze j g leby , już obecnie przeciętne p l o -
ny wynoszą p o n a d 35 q z ha. 

Ostatnio pows ta ł „k l ub 40 -kw in ta l owców" , do 
którego w s t ę p u j ą rolnicy indywidua ln i , z P a ń s t w o -
w y c h go spoda r s tw ro lnych i rolniczych spółdzielni 
p rodukcy jnych , uzysku j ący p lony zbóż p o w y ż e j 
40 kwinta l i . R ó w n a n i e do na j l epszych stało się 
powszechnym has ł em w opolsk im rolnictwie . 

Ro ln ikom p o m a g a j ą m. in. n a u k o w c y z Ins ty tu -
tu Ś ląskiego. N i e d a w n o ukaza ła się pub l i kac j a 
o tym, j ak można w ciągu trzech lat podwo i ć do -
chodowość gospodars twa . P rzez trzy lata n a u k o -
w iec wspó ln i e z ro ln ik iem k i e r owa ł gospodars twem, 
a e f ek tem tych doświadczeń jest w łaśn ie w s p o m -
niana pub l ikac j a . 

Oryg ina lną , zapoczątkowaną na Opolszczyżnie 
metodą jest tzw. leśny tucz trzody ch lewne j . T o 
również w y n i k wspó łp r acy teore tyków i p r a k t y -
k ó w ro ln ictwa. Pomnik piosenki „Poszła Karolinka" w Gogolinie 



POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

nie przyjęto, Helenkę natomiast 
w p r a w n e oko f achowców w y ł o w i -
ło spośród wie lu kandydatek. Przez 
dziewięć lat była uczennicą szkoły 
baletowej przy Operze W a r s z a w -
skiej, gdzie równolegle z tańcem 
studiowała wszystkie w zwykłych 
szkołach obowiązujące przedmioty i 
zdała maturę. Po ukończeniu szkoły 
przeszła do baletu i wkrótce a w a n -
sowała na solistkę. Coraz poważ -
niejsze pozycje repertuarowe, coraz 
pochlebniejsze recenzje, nazwisko 
obrastało sławą. A l e ba letowy ze-
spół Opery jest liczny, a potrzeba 
stałej aktywności zawodowej , tak 
istotna dla artystki tej branży, 
większa jest niż możliwości je j za -
spokojenia. 

— W czasie występów w Polsce 
zespołu Maur ice Be jarta — opowia -
da pani Helena — zawar ł am zna-
jomość z Vittorio Biagim, który 
wówczas tańczył u Bejarta . Biagi 
pozostał jakiś czas w Warszawie , 
by dla Opery Warszawsk ie j ułożyć 
balet „Popołudnie Fauna" . Tańczy-
łam w tym balecie. 

Da le j pani Helena nie musi już 
wyjaśniać. Znakomity choreograf i 
tancerz Vittorio" Biagi kieruje od 
kilku lat baletem Opery Lyońskiej . 
W jego zespole biorą udział tance-
rze i tancerki z wie lu k ra jów . To 
on, znając z okresu swego pobytu 
w Warszaw ie doskonałą precyzję 
techniczną, skrzydlatą lekkość i 
aktorską ekspresję polskiej tancer-
ki, zaangażował ją do Lyonu. 

— Do 1972 roku tańczyłam jako 
solistka w Operze Warszawsk ie j — 
mówi pani Helena. — W styczniu 
tegoż roku przyjechałam do F r a n -
cji i po krótkim okresie pracy w 
Operze Marsylskiej , w „Ballet de 
Marsei l le " Rolanda Petit, przenios-
łam się do Opery Lyońskiej . Tak 
się złożyło, że ostatnim baletem, 
który tańczyłam w Warszaw ie i 
pierwszym, od którego zaczęła się 
mo ja praca w Lyonie, była „Sym-
fonia fantastyczna" Hektora B e r -
lioza. 

N a d Rodanem i Saoną odnosi 
polska pr imabaler ina bardzo piękne 
sukcesy. Dość wymienić dla przy-
kładu duże partie solowe w tejże 
„Symfoni i fantastycznej", w „So-
nacie na d w a fortepiany i perku-
s j ę " Bel i Bartoka, w „Potępieniu 
Fausta" Berlioza, a ostatnio, w cza-
sie Fest iwalu Lyońskiego w teatrze 
rzymskim na Fourvière, w 7 S y m -
fonii Beethovena. A l e chyba nie 
mniej niż owoce pracy artystycznej 
cieszy panią Helenę panująca w 
zespole atmosfera. 

—- W Bal let de Lyon u Biagiego 
nie ma gwiazd — mówi. — Można 
być solistą, ale gdy trzeba, tańczy 
się najdrobniejsze role. N a przy -
kład w „Ar lez jance" Bizeta, któ -
rą przygotowal iśmy specjalnie na 
Festiwal, za mało było tancerzy do 
korowodu gości. Biagi, dyrektor 
Baletu Lyońskiego, nie zawahał się 
tańczyć małe j roli zespołowej i o -
bo je wystąpi l iśmy wówczas jako 
jedna z wie lu par gości. Poza tym 
ćwiczenia odbywa j ą się codziennie, 
rano i po obiedzie, nawet jeżeli 
nie ma konkretnych prób. To nie 
tylko utrzymuje sprawność tech-
niczną, ale zapewnia ciągłość w y -
siłku artystycznego, co jest nie-
zmiernie ważne w tym zawodzie. 

W tym momencie rozmowy wcłio-
dzi do pokoju pan Michał Szen-
wald , mąż pani Heleny, niosąc w 
ramionach uśmiechniętą córeczkę, 
którą prezentuje: 

— Vanessa Karol ina, 8 miesięcy. 
Następne pytanie jest więc nie-

uchronnie związane z ową młodą 
osobą, której przybycie na świat, 
oczekiwane z utęsknieniem, nie 
mogło jednak nie zakłócić matczy- , 
nej działalności baletowej . 

— Tańczyłam do czwartego mie-
siąca włącznie — mówi pani H e -
lena — nikt niczego nie zauważył. 
A już w miesiąc po urodzeniu za-
częłam ćwiczyć, chociaż przysługi -
wa ł mi ur lop dwumiesięczny. N a 
szczęście, gdy mała się urodziła, 
przyjechała do nas moja matka z 
Buska i przez cztery miesiące za j -
mowa ła się wnuczką. Po wyjeździe 
mamy trzeba było zacząć oddawać 
małą na dzień pod opiekę „nourri -
ce". 

Żeby już dłużej nie pozbawiać 
maleństwa bezcennej mamusinej 
obecności, żegnam się. Do zobacze-
nia w jesiennym sezonie, na scenie 
Opery Lyońskie j ! 

HALINA KOWZAN 

solistką 

Dyrektor Opery Lyońskiej , pan 
Jean Aster, którego przed rozpo-
częciem spektaklu proszę o skon-
taktowanie z solistką baletu, panią 
Heleną Strzelbicką, mówi z uśmie-
chem: 

-— M a pani szczęście. Helena tań-
czy dziś po raz pierwszy po ki lku-
miesięcznej przerwie. — I tonem 
wyjaśnienia dodaje: — Niedawno 
urodziła córeczkę. 

Z a radą uprzejmego dyrektora 
śpieszę za kulisy, l edwo prze -
brzmiały oklaski nagradzające po -
tężne widowisko woka lno -ba le towe 
„Passion selon St. Jean" do muzy-
ki Bacha. Rodziny, znajomi i w ie l -
biciele cisną się tłumnie ku śpie-
wakom, muzykom i tancerzom, 
wśród których jednak nie widzę 
pani Heleny. 

— Pewn ie już jest w swoje j g a r -
derobie lub pod prysznicem — 
sugeruje zagadnięta przeze mnie 
tancerka w bia łym trykocie. 

Ki lka pięter ciężkimi do wejśc ia 
schodami, długi korytarz, mnóstwo 
drzwi, na których widnie ją kartki 
z nazwiskami. P o chwili na końcu 
korytarza ukazuje się drobna po-
stać kobiety w bia łym płaszczu ką -
pielowym. G r u b y m ręcznikiem w y -
ciera mokrą jeszcze twarz i włosy. 

— Pani Heleno, oczywiście nie 
teraz o północy i nie tutaj, ale 
bardzo proszę o rozmowę dla „Ty -
godnika Polskiego". Pani nazwisko, 
nazwisko solistki Opery W a r s z a w -
skiej na afiszach i w programach 

Opery Lyońskiej , sama Pani rozu-
mie... 

— Z największą przyjemnością — 
mówi pani Helena. X tak oto wkró t -
ce, w miłym mieszkanku w Tassin-
l a -Demi -Lune , gdzie człowiek czu-
je się trochę j ak w Warszawie , ty -
le tu jest najświeższych dzienników, 
czasopism i książek polskich, roz-
mawiamy o polsko-francuskich 
drogach, którymi biegły taneczne 
dzieje Heleny Strzelbickiej. 

— Urodzi łam się w 1945 r. w 
Faymoreau koło Niort w Vendée, 
gdzie ojciec mój by ł górnikiem w 
kopalni. W e Franc j i mieszkałam do 
1950 roku. Potem przyjechałam z 
rodzicami do Polski. Ojciec osiedlił 
się w Busku -Zdro ju , otrzymał tam 
pracę w uzdrowisku. Od roku 
jest na emeryturze. 

W przeciwieństwie do większoś-
ci artystów utrzymujących, że już 
w kołysce czuli pociąg do ma la r -
stwa, muzyki lub tańca, pani He l e -
na przyznaje skromnie i otwarcie, 
że o balecie w ogóle nie marzyła. 
Po prostu w Busku było nudnawo, 
a do tego na każdym kroku dzie-
ciaki dokuczały wo ła j ąc za nimi: 
„O, Francuzy, Francuzy!" , więc gdy 
starsza od niej o kilka lat kole-
żanka oświadczyła pewnego dnia, 
że wyb iera się do szkoły ba letowej 
do W a r s z a w y i zaproponowała, by 
pojechały razem, Helenka postano-
wi ła spróbować szczęścia, na co 
rodzice wyrazil i zgodę. Koleżanka 
egzaminu nie zdała i do szkoły je j 

Helena Strzelbicką w „Jeziorze łabędzim" Piotra Czajkowskiego, w roku 1969, 
na scenie Opery Warszawskiej Fot. ZYGMUNT SIDŁO 

Kandydatk i 
Polonii 

na ważne 
urzędy publiczne 

P o raz pierwszy w hi -
storii Polonii dwie wyb i t -
ne Amerykank i polskiego 
pochodzenia ub iega ją się 
o wybór na ważne urzę-
dy publiczne. M a r y A. 
Krupsak, obecnie senator 
stanu N e w York, kandy -
du je na stanowisko wice -
gubernatora tego stanu. 
Jest ona prawniczką i u -
ważana jest za na jzdo l -
niejszą spośród trzech 
kandydatów Parti i Demo -
kratycznej starających się 
o to stanowisko. Barbara 
Mikulski z Baltimore, M a -
ryland, obecnie członkini 
Rady Mie jsk ie j tego mia -
sta, ubiega się o nomina-
cję z ramienia Parti i D e -
mokratycznej w wyborach 
do Senatu Stanów Z j edno -
czonych. Ona ma również 
poważne szanse uzyskania 
tej nominacji . 

Działalność 
Zrzeszenia 

„ N o w a Polonia" 
Ks. Michał Pawe ł ek z 

Chicago od kilku lat p re -
zesuje K r a j o w e m u Zrze -
szeniu „ N o w a Po lonia" w 
Ameryce , którego program 
nastawiony jest przede 
wszystkim na działalność 
patriotyczną — podtrzy-
mywan ie więzi ze Starym 
Kra j em . — Jesteśmy pe -
wni, że tylko pogłębienie 
więzi z Macierzą umocni 
naszą pozycję i znaczenie 
—• stwierdza ks. M. P a w e -
łek. — Polska, je j tysiąc-
letnia kultura da je nam 
wartości niepowtarzalne, 
siłę duchową, z którą l i -
czyć się muszą wszyscy. 
M y wszyscy, działacze po -
lonijni, tak duchowni, j ak 
świeccy, dziennikarze — 
winniśmy się stać propa -
gatorami polskich osiąg-
nięć i polskiego wk ładu w 
ogólnoludzką kulturę. W i n -
niśmy mądrze i systema-
tycznie pracować nad u -
macnianiem w ięzów przy-
jaźni między naszymi r o -
dakami a całym narodem 
amerykańskim. 

Przy Zrzeszeniu „Nowa 
Polonia" działa Komitet 
Turystyki K r a j o w e j . Wś ród 
licznych imprez kra jozna -
wczych popularyzujących 
piękno starej Ojczyzny, je j 
pomniki dziejowe i zabyt-
ki sztuki, jak również o -
siągnięcia i dorobek wspó ł -
czesności znaleźć można 
także propozycje zwiedze-
nia polskich sanktuariów 
kościelnych, m. in. W i e l -
kiej Pie lgrzymki do Czę-
stochowy amerykańskiej . 
Cieszy się ona wie lk im po -
wodzeniem wśród Polonii 
amerykańskiej . 

N i edawno występowa ły 
na fest iwalu zespołów po -
lonijnych w Rzeszowie 
d w a zespoły polskie z Ch i -
cago: „Rzeszowiacy" i „Po -
lonez". Właśn ie dzięki ini-
c jatywie „Nowe j Poloni i " 
owe zespoły przybyły do 
Polski. 



W Courneuve , pod Pa ryżem, o d -
by ło się 39 z kolei t r adycy jne ś w i ę -
to dziennika „L 'Human i t é " . Jak co 
roku, setki tysięcy osób wz ię ło u -
dział w tej w ie lk ie j , popu la rne j i m -
prezie. N a og romny park ing w j e ż -
dżały autokary z całe j chyba F r a n -
cji. M i m o że w tym roku pogoda 
od dłuższego czasu nie dop isywa ła , 
to w czasie święta „ L ' H u m a n i t é " 
s łońce okazało się o w ie le ł a s k a w -
sze dla j ego uczestników. N a d k i e r -
maszem unosił się w ie lk i stero-
wiec, w idoczny z odległości p a ru 
k i lometrów. Oczywiśc ie by ł to j e -
dynie symbol iczny drogowskaz , j a -

W tym stoisku podawano najróżniejsze -polskie przysmaki, a także piwo żywieckie. Tłoczno zo nim było bez przerwy 

W Cité du L.ivre było bardzo dużo pięknych książek i albumów o Polsce 

POLSKIE 
KSIĄŻKI, 
ALBUMY 
I 
PRZYSMAKI 
NA 
ŚWIĘCIE 
L'HUMANITE 

Stoisko Stowarzyszenia „France-Pologne" cieszyło się dużym zainteresowaniem 

XXX ans 

ko że doskonałe oznakowan ie p r o -
wadz i ło każdego chętnego bez t ru -
du do Courneuve . 

W ś r ó d zwiedza jących byl i starsi, 
młodzież, dzieci. N i e b rak ło zawsze 
życzl iwie t raktowanych młodych 
par. Bez przesady można p o w i e -
dzieć, że każdy znalazł dla s iebie 
coś interesującego. Dzieci karuzele , 
gry , a nawe t występy teatrzyków. 
Młodz ież muzykę , śp i ew i r ecyta -
cje. W y s t ę p o w a l i m. in. Mik is T h e -
odorakis i Juliette Gréco. Przesz ło 
100 tys. osób wys łucha ło „ R e q u i e m " 
Ber l ioza, a wys tępy chó rów w ę g i e r -

skiego i a rmeńsk iego gorąco by ły 
ok lask iwane . 

Dorośl i t łumnie odwiedza l i w y -
s tawy : „ N a u k a w służbie cz łowie -
k a " oraz „ Impres j on i zm u źródeł 
nowoczesnego ma l a r s twa " . N i e b r a -
kło także okaz j i do dyskus j i na 
różne tematy. 

W Cité Internat ionale i w Cité 
du L i v r e stoiska polskie, w tym 
także „ T r y b u n y L u d u " , by ły t ł um-
nie odwiedzane. Powodzen i em c ie -
szyły się polskie książki, a l b u m y 
oraz in formatory . T r adycy jn i e także 
stoisko Stowarzyszenia „ F r a n c e - P o -
l o gne " ob legane by ło nie tylko przez 

rodowi tych F rancuzów , ale przez 
wszystkich amato rów polskie j k u l -
tury i polskich p rzysmaków . 

N a święto „ L ' H u m a n i t é " p r zyby ł 
z Polski zastępca członka B iu r a 
Pol i tycznego Po lsk ie j Z j ednoczone j 
Part i i Robotniczej i I sekretarz K o -
mitetu W o j e w ó d z k i e g o P Z P R w 
Katowicach Zdz i s ł aw Grudz ień . R e -
dakc ję „ T r y b u n y L u d u " r ep rezen -
towal i : zastępca redaktora nacze l -
nego —• Krzysztof K a r u s z i red. 
Bo les ł aw Kosterkiewicz . 

Z d j ę c i a : W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

Na trzydzieste dziewiąte z kolei tradycyjne święto dziennika „L'Humanité" do Courneuve pod Paryżem przybyły setki tysięcy osób — starsi, młodzież 



PROSTO Z POISKI 

Gospodarka 
„ B E F A M A " E K S P O R T U J E D O 30 
K R A J Ó W . Bielska Fabryka Maszyn 
Włókienniczych „Be f ama " jest n a j -
większym eksporterem w bielskim 
okręgu przemysłowym. Z a granicę 
m. in. do N R D , Węgier , Francj i 
i Portugali i sprzedano ponad 50 
wysoko wyda jnych linii automa-
tycznych „Be fama -Ma l imo" . 

W bieżącym roku „Be f ama " eks-
portuje swo je maszyny do 30 kra -
jów, a na jwiększym popytem cieszą 
się oprócz linii automatycznych tak-
że wysokie j jakości zespoły zgrzeb-
ne. „ B e f a m a " jest — j ak oświadczył 
dyrektor biura eksportu tego za-
kładu — na jwiększym producentem 
zespołów zgrzebnych w świecie, da -
jąc ok. 20% ogółu światowej p ro -
dukcj i tych maszyn. 

W tym roku ponad 60% w y r a -
bianych maszyn „ B e f a m y " stanowią 
nowe konstrukcje. 

P R O T O T Y P O W Ą S E R I Ę W A G O -
N Ó W samowyładowczych z pod -
grzewaną podłogą wypuści w tym 
roku Fabryka W a g o n ó w w Św id -
nicy. Dzięki temu unowocześnieniu 
nie trzeba będzie zimą rozmrażać 
ładunków. F W S przynosi 25% k ra -
jowych w p ł y w ó w dewizowych za 
eksport taboru kolejowego. D w a 
lata temu Polska sprzedała taboru 
szynowego za 320 min zł dewizo-
wych, w tym „Świdnica" za 80,7 
min zł. W ub. roku k r a j owy eks-
port przekroczył 330 min zł dew., 
z czego na „Świdnicę" przypada 
85 min zł. 

W R Y B N I K U D O B I E G A K O Ń C A 
budowa nowoczesnej oczyszczalni 
ścieków. Część mechaniczna r y b -
nickiej oczyszczalni pracuje już od 
wiosny ub. roku, zaś ostatnio roz -
począł się rozruch je j części b io -
logicznej. Przekazanie do pełnej 
eksploatacji tego nowoczesnego 
obiektu nastąpi z początkiem paź -
dziernika. Po ukończeniu budowy 
kolektorów zbiorczych, Rybnik na -
leżeć będzie do najczystszych miast 
w Polsce. Wszystkie ścieki kiero-
w ane będą bowiem do nowej 
oczyszczalni, która stanie się do -
stawcą czystej wody. Wodą tą za-
silany będzie sztuczny zbiornik 
elektrowni „Rybnik" . 

Ifecfmifza 
S Y G N A L I Z A T O R P R Z E C I W P O -
Ż A R O W Y R E A G U J E N A D Y M Z 
P A P I E R O S A . Dużym zainteresowa-
niem naukowców, techników i r a -
cjonalizatorów cieszyła się wysta -
w a aparatury izotopowej zorgani-
zowana przy współudziale koszaliń-
skiego oddziału N O T przez Z j e d -
noczone Zak łady Urządzeń Jądro -
wych „Polon". Ta ob jazdowa eks-
pozycja pokazuje rzeczy r ewe la -
cyjne. Np . urządzenia do badań 
defektoskopowych metodami radio-

gaficznymi i u l t radźwiękowymi 
oraz do badań procesów technolo-
gicznych metodą atomów znaczo-
nych. 

Prezentowana aparatura jest n a j -
wyższym osiągnięciem światowej 
techniki i służy przede wszystkim 
do regulacji , sygnalizacji i kontroli 
w przemyśle, hutnictwie, kopalnic-
twie i wie lu innych dziedzinach, 
wykazu jąc przy tym idealną pre -
cyzję w wyszukiwaniu na jmnie j -
szych usterek lub nieszczelności. 
Urządzenia radioizotopowe w p ł y -
w a j ą na poprawę jakości produk-
cji, na uzyskiwanie lepszych w y n i -
k ó w ekonomicznych, na usprawnie -
nie pracy i bezpieczeństwa. 

Jednym z ciekawszych i łatwych 
w zastosowaniu jest radioizotopo-
w y sygnalizator przeciwpożarowy. 
Urządzenie to jest tak precyzyjne 
i czułe, że natychmiast reagu je na -
wet na dym z papierosa. 

Z d r o w f e 
U S P R A W N I E N I E B A D A N N A D 
L E K A M I . Między Ministerstwem 
Przemysłu Chemicznego a M in i -
sterstwem Zdrow ia i Opieki Spo-
łecznej podpisana została u m o w a 
0 współpracy naukowo -badawcze j 
w dziedzinie leków. 

O b e j m u j e ona lata 1974—1980 
1 przewiduje współpracę m. in. 
nad takimi ważnymi problemami, 
j ak poszukiwanie nowych, orygi -
nalnych leków, prowadzenie wspó l -
nie wszystkich badań nad nowo 
wprowadzanymi medykamentami. 

Nauka 
N A U K A — R E G I O N O W I . Śląski 
Instytut N a u k o w y w Katowicach 
real izuje kierunki badań nauko-
wych, które służą bieżącemu roz-
w iązywaniu zagadnień społeczno-
politycznych i gospodarczych Śląs-
ka i Zagłębia. Sp rawami kształto-
wania się stosunków społecznych 
w warunkach aglomeracj i w ie lko -
przemysłowej i p r aw id ł owym f u n k -
c jonowaniu gospodarki regionalnej 
z a jmu ją się zakłady: badań histo-
rycznych, ekonomicznych, socjolo-
gicznych i politycznych. Niektóre 
wynik i tych badań, a także specja l -
ne ekspertyzy naukowe wybranych 
zagadnień służą często w ładzom re -
gionu za podstawę przy pode jmo-
wan iu decyzji gospodarczych. 

W pracowniach instytutu opraco-
wano i wydano w ostatnich latach 
szereg monografi i miast i powia tów 
wo j . katowickiego oraz wiele pu -
bl ikacj i wspomnieniowych wyb i t -
nych działaczy tego regionu. Z a -
kład Badań Ekonomicznych za jmu je 
się przede wszystkim strukturą 
przestrzennego zagospodarowania 
wo jewództwa , w p ł y w a m i środowis-
ka geograficznego na kierunki 
i efektywność gospodarczego roz -
w o j u regionu. W tematyce socjolo-
gicznej dominują zagadnienia struk-

tury klasy robotniczej, procesów 
migracj i ludności oraz kształtowa-
nia się nowych środowisk wie lko -
przemysłowych. 

100 L A T D Z I A Ł A L N O Ś C I L U B E L -
S K I E G O T O W A R Z Y S T W A L E -
K A R S K I E G O . W lipcu 1874 r. roz-
poczęło działalność Lubelskie To -
warzystwo Lekarskie, założone 
przez lekarzy: dr A . Janiszewskie-
go, dr M. Jankowskiego i dr J. 
Talko. P ie rwszym prezesem L T L 
był dr J. Kwaśniewski , który przez 
13 lat k ierował tą p lacówką. 

W trudnych warunkach — K r a j 
był w niewoli — L T L rozwinęło 
szeroką działalność naukową, spo-
łeczną i kulturalną. M. in. organi -
zowano akcje szczepień ochronnych, 
pomocy lekarskiej dla wsi, u two -
rzono poradnię bezpłatnego lecze-
nia dla ubogich. Towarzystwo było 
inicjatorem utworzenia w Lubl inie 
w 1890 r. Instytutu Szczepień prze-
ciw Ospie, zainicjowało akcję zbiór-
ki funduszów na budowę szpitala 
dziecięcego oraz było promotorem 
wie lu akcji społeczno-kulturalnych. 

Wś ród honorowych członków L u -
belskiego Towarzystwa Lekarsk ie -
go, oprócz wie lu wybitnych nau -
kowców polskich, znaleźli się m. 
in. L. Pasteur i M. Sk łodowska -
Curie. 

Po wo jn ie L T L wznowi ło dzia-
łalność zaraz po wyzwoleniu, kon-
centrując się na zagadnieniach 
naukowych związanych z medycy-
ną. 

Z okazji 100-lecia L T L odbyła 
się uroczysta sesja naukowa, a w 
Bibliotece G łówne j U M S C zorga-
nizowano wys tawę obrazującą 100-
letni dorobek Towarzystwa. 

C E N N E W Y N I K I W S P Ó Ł P R A C Y 
Z N A U K O W C A M I . Wieloletnia 
współpraca z naukowcami p rzy -
niosła załodze Zak ł adów Chemicz-
nych w Bydgoszczy bardzo cenne 
wyniki. Dzięki współdziałaniu z 
Instytutem Przemysłu Organiczne-
go w Warszawie , Ośrodkiem B a -
dawczo -Rozwo jowym Ba rwn ików 
w Zgierzu i Politechniką Łódzką 
oraz opracowaniom własnego, za-
k ładowego ośrodka badawczego — 
zdołano tam podjąć produkcję no-
woczesnych barwników. Należą do 
nich barwniki o wysokie j odpor -
ności na działanie światła — tzw. 
heliofory, ba rwnik i służące do b a r -
wienia włókien poliestrowych (np. 
elany) oraz tzw. reaktywne — dla 
we łny i bawełny. Opracowano 
wspólnie oryginalne technologie, 
uzyskano patenty. 

Ib i owo 
W O D Y M I N E R A L N E N A M A Z O W -
SZU . Prowadzone od ki lku lat b a -
dania geologiczne w środkowej 
i wschodniej części Polski pozwo-
liły stwierdzić, że na Mazowszu 
i Podlasiu występują wody mine-
ralne — ciepłe solanki o właści -
wościach leczniczych. Z loka l izowa-
ne zostały w okolicach Siedlec, w 
dolinie Pil icy i Wieprza, w rejonie 
Mszczonowa i Wilgi . 

I J y g o M o i i » 

W Płocku, niedaleko Warszawy, 
otwarto nowy, stały teatr zawodo-
wy. W ten sposób miasto, znane 
przede wszystkim z przemysłu pe-
trochemicznego i miasto poety, 
który się tu urodził, a potem tak 
pięknie opisywał — Władysława 
Broniewskiego, w ten sposób mia-
sto — powtórzmy — otrzymało 
żywy pomnik kultury, godny współ-
czesnych aspiracji. Nie brałbym 
teatru jako tematu gawędy, gdyby 
nie pewna okoliczność, którą za 
chwilę wyjaśnię. Otóż Płock jest 
typowym przykładem współczesne-
go awansu cywilizacyjnego. Wielki 
przemysł ściągnął tu tysiące no-
wych ludzi i dziś należy pilnie 
myśleć nad stworzeniem dla nich 
już nie tylko materialnych, ale 
także duchowych warunków życia. 
Te ostatnie nie wytworzą się sa-
me. Sens nowej polityki społecznej 
na tym m. in. polega, że po wy-
budowaniu warsztatów pracy pro-
dukcyjnej buduje się warsztaty — 
jeśli tak można powiedzieć — pra-
cy duchowej. W ten sposób czło-
wiek — bo on, jako całość, jest 
troską największą —• może się roz-
wijać harmonijnie. 

Płocki teatr mieści się w wiel-
kim kombinacie kulturalnym, w 
którym oprócz widowni i sceny są 
także sale wystawowe, kluby do 
spotkań i dyskusji, pomieszczenia 
do projekcji filmów, czytelnie, bi-
blioteka, archiwum. Jak widać, ca-
łość pomyślano tak, aby powstały 
warunki do wszechstronnej dzia-
łalności kulturalnej. Dyrektor no-
wego teatru Jan Skotnicki nie 
ukrywa w rozmowie, że chciałby 
z płockiej placówki uczynić cen-
trum •miejskiego życia artystyczne-
go. Jako szef ma ku temu pełne 
kwalifikacje, poparte wieloletnim 
doświadczeniem. Był swego czasu 
Jan Skotnicki kierownikiem i re-
żyserem słynnego teatru studenc-
kiego „Pstrąg" w Łodzi. Jako póź-
niejszy prorektor Warszawskiej 
Szkoły Teatralnej zdobył doświad-
czenie w pracy z młodzieżą. Jako 
reżyser, autor tekstów dramatycz-
nych, tłumacz — zna fach teatral-
ny w najdrobniejszych szczegółach. 

Gawędzę o Płocku z jeszcze jed-
nego powodu. Nie jest on miano-
wicie (oczywiście Płock) — metro-
polią artystyczną. Otóż 1 września 
br. kolejna grupa pracowników 
otrzymała podwyżki płac. Znaleźli 
się wśród nich pracownicy kultury 
i jej propagatorzy. W formule tego 
nowego aktu czytamy, że z pew-
nych specjalnych udogodnień ko-
rzystać będą ci młodzi aktorzy, 
którzy zdecydują się na pracę ar-
tystyczną poza miastami — siedzi-
bami szkół teatralnych. W Płocku 
nie ma takiej szkoły. Nie ma też 
w Kaliszu, Gnieźnie, Gorzowie, Je-
leniej Górze i wielu innych mias-
tach. Ale są w nich teatry. Wynika 
z tego prosty wniosek: wspomniane 
podwyżki przyczynią się do bar-
dziej równomiernego rozmieszczenia 
w całym kraju wartości kultural-
nych i artystycznych, 

MAREK 
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L A P H O T O G R A P H I E A E R I E N N E 
D E F I N I T L E S P O L L U T I O N S . On 
utilise de plus en plus la photo-
graphie aérienne dans les t ravaux 
de recherche et d'observation r e -
latifs à la protection de l 'environ-
nement. Les photos permettent de 
suivre l 'étendue et les directions 
des fumées et gaz provenant des 
entreprises. Une technique photo-
graphique spéciale dont des pho-
tographies aux infrarouges, per -
met de découvrir les différents 
troubles chez les végétaux dans un 
stade invisible encore dans les ob -
servations faites au sol. 

L ' inf luence de l'industrie sur 
l 'environnement est très exacte-
ment établie ainsi que la nature 
des pollutions. Ces observations 
photographiques aériennes sont 
conduites dans la région de V a r -
sovie, dans le pays minier de T u -
rów et en Silésie principalement 
autour de la construction de la 
mine Katowice. 

c n u r u R E 
D E S M O N U M E N T S H I S T O R I Q U E S 
P O U R L E S H A B I T A N T S . L e vi l -
lage de Kolbacz, dans les environs 
de Szczecin, est riche de cinq mo -
numents historiques (un monastère 
cistercien, une maison des convers, 
une des abbés, une grange gothi-
que de la charnière des X l e et 
X l l e siècles classée dans la le ca-
tégorie des monuments). 

L e directeur du centre expér i -
mental de Zootechnie à Kołbacz, 
le dr W ł adys ł aw Mazurkiewicz, a 
mis au point avec les autorités de 
la voïvodie, un programme de con-
servation. Ce plan prévoit l 'amé-
nagement d'archives de la voïvo-
die dans le monastère qui sert 
actuellement de grenier à céréales, 
d'une bibliothèque dans la maison 
des convers, avec un club et un 
café dans les caves. 

Dans la maison des abbés W . 
Mazurkiewicz voit une Maison du 
Trava i l d 'Art qui serait ouverte à 
tous ceux désirant s'intéresser à la 
problématique de Kołbacz. Dans la 
grange, c'est un musée qu'on pen-
se aménager, les premiers objets 
d'exposition sont même déjà réunis. 

ECONOMIE 
L E G A Z L I Q U I D E D E L U B A R -
T Ó W . A L u b a r t ó w la construction 
d'une vaste entreprise d'emplissage 

de bouteilles avec du gaz liquide 
est sur le point d'être terminée. 
Les frais de construction ont atteint 
107 millions de zlotys. A l 'heu-
re actuelle on procède à la vér i -
fication de toute la partie techno-
logique de l'entreprise. Dès ce mois-
ci on pense commencer r e m -
plissage des bouteilles avec le gaz 
liquide. L a quantité de gaz attein-
dra les 2000 tonnes mensuellement. 
Les bouteilles de gaz alimenteront 
les habitations de quatre voïvodies, 
celles de Lublin, Białystok, Kielce 
et Rzeszów. 

L A F A B R I C A T I O N D U C H A R B O N 
D E B O I S R E S T E P R E C I E U S E . 
C'est là une des plus ancienne in-
dustrie que l'on connaisse si l'on 
peut nommer ainsi le mode pr imi -
tif de la production du charbon 
de bois. L a méthode ancestrale 
reste la meil leure aussi voit-on 
dans les Bieszczady fumer des 
charbonnières en pleine forêt, loin 
des habitations. L e charbon de bois 
reste toujours précieux dans la 
métallurgie, la chimie, l 'industrie 
alimentaire etc... Aussi les trente 
charbonnières qui se trouvent dans 
les Bieszczady, donneront en tout 
cette année environ 12 000 tonnes 
de charbon de bois. 

S'il y a beaucoup de charbon-
niers professionnels, le nombre de 
personnes venant travail ler au f o r -
fait sont nombreuses, elles trouvent 
dans ce mode de vie une détente 
que ne paut leur fournir leur tra-
vail, ainsi on compte des étudiants, 
des artistes, des ingénieurs etc... 
parmi les charborniers saisonniers. 
Signalons par ailleurs que les sa-
laires sont relativement élevés, en 
moyenne ils sont de 7—8000 zł par 
mois. 

DIVERS 
U N E A N N É E A N O I S E T T E S . Si la 
saison a été mauvaise pour la p lu -
part des fruits des vergers et des 
bois, on ne peut pas en dire au -
tant des noisettes. Dans les forêts 
et les plantations, les noisettes ont 
surpris par le nombre de fruits 
sur les arbustes. 

Depuis plusieurs années, le pro -
fesseur Szczepan Pieniążek vante 
les vertus des noisetiers en les-
quels il voit un végétal particuliè-
rement résistant aux caprices cli-
matiques de la Pologne. I l a été 
établi que les noisetiers sont p a r -
ticulièrement insensibles aux v a -
peurs d'essence, plantés le long des 
routes ils peuvent constituer une 
excellente barr ière naturelle et 
c'est pour cela d'ailleurs que ces 
arbrisseaux ont été plantés entre 
autres sur l 'autoroute menant de 
Bruxel les à Ostende. 

En Pologne, les plantations sont 
modestes, le principal des récoltes 
est constitué par les cueillettes 
dans les bois. Comme les condi-
tions climatiques particulièrement 
défavorables cette année ont mis 
en relief les importantes valeurs 

des noisetiers, il est à espérer 
qu'on s'intéressera de plus près au 
développement des plantations de 
ce précieux arbuste qui non seu-
lement donne un fruit excellent 
mais nous protège aussi de la pol -
lution. 

U N C O L L E C T I O N N E U R D E F A U S -
SES M O N N A I E S . M. Zygmunt Z i -
moń de Lub l in est un collection-
neur un peu spécial, il ne s'inté-
resse qu 'aux fausses monnaies. 
C'est le hasard qui a donné cette 
voie à sa passion de la numisma-
tique. Quand, en 1965, il se lança 
dans la numismatique, il fit l 'ac-
quisition d'une monnaie qui s 'avé-
ra être un faux. Sa désillusion lui 
suggéra une idée qui a fait son 
chemin depuis: il n 'aurait qu'à 
s'intéresser aux fausses pièces pou-
vant se trouver sur le marché et 
du coup, devenir un spécialiste. En 
quatre ans, notre collectionneur a 
réuni plusieurs dizaines de fausses 
pièces dont un talar saxon de 1835, 
des francs de 1897, des kopecks de 
1812 et différentes monnaies de 
l 'époque de l 'entre-deux-guerres. 

I j r j v I 

COURANT... 
A Białystok on édifie actuellement 
une vaste fabr ique de meubles qui 
produira annuellement 40 000 en -
sembles. Cette année, les bâtiments 
pour la production seront prêts, 
l 'année prochaine ce sera le tour 
des locaux1 sociaux pour le per -
sonnel. 

Les touristes qui passent par Z ię -
bice en direction des monts Bardz -
kie et Zloty, s'arrêtent au musée 
de l'endroit pour y voir une col-
lection de 500 fers à repasser dont 
le plus ancien date de 1665. Pa r 
ailleurs on peut voir 8000 autres 
objets d'usage ménager (ciseaux, 
lampes à pétrole, moules à. gâteaux 
et même une machine à laver m a -
nuelle vieille de 100 ans). 

B 
L 'Entreprise des Fourneaux Indu -
striels de W r o c ł a w se spécialise 
dans la construction de hautes che-
minées. Elle a construit des chemi-
nées un peu partout mais les plus 
hautes sont à W r o c ł a w (180 m) à 
Pątnów (200 m). L 'entreprise va 
construire dans la région d'OpoIe 
une cheminée de 250 m puis, en 
E D A , 3 cheminées de 300 m. 
• 

Une nouvelle centrale électrique en 
construction. Jaworzno I I I , le nou-
vel investissement énergétique de 
la région de Cracovie, sera b ran -
ché au réseau national en 1976. 
Cette centrale sera parmi les plus 
grandes de Pologne. 

Une des grandes attractions touris-
tiques d'OpoIe est la Tour P iastow-
ska. D u haut de ses 40 m on peut 

découvrir la ville. Cette année, 
25 000 touristes venus de Pologne 
et de l 'étranger ont gr impé les 
marches de la tour. 

Pour la première fois dans son 
histoire, la coupole de la chapelle 
Sigismond au W a w e l , est en danger. 
L 'o r qui recouvre le cuivre com-
mence à tomber sous l ' influence 
des pollutions atmosphériques. Pour 
y remédier, les conservateurs s 'ap -
prêtent à laver la coupole avant 
de la recouvrir d'une couche de 
vernis polyuréthane qui mettra la 
coupole à l 'abri des pollutions In-
dustrielles. 

Ë Â m H DV TEMPS 
La mode ancienne des carillons 

revient au goût du jour. Il ne s'agit 
pas toutefois de carillons pour 
appartements, mais de carillons 
d'immeubles, à la taille imposante 
que l'on entend de loin et dont on 
voit les aiguilles à bonne distance 
également. 

A Varsovie, cette mode s'étend 
à presque tous les quartiers. On 
annonce l'apparition du neuvième 
carillon dans le premier quartier 
construit après la guerre, celui de 
Mariensztadt. 

Et les autres carillons existants 
de la ville? On pourrait très bien 
établir un itinéraire touristique ré-
glé sur les carillons. Un seul d'en-
tre eux joue sa mélodie toutes les 
heures, celle de la Mazurka de 
Żoliborz d'après Kolberg, il est 
installé sur les Halles Marymonc-
kie. L'un des derniers nés se trou-
ve dans la Vieille Ville, rue Pie-
karska, il répand la mélodie de 
„ Maître Jan Kiliński". Viennent 
ensuite le carillon perché sur le 
colombier historique de Mokotów 
et ses mesures sont celles de la 
„Marche de Mokotów", celui sié-
geant dans la Bibliothèque univer-
sitaire répand le sérieux „Gaude-
amus", la Maison des Etudiants de 
l'école polytechnique à Ochota loge 
un carillon qui lance les mesures 
de l'Etude révolutionnaire de Cho-
pin. On peut encore entendre la 
célèbre „Warszawianka" non loin 
de la place MDM, le quartier ou-
vrier de Wola a aussi son air tom-
bant du grand magasin PDT, „Aux 
barricades peuple ouvrier" envoie-
t-il. Passons la Vistule enfin, rive 
droite le quartier de Praga a bien 
droit à son carillon, c'est la célèbre 
mélodie „Oka" que les élèves du 
lycée Władysław IV connaissent 
bien puisque le carillon est à de-
meure dans le bâtiment scolaire. 

Qu'entendra-t-on sur la place du 
Marché de Mariensztat que l'on 
gagne facilement depuis la place 
du Château Royal? Rien a encore 
été arrêté, aussi la presse propose 
aux Varsoviens d'envoyer leurs 
suggestions de l'air qu'ils voudraient 
entendre dans le premier quartier 
reconstruit après la guerre à Var-
sovie. 

En direct de Pologne 



1 
Od lewej: prof. Maria Łukasiewicz z 
Warszawy poświęciła wiele czasu na 
wspomnienia o swych wychowankach z 
Paryża i Villard-de-Lans. Obok Maria 
Guzy, jedna z jej uczennic z Liceum 
imienia Cypriana Norwida, z którego tak-
że wywodzi się senior warszawskiego 
spotkania p. Michał Mierzwiński z Kato-
wic, oraz wielce zasłużony dla uczniów 
szkoły batignolskiej prof. Józef Mul 

Pod pomnikiem J. Kilińskiego na Sta-
rówce zebrali się dawni batignolczycy 

Na spotkaniu byłych profesorów, wycho-
wanków, pracowników i sympatyków 
Szkoły Batignolskiej w Paryżu, przy sto-
le prezydialnym (od lewej): b. ambasador 
PRL. w Paryżu Jerzy Gajewski, prof. Jó-
zef Mul, Jerzy Lisowski, Władysław Bart-
nicki, Kazimierz Molenda, Stanisław Bi-
niek, Edward Sobczak oraz Jan Górski 

Przed Muzeum Cechu Rzemieślników na 
Starym Mieście w Warszawie. Od lewej: 
Jan Krzyszewski, dr Nawarra z Gąbina, 
prof. Józef Mul, za nim red. Zdzisław Piś 
z Warszawy z żoną. Po środku (w okula-
rach) córka Tomasza Piętki, byłego gór-
nika, przewodniczącego PKWN we Fran-
cji, pierwszego konsula generalnego PRL 
w Paryżu — dziś mieszkanka Szczawna 
Zdroju. Obok nich stoją Władysław 
Capiński z Reims oraz Zdzisław Liber 

W sali im. Joachima Lelewela Instytutu 
Historii Polskiej Akademii Nauk przy 
Rynku Starego Miasta — podczas uro-
czystego otwarcia zjazdu batignolczyków 
6 
P. Edward Renn z Lyonu z małżonką. 
Jako jeden z nielicznych p. Renn uszedł 
z życiem z tragicznej bitwy o Vercors, 
w której walczył w partyzantce jako u-
czeń Liceum Polskiego z Villard-de-Lans 

P. Kazimierz Molenda — wieloletni pre-
zes Amicale des Anciens Elèves w Pa-
ryżu, jeden z inicjatorów spotkania 

O 
Na Rynku Starego Miasta w Warszawie 
prof. Józef Mul, jeden z inspiratorów 
spotkań batignolczyków, Lodzia Delingier, 
wychowanka Liceum im. Cypriana Nor-
wida w Villard-de-Lans i potem w Pa-
ryżu, inż. Krzyszewski z Koźla w woje-
wództwie opolskim oraz inż. Władysław 
Capiński z Reims podziwiają zabytki 
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cale się nie zmieni łaś ! 
W y g l ą d a s z j ak przed laty, co teraz porabiasz?.. . P y -
tania splatały się z ok r zykami radości na spotkaniu 
d a w n y c h w y c h o w a n k ó w L i c e u m Bat ignol les w P a -
ryżu. Spotkanie to po raz p ie rwszy odby ło się na 
terenie K r a j u , w W a r s z a w i e , stąd jego odświętny 
nastró j i l iczniejszy niż zwyk l e udzia ł tych ko leżanek 
i ko l egów , którzy w latach p o w o j e n n y c h powróc i l i 
na stałe do K r a j u . N i ektó rzy przyby l i tu z n a j b a r -
dziej od leg łych z aką tków F ranc j i i Po lsk i z ca łymi 
rodzinami, z k i lkuletnimi dziećmi, w ł a d a j ą c y m i j ę zy -
k iem po lsk im i f r ancusk im. P a n u Kaz imie r zow i M o -
lendzie zaś — prezesowi Amica l e des Anc iens E lèves 
z Pa ryża — towarzyszy ł ojciec, e m e r y t o w a n y hutnik 
z L e Creusot . T e m a t ó w do r o z m ó w i w s p o m n i e ń by ło 
co n iemiara , a słoneczna pogoda doda ła temu m i ł e m u 
spotkaniu uroku, który z apewne na d ługo zapisze się 
w pamięci uczestników. 

T r a d y c j e szkoły bat ignolsk łe j znane są dobrze nie 
tylko w ś rodowiskach emig racy jnych , o czym p i s a -
l iśmy już nie jednokrotnie , ale i w K r a j u . Szko ła ta 
odegra ła niepoślednią rolę w s łużbie patr iotycznej 
dla Polski , w y c h o w a ł a i wykszta łc i ła ludzi, którzy 
na przestrzeni p o n a d 100 lat odg rywa l i znaczną rolę 
w k rzew ien iu p rzy jaźn i po l sko - f r ancusk ie j , w s p l a -
taniu t radyc j i ze współczesnością, b o j o w e g o b r a t e r -
s twa broni Polski i Franc j i . 

O tych w łaśn ie ideach m ó w i o n o z ożywien iem 
i se rdecznym wzruszen iem podczas d w u d n i o w e g o 
spotkania bat igno lczyków, które po raz p ie rwszy 
odby ło się w k r a j u ich pochodzenia l u b urodzenia . 
P r zygo towane ono zostało z dużą troską przez p a -
ryskich uczn iów z L a m a n d é w P a r y ż u oraz T o w a -
rzys two P r zy j a źn i Po l sko -F r ancusk i e j w W a r s z a w i e . 
M ia ło też p rzeb ieg różny od dotychczasowych spot -
kań, o d b y w a j ą c y c h się w Pa ryżu . Rozpoczęło się 
ono w zaby tkowych murach od re s tau rowane j w a r -
szawsk ie j S ta rówki , w gmachu Instytutu His torycz -
nego Po l sk ie j A k a d e m i i Nauk , w sali im. Joachima 
L e l e w e l a — j ednego z p a t r o n ó w emig rac j i po lsk ie j 
ub ieg łego stulecia. Tu t a j też rozpoznawa l i się ludzie, 
którzy wspó ln ie uczyli się n iegdyś historii Polski i j e j 
języka, wspó ln ie też uczestniczyli w w o j n i e p rzec iw 
N i e m c o m h i t l e rowsk im na terenie Franc j i . T e pa t r i o -
tyczne i internacjonal istyczne w ięzy odczuli zebrani 
szczególnie mocno, zwłaszcza gdy m ó w i ł o nich Jerzy 
L i sowsk i , w y b i t n y t łumacz l i teratury f r ancusk ie j 
i polskiej , w iceprezes T o w a r z y s t w a P r zy j a źn i Po l sko -
Francusk ie j w W a r s z a w i e : 

—- Spotkanie to stało się okaz ją do p rzypomnien ia 
sobie tego, co by ło dobre. Szkoła, w które j na roz -
daniu nag ród p r zemawia l i Mick iewicz i Traugutt , w 
której kształcił się syn L u d w i k a Wa ryńsk i e go , s ł u -
żyła zawsze polskości i p o d t r z y m y w a ł a ducha pa t r i o -
tyzmu przy pomocy s w o j e j siostrzycfy Francji . . . 

Z n i e m a ł y m za interesowaniem i p o d z i w e m słuchali 
też zebrani Jerzego L i sowsk iego , który m ó w i ł następ -
nie o wys i łkach społeczeństwa polskiego, w łożonych 
w o d b u d o w ę i s tworzenie Ojczyzny, która szczycić 
się dziś może n i e p o r ó w n y w a l n y m dorobk iem: m ó w i ł 
też o t rwa ł ych wartośc iach P o l a k ó w — świadomości" 
na rodowe j , ukszta ł towane j także na emigrac j i w e 
Franc j i . 

Prezes Amica l e des Anciens E lèves w P a r y ż u — 
p. Kaz imie rz M o l e n d a wyraz i ł g łęboką radość 
z p ie rwszego w dziejach Amica l e spotkania w K r a j u 
i p rzekaza ł obecnym pozdrowien ia od pozostałych 
ba t i gno l czyków z terenu Franc j i . 

— P rzy j echa l i śmy tu — powiedz ia ł p. Kaz imierz 
M o l e n d a — by nie tylko spotkać się w gronie p r o f e -
so rów i w y c h o w a n k ó w Batignol les , ale i zobaczyć na 
w ł a sne oczy osiagnięcia Polski , które dotychczas z n a -
l iśmy tylko z op i sów i opowiadań . 'Jako w ie lka po lska 
rodzina, jesteśmy dumni z tego wszystkiego, co u j r z e -
l i śmy w Polsce... 

W diar iuszu w s p o m n i e ń z d w u d n i o w e g o spotkania 
ba t i gno lczyków każdy zapisał z apewne inne spostrze-
żenia. W e wszystkich j ednak dominowa ł a radość 
z pobytu wś ród swoich k o l e g ó w szkolnych i u swoich —> 
w K r a j u . Jedni cieszyli się ze zwiedzenia Stolicy, S t a -
r ego Miasta , P a r k u Łaz ienkowsk iego , wspó lnego w i e -
czorku towarzysk iego w e leganckie j restaurac j i 
„ A d r i a " . Inni zachwyca l i się Ż e l a z o w ą W o l ą , zw ł a s z -
czo koncertem, jaki odby ł się w d w o r k u — mie j scu 
urodzenia Chop ina w pogodny r anek niedzielny. M ó -
w i ł a o tym p. K l a r a T a v i n - O l s z e w s k a j edna z w y -
chowanek V i l l a r d - d e - L a n s — dziś mieszkanka Sa int -
- F o y - l e s - L y o n , która od czwartego r oku życia miesz -
ka w e Franc j i . T a m w latach w o j n y uczyła się w 
L i ceum im. Cyp r i ana N o r w i d a , stamtąd wywiez iona ; 
została przez N i e m c ó w na roboty p r z y m u s o w e w o k o -
lice K ró l ewca , gdzie pozna ła swego męża Francuza . 
Po w o j n i e wykszta łc i ła córkę na p ro fesora języka 

rosy jsk iego i syna na lekarza . Jemu w łaśn ie z a w d z i ę -
cza udzia ł w spotkaniu wa r s z awsk im . P . K l a r a o p o -
w i a d a : 

— M a m o , jeżeli jest coś, dla czego w a r t o żyć, m ó -
w i ł mi syn, to są to w łaśn ie chwile , które spędzisz 
w W a r s z a w i e i posłuchasz muzyk i Chop ina w Ż e l a -
z o w e j Wo l i . I teraz, gdy s łucham koncertu myślę , 
że syn mia ł rac ję . A l e dozna łam jeszcze innych w z r u -
szeń. Podczas naszego spotkania ba t i gno lczyków w 
W a r s z a w i e podszedł do mnie syn pro fesora K a z i m i e -
rza Ge rha rd t a z V i l la rd . Jego o jca z amordowa l i 
N iemcy . Syn by ł tak podobny do niego, że m i a ł am 
wrażenie , iż czas zatrzymał się w mie jscu. „O jc iec 
gdy został zabity mia ł 41 lat, tyle, ile j a m a m ' te-
r a z " — powiedz ia ł . B y ł o w jego tonie coś n i e w y -
m o w n i e smutnego. Pow iedz i a ł am mu, że znam go ze 
zdjęcia, jakie podczas w o j n y z n a j d o w a ł o się na b i u r -
ku w gabinecie pro fesora , p rzedstawia ło chłopca w 
m u n d u r k u szkolnym. „To by ł p a n " — pow iedz i a ł am 
mu. O b y d w o j e pop łaka l i śmy się. P r o f e so r a G e r h a d t a 
ba rdzo ceni l iśmy i mocno przeżyl iśmy jego stratę. 

A jak w s p o m i n a j ą s w o j ą pracę inni uczestnicy 
spotkania ba t i gno lczyków w W a r s z a w i e ? Oto, co m ó -
w i n a m pani pro f . M u r h a r d z Pa ryża . 

— O d 1949 do 1962 r. w y k ł a d a ł a m historię w L i -
ceum Po l sk im na L a m a n d é w Pa ryżu . B y ł a m też 
w y c h o w a w c z y n i ą w internacie. P r a c o w a ł o mi się b a r -
dzo dobrze. M ie l i śmy t rosk l iwą opiekę A m b a s a d y 
Po lsk ie j . W j ak im stopniu szkoła nasza ukszta ł towa ła 
w y c h o w a n k ó w , niech świadczy fakt , że wszyscy n ie -
mal , którzy wróci l i do K r a j u , zdobyl i wyższe w y -
kształcenie i z a j m u j ą poważne stanowiska. Myś lę , że 
tam, na emigrac j i nauczyl i się dobrze p racować . S zko -
ła rob i ł a w tym zakresie wie le . 

A n d r z e j M a l a n o w s k i uczył się w P a r y ż u w latach 
1946/1947: 

— O d tamtej pory pozosta ję w ścisłych kontaktach 
z d a w n y m mo im środowisk iem, śledzę każdą w i a d o -
mość o bat ignolczykach. Uczestniczyłem w spotkaniu 
pa rysk im przed d w o m a laty, kiedy to odna laz ł em 
w ie lu zna jomych. Obecnie — po ukończeniu A k a -
demii W y c h o w a n i a Fizycznego w e W r o c ł a w i u , p r a -
cu ję w Z a k ł a d a c h K a m i e n i a B u d o w l a n e g o w P i l aw ie , 
k tórym m. in. w a r s z a w s k a T ra sa Ł a z i e n k o w s k a za -
wdzięcza znaczną część wys t ro ju . Szczęś l iwy jestem, 
że m o g ł e m o tym opow iadać ko legom z Lamandé . . . 

Lodz ia De l ing ier pochodzi z P o n t - à - M o u s s o n . 
— W V i l l a rd — m ó w i — zna laz łam się z rodzicami 

po e w a k u o w a n i u nas do Tu luzy . U c z y ł a m się tam w 
latach 1943—1945, w r a z z m y m b ra tem Jerzym, który 
poszedł do partyzantki i zginął w b i tw ie pod Vercors . 
M n i e i k i lku ko leżankom uda ło się zbiec w ogniu 
wa lk i . P o w o j n i e z rob i ł am maturę na L a m a n d é . P a -
ryż mnie zauroczył . K r ó t k o b y ł a m tam nauczycielką, 
później zmieni łam z a w ó d i powołan ie . Jestem k o s m e -
tyczką, p r acu j ę w zak ładach He leny Rubinstein, skąd 
p r zy j e żdżam m. in. s ł użbowo do Polski . Podczas w y -
k ł adów , z j ak imi jeżdżę po k r a j a ch Europy , spoty -
k a m m o j e koleżanki z P a ryża i V i l l a rd . N a obecne 
spotkanie do W a r s z a w y p r zy j echa ł am z p ragn ien iem 
odnowien ia d a w n y c h zna jomośc i i odświeżenia mi łych 
wspomnień . Z a c h w y c o n a jestem Po l ską i... cerami 
wa r s zawsk i ch dziewcząt... 

Jan Ab ra t ańsk i powróc i ł do K r a j u w 1948 r oku 
po Ukończeniu L i c eum w P a r y ż u w r a z z W i t o l d e m . 
Kuncew iczem, synem znane j powieściopisarki , Janem 
P i leck im — obecnie reżyserem polskim i innymi. 

— Podczas w o j n y — m ó w i — uczestniczyłam w R é -
sistance pod k i e runk iem genera ła Zd ro j ewsk i ego . 
W K r a j u ukończy łem studia w P a ń s t w o w e j Szkole 
G ł ó w n e j P l a n o w a n i a i Statystyki... N a następne spot -
kanie ba t i gno lczyków w 1977 roku w y b i e r a m się do 
Paryża.. . 

Dioniza Dz iubczyńska by ł a równ ież uczennicą w 
V i l l a r d - d e - L a n s . 

— N a z y w a ł a m się w tedy Danuta M a r c z y k ze 
w z g l ę d ó w konsp i racy jnych , gdyż rodzice p r acowa l i 
w Résistance — opowiada . — O d 1947 roku miesz -
k a m w Zakopanem. N a p i e r w s z y m spotkaniu z b a -
t ignolczykami zamieszka łymi w K r a j u b y ł a m w 1956 
roku w N o w e j Hucie . Teraz spotka łam się w szer -
szym gronie ze z n a j o m y m i -— K l a r ą Tav in -01szewską 
i M a r l ą Guzy , która uczyła się ze mną, a potem p r a -
cowa ł a j ako nauczycie lka j ęzyka polskiego w A r ra s , 
dziś zaś mieszka w Bytomiu . P r z y j a ź n i m y się wszys t -
kie serdecznie. 

W ł a d y s ł a w Bartnicki zaś m ó w i : 
— P o raz p i e rwszy by ł em na spotkaniu ba t i gno l -

c zyków d w a lata temu. Z a w i o z ł e m do Pa ryża w imie -
niu T o w a r z y s t w a P r zy j a źn i Po l sko -F rancusk i e j a l b u m 
pt. „Szkoła Po l ska na Bat ignol les " . Au to rką o p r a -
cowan ia g ra f icznego i w y b o r u zdjęć jest m o j a żona 
Bożena, która towarzyszy mi podczas d w u d n i o w e g o 
spotkania. O b y d w o j e u w a ż a m y je za urocze i ce lowe. 

W ł a d y s ł a w Capiński m ó w i n a m na zakończenie: 
— Szkole bat ignolskie j zawdz ięczam zna jomość 

j ęzyka polskiego i w i edzy o K r a j u . B y ł e m tam w 
latach 1944—1948. T a m też pozna łem m o j ą żonę M a -
rię M a r k ó w n ę , uczennicę z V i l l a rd . Tak ich szkolnych 
małżeństw jest w naszym bat igno lsk im gronie w i ę -
cej, ot, choćby M a r i a i Kaz imierz Mo l endow i e , L i b e -
rowie , prof . Tadeusz Domańsk i z żoną G a b r i e l ą M a j -
chrzak i inni. M i e s zkam i p racu j ę w Re ims j ako 
inżynier w b iurze nadzoru technicznego. Na l eżę do 
Stowarzyszen ia F rancusko -Po l sk iego , które szerzy 
tam wiedzę o Polsce. Myś lę , że taka p o w i n n a być 
teraz nasza ro la w e Franc j i , zn. tych, którzy tam 
ży ją i p racu ją . Chc i a ł bym też podzielić się opinią 
o Po lakach , zasłyszaną od f rancusk iego l ekarza z S o -
main, który w ciągu 30 lat leczył polskich gó rn ików . 
„Są bardzo pracowic i i uczciwi — m ó w i ł — p r z y -
w iązan i do t radyc j i i postępowi zarazem" . Wie rzę , 
że te cechy niektórzy z nas zdobyl i m. in. podczas 
nauki w Szkole bat ignolskie j . która kiedyś nas uczy -
ła, a teraz jednoczy w jedną, w i e lką rodzinę. 

K R Y S T Y N A K O Z Ł O W S K A 

Z d j ę c i a : R Y S Z A R D D U T K I E W I C Z 



Zawsze 
i n t e r e s u j ą c y 

temat na polskich znaczkach pocztowych 
MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA FILATELISTYCZNA 

S O C P H I L E X IV 

Koperty pierwszego dnia obiegu są stemplowane okolicznościowym 
kasownikiem. 

V 

Wraz ąę serią ukazały się dwa bloki w dwóch wersjach 
kolorystycznych. 

T«g seri«g i bloki, jak również wszystkie inne serie polskich znaczków 
pocztowych można nabyć w sklepach lokalnych kupców 
filatelistycznych. — 



Kilkadziesiąt lat temu 
francuski pisarz ludowy z 
Denain, Jules Mousseron 
(1869—1943), który z zawo -
du był górnikiem, w y m y ś -
lił postać, którą nazwał 
Cafougnette (wym. K a f u -
niet). Cafougnette jest to 
górnik, ale górnik podob-
ny w typie do Sienkiewi -
czowskiego Zagłoby: z a w -
sze trzymają się go k a w a -
ły i sypie konceptami jak 
z rękawa. Lecz bywa tak-
że rozbra ja jąco naiwny. 
Zyskał on sobie z miejsca 

olbrzymią popularność w 
północnym zagłębiu w ę -
glowym. 

Początkowo Cafougnette 
żył tylko w opowieściach 
swojego twórcy. A l e z 
chwilą, kiedy już całe z a -
głębie dokonało jego adop-
cji, wymkną ł się z książek 
Mousserona i stał się sa-
modzielnym. Po całym 
Nordzie jęły krążyć dyk -
teryjki o Cafougnette, któ-
rych autorem nie był już 
Mousseron, lecz zbiorowa 
wyobraźnia tamtejszej b r a -
ci górniczej. Dyktery jk i te 
ochrzczono zresztą mianem 
„kafunietek". 

Dyktery jki te obiegają 
Nord po dziś dzień, a j ed -
na z najnowszych „ka fu -
nietek" dotyczy nawet 
Polski. Opowiadano nam 
ją w okolicy B ruay - en -
Artois. Oto je j treść: 

Synek naszego bohatera 
wraca ze szkoły w mino-
rowym nastroju. Ca foug -
nette dowiadu je się odeń, 
że nauczyciel postawił m u 

ocenę niedostateczną z g e -
ografii. Bo on — synek 
Cafougnette'a — nie po-
trafił powiedzieć, gdzie le -
ży Polska. 

— Nie wiesz takiej p ro -
stej rzeczy? Ty? Taki p i l -
ny uczeń? — rzecze Ca -
fougnette. 

X zde jmuje ze ściany 
kalendarz pocztowy, na 
którym widnie je mapa de -
partamentu Pas-de-Cala is , 
po czym : 

— Chodź no tu! — mó -
wi do syna. — Zaraz ci 
wszystko wyjaśnię . 

Oba j pochylają się nad 
mapą. Cafougnette wodzi 
po niej palcem, i: 

— Tu jest Houdain, tu 
jest Bruay, tu Béthune, a 
Polska... N o co, do chole-
ry, gdzie jest ta Polska?! 
— denerwu je się. — Prze -
cież wiem, że Polska leży 
w naszych stronach! 

Wreszcie rozjaśnia mu 
się w głowie. 

— Patrz — powiada do 
swojego potomka. — Tu, 

widzisz, mamy Haillicourt. 
N o więc Polska na pewno 
zna jdu je się nie opodal 
Haillicourt, bo do kopalni 
w Haill icourt Polacy przy-
jeżdżają na rowerach... 

Staraniem U N E S C O urzą -
dzone zostało w ostatnich 
czasach w Paryżu sympo-
z jum poświęcone roli i 
miejscu artysty w e współ -
czesnym świecie, w któ-
rym wzięło udział około 
trzydziestu malarzy, pisa-
rzy, architektów, f i l m o w -
ców i innych twórców re -
prezentujących dwadzieś -
cia pięć kra jów. Silne 
wrażenie w y w a r ł a na u -
czestnikach tego spotkania 
wypowiedź głośnego pol -
skiego reżysera i teoretyka 
teatru Jerzego G r o t o w -
skiego. Fragmenty tego 
wystąpienia naszego s ł aw -
nego rodaka ukazały się 
na łamach paryskiego 
dziennika „Le Monde" . 

SZTUKA ŻYCIA I WSPÓŁŻYCIA 

dom 
w c z a s ó w 

dziecięcych 
„Za troskliwą opiekę nad Dorot -

ką, ktrira 'iyła tu trzy turnusy 
i nie odczuwała tęsknoty za do-
mem, serdeczna dziękuję. Córka 
mogła tu spokojnie się uczyć, b a -
wić i odpoczywać; miała wymarzo -
ne warunki nu regenerację swego 
zdrowia. Czas spędzony w P a ń -
stwowym Domu Wczasów Dziecię-
cych długo pozostanie w je j p a -
mięci". 

Jest to jedna z licznych wypo -
wiedzi — podziękowań, wpisanych 
do księgi pamiątkowej Pańs twowe -
go Domu Wczasów Dziecięcych w 
Łodzi, przy ul. Letniskowej 20. 
Dom ten znają niektóre grupy mło-
dzieży polonijnej z Francj i i Be l -
gii z kolonii letnich w Kra ju . W 
lecie bowiem Dom stanowi siedzi-
bę Ośrodka Koloni jnego Polonii 
Zagranicznej. A l e jest nim tylko 
przez miesiąc. Pozostałe 11 miesię-
cy w roku żyje zupełnie innym 
rytmem. War to się z nim zapoznać, 
zwłaszcza, że jest charakterystycz-
ny dla pozostałych 30 D o m ó w W c z a -
sów Dziecięcych, jakie zna jdują się 
na terenie całego Kra ju . 

Istniejący od 1967 roku Dom 
Wczasów Dziecięcych zna jdu je się 
w bogatych lasach iglastych na 
skraju Łodzi. Składa się on z 
dwóch budynków dwupiętrowych, 
oddzielonych placem sportowym 
i pasmami kwietników. Jeden, 
mniejszy budynek, przeznaczony 
jest na pomieszczenia szkolne, 
świetlice i pracownie do majster -
kowania. W drugim zna jdu ją się 
sypialnie, sale gier i zabaw, tele-
w izy jna oraz obszerna jadalnia. N a 
terenie tej placówki zna jdu ją się 
przylegające do niej place sporto-
we, jeden z nich obf ituje w różno-
kolorowe przyrządy gimnastyczne 
i sprzęt do zabaw ruchowych. W 
okresie letnim dodatkową atrakcją 
jest pobliskie kąpielisko, zna jdu j ą -
ce się w Ośrodku Wypoczynkowym 
w N o w e j Rudzie. Z imą zaś urucho-
mione są tory saneczkowe i lodo-
wiska do jazdy na łyżwach i san-
kach, tory narciarskie. Położenie 

placówki ma więc doskonałe w a -
runki klimatyczno-zdrowotne. P l a -
cówka jest zradiofonizowana, w y -
posażona w bogaty zestaw środków 
audiowizualnych. 

W ciągu roku szkolnego przeby-
wa tu młodzież koedukacyjna w 
wieku 10—13 lat, spędzając tu czas 
na 6 turnusach, które t rwa j ą 38— 
44 dni. Tak więc, przeciętnie w cią-
gu roku szkolnego przebywa tu ok. 
540 dzieci z Łodzi. 

Jak nas in formuje dyrektor tego 
Domu, p. Jerzy Grzelak, p r o w a -
dzący ten Ośrodek od początku -— 
Dom Wczasów Dziecięcych jest p la -
cówką opiekuńczo-wychowawczą, 
do której k ierowane są dzieci dla 
poprawy stanu zdrowia, jak i 
sprawności fizycznej i przywróce -
nia równowag i psychicznej. Rekru -
tacja dzieci odbywa się w szko-
łach podstawowych ( w klasach I I I 
i I V ) poprzez komis je społeczne, 
działające w szkołach, trójki k l a -
sowe rodziców, komitety domowe, 
czy środowiskowe Ko ła Towa rzy -
stwa Przyjaciół Dzieci, a także 
dzielnicowe Inspektoraty Oświaty, 
które przydzielają miejsca szkołom. 

— Kto ma pierwszeństwo w 
skierowaniu do Domu Wczasów 
Dziecięcych? — pytamy dyrektora 
Jerzego Grzelaka. 

— W myśl obowiązujących prze-
pisów Ministerstwa Oświaty i W y -
chowania, w skierowaniu ma ją 
pierwszeństwo dzieci, które zna jdu -
ją się w złych warunkach środo-
wiskowych i domowych, nie sprzy-
jających zdrowiu i wychowaniu 
dziecka, np. z rodzin wielodziet-
nych, dzieci rencistów, samotnych 
matek lub rodzin rozbitych lub źle 
wp ływa jących na rozwój i stan 
psychiczny dziecka. Są tu także 
pozbawione odpowiedniej opieki w 
domu na skutek okresowej choro-
by rodziców. Ważnym czynnikiem 
w kwal i f ikac j i zdrowotnej jest też 
opinia lekarza szkolnego, który w 
porozumieniu z wychowawcą kie -
ru je na pobyt wy j a zdowy dzieci 
słabych. 

— Jak wyg ląda organizacja życia 
codziennego, nauczanie i wychowa -
nie oraz opieka, jako część składo-
w a wychowania dzieci? 

— Wszyscy nasi młodzi wczaso-
wicze podzieleni są na grupy, l i -
czące około 25 dzieci, które nadzo-
ru je wychowawca . Ponadto drugi 
wychowawca w tej samej grupie 
prowadzi nauczanie i określone 
zajęcia pozalekcyjne tak, że w cią-
gu dnia dzieci p rzebywa ją pod 
opieką dwóch pracowników peda -
gogicznych. W zakresie opieki zdro-
wotnej wychowacy ściśle wspó łpra -
cują z personelem lekarsko-higie-
nicznym. W rozkładzie codziennych 
zajęć uwzględnia się jak na jd łuż -
sze przebywanie dzieci na powie -
trzu i słońcu oraz czas na w y p o -
czynek. W każdą niedzielę odby -
w a j ą się spotkania z rodzicami lub 
najbliższymi krewnymi dzieci, w 
czasie których wychowawcy udzie-
la ją wszelkich informacji o dzie-
ciach. D la uatrakcyjnienia pobytu 
dzieci organizuje się wycieczki k r a -
joznawczo-turystyczne, zajęcia spor-
towe. 

Wa r to jeszcze, dodać, że od mo -
mentu przybycia do D o m u Wcza -
sów Dziecięcych, już na drugi dzień 
każde dziecko pode jmuje naukę. 
Prowadzona jest ona wed ług pro -
gramu obowiązującego w I I I i I V 
klasach wszystkich polskich szkół 
podstawowych. Podczas zajęć lek-
cyjnych wykorzystywany jest bo -
gaty zestaw pomocy naukowych. 
Indywidua lne godziny pozalekcyj -
ne przeznacza się także na odra-
bianie lekcji przez uczniów pod 
opieką wychowawców . 

Część uczniów — mówi dyrek-
tor Grzelak — osiąga u nas lepsze 
wyniki w nauce niż w szkole ma -
cierzystej. Zdarza się jednak, że 
widać u dzieci zaniedbania w na -
uce z lat poprzednich. Staramy się 
wtedy w y r ó w n a ć braki u uczniów 
i doprowadzić do opanowania przez 
dziecko materiału bieżącego przy-
na jmnie j w stopniu dostatecznym. 

Spośród ponad 500 dzieci, prze-
bywa jących u nas w ciągu roku 
szkolnego, kilkoro mamy na stałe. 
Nad tymi dziećmi łatwiej nam 
sprawować ciągłą opiekę w zakre-
sie wyrównan ia zaległości. Jedną 
z f o rm pobudzających ambic ję do 
lepszego uczenia się są różnego ro -
dzaju odznaki uczniowskie itp. oraz 
różne nagrody, wyróżnienia. 

N a koniec jeszcze raz za j rzy jmy 
w księgę pamiątkową Domu W c z a -
sów Dziecięcych. Zna jdz iemy w 
niej wpisy z ostatnich tygodni. 
„Składam podziękowanie k ie row-
nictwu i wychowawcom oraz całe-
mu personelowi placówki wczaso-
we j za troskliwą opiekę i trudną 
pracę nad dzieckiem. Dziękuję za 
serce i za postępy w nauce dziec-
ka " — podpis Henryka Opiła. Jó-
zef Ga j ewsk i zaś wpisał : „Nastą -
piła duża zmiana na lepsze w za-
chowaniu syna. Serdecznie dziękuję 
kierownictwu i personelowi za mą -
drą i życzliwą opiekę nad dziec-
kiem." (kk) 

MUZYKA 
FRANCUSKA 
W 
KOSZALINIE 

V I I I Festiwal O rganowy 
w Koszalinie należy do 
najciekawszych imprez 
kulturalnych Pomorza za-
chodniego. O d b y w a się on 
rokrocznie w katedrze ko -
szalińskiej, w której g ro -
madzą się zarówno świet -
ni wykonawcy , j ak i mi -
łośnicy muzyki organowej 
oraz wczasowicze i turyś-
ci zagraniczni. W ubieg-
łym roku odbywa ł się on 
równolegle z I I Św ia towym 
Festiwalem Chórów Po lo -
nijnych. 

Podczas ostatniego Fe -
stiwalu Organowego w 
Koszalinie odbyło się sze-
reg koncertów poświę -
conych twórczości Ja -
na Sebastiana Bacha, pol-
skiej muzyce organowej 
oraz muzyce francuskiej . 

W programie muzyki 
francuskiej zaprezentowa-
ne zostały utwory takich 
kompozytorów jak : F r an -
çois Couperin (Offertoire 
sur Les Grands Jeux, C -
dur — organy), Jean B a p -
tiste Lu l ly (Nocturno z su-
ity — orkiestra), Christoph 
Wi l l iba ld Gluck (m. in. 
arie z opery „Orfeusz" ) , 
Cesar Franek (Fantazja 
chorałowa a -mol l ) i Louis 
Vierne (Finał z I symfonii 
organowej op. 14). 

Wykonawcami koncertu 
poświęconego muzyce f r an -
cuskiej byli: Krystyna 
Szostek-Radkowa (mez-
zosopran), Leon Bator (or-
gany) oraz orkiestra sym-
foniczna Pańs twowe j F i l -
harmonii w Koszalinie pod 
batutą Kazimierza Rozbic-
kiego. 

Krystynę Szostek-Rad-
kową wie lu naszych Czy-
telników zna z występów 
artystycznych w e Francji . 
Abso lwentka Pańs twowe j 
Wyższej Szkoły Muzycznej 
w Katowicach — jest od 
wielu lat solistką Teatru 
Wie lkiego w Warszawie . 
By ła ona dwukrotną l au -
reatką międzynarodowych 
konkursów wokalnych w 
Tuluzie. Ostatnio zaś duży 
sukces przyniosło je j tour-
née z Orkiestrą Kamera l -
ną Filharmonii Na rodowe j , 
jakie odbywa ła po Euro -
pie, m. in. po Francj i i 
kra jach Ameryk i Południo-
we j . 

Leon Bator należy także 
do artystów znanych pu -
bliczności muzycznej nie 
tylko w Kra ju , ale i Be l -
gii, Finlandii i Zw iązku 
Radzieckiego. Leon Bator 
ceniony za swe koncerty i 
recitale jest także k ie row-
nikiem akcji koncertowej 
dla międzynarodowego r u -
chu turystycznego w k a -
tedrze ol iwskiej i k ie row-
nikiem Międzynarodowe-
go Festiwalu Muzyki O r -
ganowe j w Oliwie. Jako 
zasłużony pedagog docent 
Leon Bator prowadzi k l a -
sę o rganów w Gdańskie j 
Pańs twowe j Wyższe j Szko-
le Muzycznej. 

Bogaty program muzyki 
francuskiej zaprezentowa-
ny w wykonaniu tak zna-
komitych artystów cieszył 
się dużym uznaniem wśród 
publiczności koszalińskiej. 



fclJózefa 
B i G r z y b k a 

PANIE REDAKTORZE! 

Zamieńcie się cali w słuch. Oto obie-
cana w zeszłym tygodniu opowieść z 
czasów rycerskich. 

W środkowej Francji, w Masywie 
Centralnym, leży miejscowość Mont-
Dore, którą ochrzczono mianem 
„opatrzności astmatyków" i do której, 
jak słyszałem, jeździ co roku na ku-
rację sporo emigrantek i emigrantów, 
a nie opodal od tego uzdrowiska znaj-
duje się wielkie miasto Clermond-Fer-
rand. Dziewięćset lat temu, ściśle mó-
wiąc w 1095 roku, na jednym z pla-
ców tego miasta ustawiono tron, wo-
kół którego zgromadziło się trzynastu 
arcybiskupów, trzystu piętnastu bisku-
pów i nieprzeliczone roje rycerzy. Na 
tronie zasiadł papież Urban II i ogło-
sił powszechną krucjatę przeciwko 
muzułmanom. Po wysłuchaniu jego 
apelu otaczający go tłum zapłonął sza-
lonym entuzjazmem. Wszyscy obecni 
przypięli do piersi płócienny czerwony 
krzyż. Rok później wyruszyła do Zie-
mi Świętej pod wodzą księcia lotaryń-
skiego Godfryda z Bouillon pierwsza 
wyprawa krzyżowa. Polska powieścio-
pisarka katolicka Zofia Kossak, która 
odmalowała tę ekspedycję w wielo-
tomowej, popularnej także i wśród 
wychodźstwa powieści p.t. „Krzyżow-
cy", napisała w zakończeniu tego dzie-
ła: „Wielka krucjata nie była sielanką, 

o nie! Była, jak to ujrzał Urban II 
przed śmiercią, splątanym kłębem cno-
ty i zbrodni, taranem krwawiącym, 
bluzgającym ropą grzechu, była stra-
szliwym skrótem ogólnych dziejów 
ludzkości". 

Razem wypraw krzyżowych było 
osiem. W drugiej uczestniczył jeden 
z synów Bolesława Krzywoustego, 
książę Henryk Sandomierski, a dwie 
ostatnie krucjaty zorganizował król 
francuski Ludwik Święty. Jednym z 
następstw tych wojen, prowadzonych 
pod hasłem uwolnienia grobu Chry-
stusa spod panowania mahometan, by-
ło powstanie zakonów rycerskich. 

Zakonów tych było pięć. My, Polacy, 
najlepiej otrzaskani jesteśmy z dzie-
jami Zakonu Szpitala Najświętszej 
Marii Panny Domu Niemieckiego w 
Jerozolimie, to znaczy Zakonu krzy-
żackiego. Ale na pewno emigrantom 
interesującym się historią odbiło się 
już także coś niecoś o uszy na temat 
Zakonu templariuszy. 

Zakon ten był związkiem rycerzy 
francuskich. Podobnie jak Zakon krzy-
żacki, założony został w Jerozolimie, 
a po wojnach krzyżowych przeniósł się 
do Francji. Tutaj król Filip Piękny 
przeprowadził w porozumieniu z pa-
pieżem jego likwidację, zarzucając mu 
praktykowanie czarnej magii, i przy-
właszczył sobie jego majątek. Wielki 
mistrz templariuszy i wszyscy przeby-
wający we Francji bracia zakonni 
spłonęli w Paryżu na stosie. 

Czy templariusze istotnie byli bez-
litosnymi lichwiarzami, rozbójnikami, 
oszustami, rozpustnikami i na doda-
tek heretykami utrzymującymi stosun-
ki z diabłem, czy też po prostu ofia-
rami zadłużonego i cynicznego Filipa 
Pięknego, który nie tylko skasował 
Zakon polując na jego bajeczne bo-
gactwa, ale i postarał się o wyrobie-
nie mu jak najgorszej opinii? Uczeni 
różnią się tutaj w zapatrywaniach. 
Nie ma natomiast najmniejszej wątpli-
wości co do tego, że Filipowi Piękne-
mu udało się zdobyć znikomą tylko 
część skarbów templariuszy, i że głów-
ny trzon ich krociowej fortuny nie 
został nigdy odnaleziony. 

Pomimo iż od chwili męczeńskiej 
śmierci templariuszy minęło już sie-
dem i pół wieku, wytoczony im przez 

Filipa Pięknego proces oraz ich osło-
nięty welonem głębokiej tajemnicy 
skarb nadal zaprzątają rozmaitych lu-
dzi. Dziewięć lat temu francuski pi-
sarz pochodzenia polskiego Pierre 
Klossowski wydał powieść, w której 
marzy mu się, że w każdą rocznicę 
spalenia swojego wielkiego mistrza 
templariusze — a raczej ich cienie — 
zbierają się i dopuszczają się tych 
wszystkich zbrodni, o jakie niesłusznie 
obwiniono ich za życia. A pewien 
szary, lecz owładnięty potężną pasją 
poszukiwawczą człowiek nazwiskiem 
Roger Lhomoy przez tysiąc nocy prze-
kopywał kopiec, na którym wznosi się 
po dziś dzień jedna z warowni tem-
plariuszy — zamek znajdujący się w 
leżącym na północny zachód od Pa-
ryża mieście Gisors. Zamek, pod któ-
rym według podań ludowych templa-
riusze mieli zakopać swój skarbiec. 

Ow niezmordowany poszukiwacz wy-
drążył pod zamkiem w Gisors głęboki 
na trzydzieści metrów szyb i wydobył 
spod tej średniowiecznej twierdzy 
osiemnaście ton kamieni i ziemi. Czy 
się czegoś dokopał? Owszem. Natrafił 
na podziemną kaplicę, w której znaj-
dowało się trzynaście posągów i dzie-
więtnaście sarkofagów, tudzież trzy-
dzieści ogromnych skrzyń. Wieka tych 
olbrzymich kufrów były tak ciężkie, 
że nie potrafił ich odemknąć. Kiedy 
pobiegł powiadomić o tym fantastycz-
nym znalezisku władze miejskie, po-
czytano go za obłąkańca i nie zadano 
sobie nawet trudu zorientowania się 
w wiarogodności jego opowieści, tylko 
natychmiast polecono wykopane prze-
zeń galerie zasypać. 

I co dalej? Otóż to, że kilkanaście 
lat później całą tą sprawą zaintereso-
wał się pewien dziennikarz i że dzien-
nikarz ten odnalazł w pisanych po ła-
cinie papierach templariuszy doku-
ment, który potwierdzał opowieść sa-
motnego poszukiwacza z Gisors! 

Ciekawe, prawda? Widzę, że z miłą 
chęcią dalej byście ze mną o tym 
wszystkim rozprawiali. Ale ja tyle się 
naszperałem i namozoliłem, aby Wam 
o tym napisać, że teraz muszę trochę 
odsapnąć. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 
JOZEF GRZYBEK 

P O R A D Y 
S T A R E G O 
Z I E L A R Z A 

Zio ła dla niemowląt 

W pie lęgnac j i n i emowlą t kw ia t r u -
mianku stosuje sięf 

1) do kąpie l i p r zec iwkrzyw icowych , 
a k rzywica (rachitisme) zdarza się — 
niestety — jeszcze dość często i to w 
rodzinach nawe t dosyć zamożnych. 
Kąp i e l taka p o p r a w i a przemianę m a -
terii u niemowlęc ia , oddychanie s kó -
ry, wydz ie lan ie g ruczo łów potowych, 

2) do kąpie l i zapob iega jących skazie 
b i a ł kowe j (diathèse) . 

3) do ce lów wewnęt r znych . R u m i a -
nek dezyn feku j e p r z ewód t rawienny , 
p o p r a w i a ruch r obaczkowy jelit, dz ia -
ła p rzec iwkurczowo , r e d u k u j e n a d -
mierną f e rmentac j ę je l i tową, o w e 
wszystkie burczące „p r ze l ewan i e " i 
inne „ha ł a sy " w brzuszku n i e m o w l ę -
cia, a wreszc ie p o p r a w i a wydz ie lan ie 
żółci, które u n iemowlęc ia rozpoczyna 
się pod koniec p ie rwszego roku życia; 

4) w okresie ząbkowan ia , k iedy n a -
we t najcichsze i na j l epsze dziecko g r y -
masi. P o d a w a n i e r u m i a n k u w ma łych 
ilościach, a le bardzo często, zmnie jsza 
przykrości ząbkowan ia ; 

5) poza tym stosuje się rumianek 
przy tzw. p l e śn iawkach (muguet , b l a n -
chet, milet, stomatite crémeuse, sto-
matite aphteuse) i innych stanach z a -
palnych j a m y ustnej dziecka; 

6) ostatnie wreszc ie zastosowanie to 
inhalac ja . W przypadkach kaszlu, p r z e -
ziębienia itp. w m o c n y m naparze r u -
mianku macza się gazę, w y ż y m a i r oz -

wiesza nad n iemowlęc iem tak, aby ono 
oddychało zapachem naparu. 

M a t k a ponadto p o w i n n a zażywać 
cztery następu jące środki m l ekopęd -
ne, w ilości pół łyżeczki dziennie; k m i -
nek (carvi off icinal ) , koper ( fenoui l ) 
anyż (anis vert ) i czarnuszka (nigel le 
sative). O l e j ek z awa r ty w każdym z 
tych ś r o d k ó w z mlek i em matki p r ze -
chodzi do żo łądka niemowlęc ia , gdzie 
ponown ie spełnia f u n k c j e t rawienne. 
Jeżeli matka nie ka rmi piersią, może 
łyżeczkę nasienia na pół szklanki 
w r zą tku zaparzyć i po łyżeczce do le -
w a ć do każde j butelki pokarmu. 

N o i na jważn i e j s zy - środek w k a r -
mieniu n i emow lą t — dz iurawiec (mi l -
lepertuis of f ic inal ) . Z łyżki d robno p o -
ciętego ziela rob imy szklankę napa ru 
i d o l e w a m y po łyżce do każde j b u -
telki pokarmu. Dz iu raw iec r egu lu j e 
t rawienie , w p ł y w a na spoko jny sen, 
dobre wydz ie lan ie g ruczo łów w e w n ę -
trznych i apetyt n iemowlęcia . • 
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x MISTRZOSTWA ŚWIATA:w PIŁCE NOŻNEJ 

KĄCIK 
FILATELISTY 

Po f inale 

Mistrzostw Świata 

w Piłce Nożnej 

Sukcesy p i łkarskie drużyny 
polskiej , za jęcie przez nią trze -
ciego mie j sca w finale, wzmog ł o 
w K r a j u za interesowanie t ema -

tyką „p i łka nożna w f i late l i -
styce". 

Poczta Po l ska b łyskawiczn ie 
p r zygo towa ł a n o w y znaczek „ po -
mist rzowski " . U k a z a ł się 21 l i p -
ca. Jest to w p r a w d z i e znaczek 
z tej s ame j kliszy co jeden ze 
znaczków w emisj i przed M i -
strzostwami, w y d a n e j w c z e r w -
cu, ale ze zmienionym j e d n y m 
ko lo rem i w y d a n y jest w m a -
łym, o zdobnym arkus iku . N a 
przywieszce, w l e w y m g ó r n y m 
r o g u arkus ika , r e p r o d u k o w a n o 
s reb rny meda l i podano w y n i k i 
wszystkich 7 meczów rozeg ra -
nych przez polską drużynę w 
Mistrzostwach. Z a ś na p r z y -
wieszcze w p r a w y m gó rnym r o -
gu, umieszczono nazw i ska t re -
nera i wszystkich z awodn ików . 

A r k u s i k w y k o n a n o w i e l o b a r w -
ną ro tog raw iurą , w fo rmac ie 
43 X 31,25 mm, w nakładz ie 
900 tys. a rkus ików . 

P ro j ek tan tem arkus ika i p r z y -
wieszek jest g ra f ik A l o j z y B a l -
cerzak. (em.) 

D R O G A P A N I A N N O ! 
M a m 17 lat, a on 19. To t r w a -

ło s iedem miesięcy, aż p e w n e g o 
dnia on wszed ł do ka f e j k i i zo -
baczył mnie z innym chłopcem. 
Tego samego w ieczoru spotkał 
się z inną dziewczyną, j edną z 
moich dobrych koleżanek. Spot -
ka l iśmy się naza jutrz j ak z w y -
kle, bo j a nic nie w iedz i a ł am o 
tamtej dziewczynie. G d y się d o -
wiedz ia łam, pos tanowi ł am go 
rzucić. A l e kocham tego ch łop -
ca do szaleństwa. Myś lę , że on 
także się m n ą interesuje, p r ze -
chodzi stale obok moich okien, 
ale ciągle spotyka się z tamtą. 
N i e w i e m co robić, żeby się z 
nim pogodzić. Czy jest możl iwe, 
że chłopiec kocha jedną i cho -
dzi z inną, czy też kocha tamtą, 
a mną się tylko baw i? O n 
wkrótce idzie do wo j ska , nie zo-
baczę go więc przez długi czas. 
A l e chc ia łabym wiedzieć, czego 
się trzymać. M A R T I N E 

M O J A K O C H A N A ! 
M o g ę Ci służyć tylko j edną 

radą : czekaj c ierpl iwie, s p r a w d ź 
s w o j e uczucia i uczucia tego 
chłopca. Jeśli to jest miłość, j e -
śli w i ąże W a s coś większego i 
poważnie j szego niż przelotny 
flirt, pogodzicie się. N i ech mi 
Pani nie m a za złe, ale d o p r a w -
dy w ie l e w idz ia łam, dużo w iem. 
Rzadko się zdarza, by młodz ień -
cza „mi łość" przerodzi ła się w 
M I Ł O Ś Ć przez duże M . Może 
się P a n i poczuć urażona, ale p r o -
szę mi wierzyć , w Pan i w i e k u 
nic się jeszcze nie w i e o m ę ż -
czyznach, o uczuciu i o życiu. 
Rozumiem, że w tej chwi l i jest 
Pan i ciężko na sercu, ale to m i -
nie. N i e r a z będzie Pan i zakocha -
na do szaleństwa. I tylko próba 
czasu może się stać s p r a w d z i a -
nem uczucia. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Chcę napisać do Pan i k i lka 

s ł ów o s w y m życiu. P r z e b y w a m 
w e Franc j i , od trzech lat tu p r a -
cuję. Trochę rozumiem po f r a n -
cusku. Ż y j ę wś ród F r ancuzów , 
wszystkie koleżanki to F rancuz -
ki. Są dla mnie ba rdzo miłe. 
Ż y j ą tu polskie rodziny, ale j a 
nie znam nikogo, bo nigdzie nie 
chodzę. M a m tylko ciotkę w 
starszym w i e k u i czasem ją o d -
wiedzam. M a m 32 lata, ale w y -
da j e mi się, że jestem stara bo 
samotność mi ciąży. Może ktoś 
z P o l a k ó w w e Franc j i zechce do 
mnie napisać? S A M O T N A 

D R O G A P A N I ! 
Mus i Pan i przyzwycza ić się do 

n o w e g o otoczenia i nowych l u -
dzi. A l e na jważn i e j s ze to n a u -
czyć się dobrze po f rancusku. To 
Pani u ł a tw i zawieran ie zna j o -
mości, przy jaźni , ułożenie sobie 
życia towarzyskiego . Co do P o l a -
ków , to myślę, że n a w e t nie zna -
jąc tych polskich rodzin, może 
Pan i się do nich w y b r a ć z w i -
zytą. N a p e w n o w każdym d o -
m u zostanie Pan i przy jęta z o -
twar tymi ramionami i z g o r ą -
cym sercem. Tacy są nasi r o d a -
cy. Chętnie przychodzą z p o m o -
cą ludziom samotnym i z agu -
b ionym. G d y b y ktoś z moich 
Czyte ln ików zechciał z Pan ią k o -
respondować , oczywiśc ie wyś lę , 
na podany mi adres, listy. A l e 
radzę liczyć na siebie i na w ł a s -
ną rękę starać się naw iązać k o n -
takty za równo z Po lakami , j ak 
z domami f rancuskich koleżanek. 
Ty lko proszę pamiętać. Jak się 
mieszka w e Franc j i , trzeba m ó -
wić dobrze po f rancusku . S k a r -
ży się Pan i na samotność i na 
nudę. A g d y b y tak pouczyć się? 
To by łoby z korzyścią. A N N A 



REFLEXIONS AUBEENNES 
L 'autre jour, j 'ai découvert par 

hasard qu 'au siècle dernier, l 'écri-
vain Barbey d 'Aurevi l ly a fo rgé à 
partir du mot „aube" l 'adjectif ,,au-
béen". Si je vous fa it part de cette 
découverte, c'est que la causerie que 
je m'apprête à vous fa i re sera émi-
nemment aubéenne. En effet, il est 
actuellement six heures du matin. 
Contrairement là mon habitude, je 
me suis levée aujourd 'hui dès po -
tron-minet. 

Tandis que le café s'entête à ne 
pas vouloir passer, j 'essaie de fa i re 
un peu de gymnastique mentale. M a 
pensée se porte vers les sons qui 
me parviennent de la vi l le et les 
enveloppe de toutes sortes de r é -
f lexions. Ces bruits sont dé jà fort 
nombreux. Je ne suis nullement la 
seule à être aussi matinale. Des 
trains grondent sans cesse sur les 
deux ponts de fer qui jouxtent no-
tre jardin. Des cars et des camions 
roulent à grande allure. Et bien que 

vous n'en sachiez r ien — puisque 
vous êtes censés dormir — dans vo -
tre région à vous, le trafic routier 
et ferrovia i re doit déjià aussi être 
important à l 'heure qu'il est. 

Pa rmi tous ces camions qui sillon-
nent les routes françaises et belges 
et parmi tous ces trains qui p a r -
courent en tous sens nos deux pays, 
il y a certainement des poids lourds 
et des rames de chemin de f e r qui 
vont en Pologne ou qui viennent de 
Pologne. En effet, la Pologne est, 
après l 'Union Soviétique, le princi -
pal " partenaire commercial de la 
France et de la Belgique parmi les 
pays de l'Est. A u cours des dernières 
années, les relations commerciales 
franco-polonaises se sont dévelop-
pées à vive allure, à telles enseignes 
que le C.N.P.F. (Confédération na -
tionale du patronat français ) a mê -
me créé il y a peu un comité F r a n -
ce-Pologne qui regroupe les indu-
striels intéressés à l 'extension de 

leurs rapports d 'a f fa ires avec la p a -
trie de nos pères. 

Comme vous le savez ou comme 
vous ne le savez pas, la Pologne 
fournit à la France pas seulement 
des produits agricoles (et notamment 
des bovins), des matières premières 
et des produits bruts (surtout du 
bois et du charbon), mais aussi un 
certain nombre de produits manu -
facturés (par exemple du matériel 
mécanique et électrique et des cha-
lutiers) et achète essentiellement à 
notre pays du matériel mécanique 
et électrique ainsi que des appareils 
de précision. 

Quant a u x échanges économiques 
entre la Belg ique et la Pologne, ils 
n'égalent certes pas en importance 
les relations commerciales f ranco -
polonaises, mais au cours des huit 
dernières années leur volume a sex -
tuplé. C'est de bon augure pour 
l 'avenir. 

Ces trains et ces camions que 
j 'entends rouler et parmi lesquels se 
trouvent peut-être des poids lourds 
et des wagons en provenance de 
Pologne ou à destination de la P o -
logne me font aussi songer à un 
autre genre de commerce — celui qui 
est synonyme de „fréquentation" et 
qui consiste à entretenir des re la -
tions avec autrui. I l me semble que 
dans ce domaine- là les échanges 
franco-polonais et f ranco-belges ont 
également augmenté de volume. 
D 'après ce que je vois et ce que 
j 'entends dire, le nombre des F r an -
çais et des Belges d'origine polonaise 
qui ont soif de connaître la langue, 
l'histoire et la culture du pays de 
leurs pères s'accroît d'année en an -
née, et cette curiosité que les des-
cendants des immigrés ont de la 
Pologne commence aussi à se com-
muniquer aux Français et aux Be l -
ges de souche. C'est, me semble-t- i l , 
une raison de plus d'adresser une 
pétition au „L ivre de Poche" et a u x 
autres collections de livres bon ma r -
ché pour leur demander de publier 
des traductions d'auteurs polonais. 
Si vous partagez mon opinion, av i -
sez-m'en, af in que je puisse com-
mencer à recueillir des signatures 
pour cette pétition. 

Je vous fais une grosse bise. 

M A R T I N E 

m BANK P O L S K A K A S A OPIEKI S. A . 
( 3 0 2 3 , rue T a i t b o u t — 7 5 0 0 9 — P A R I S tél : 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée tf'Antin 

p r o w a d z i s p r z e d a ż 

POLSKICH M O N E T O K O L I C Z N O Ś C I O W Y C H 
Proponujemy: 

' Srebrne monety 
100 zł wydane 

z okazji 1000-lecia 
Państwa Polskiego: 
pojedyncza moneta 

- F 35 
komplet 3 monet 

- F 150 

Ponadto monety z wizerunkiem 
Mikołaja Kopernika 
• srebrne 100 - F 60 
• miedziane 10 zł - F 6 do 9,50 
Cenna pamiątka, piękny upominek — 
do nabycia bezpośrednio 
w naszych kasach. 
Bank nie prowadzi sprzedaży wysyłkowej. 

" Srebrne monety 50 zł 
z wizerunkiem 

Fryderyka Chopina: 
moneta zwykła 

- F 55 
moneta próbna 

- F 68 
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Wyskubywa ła nitki ze swego ślubnego w e -

lonu, darła j ego brzeg, ostry od krochmalu 
z karto f lane j mąki. 

W iem, o c z ym myślisz — powtórzy ł . •— 
Przyszedłem, żeby cię zabrać, bo mi się zda-
wało, że razem ła tw ie j to p r z e ży j emy , ze 
musimy być ze sobą, żeby nie miało do nas 
dostępu nic z zewnątrz, nic z tego, co się 
stało. , , 

I nadal tak myślisz? — zapytała wrogo . 
N i e — potrząsnął głową. — Już tak 

nie myślę. Już w iem, że to niemożl iwe. 
Przestraszyła się, dz iwnie i niezrozumiale, 

w b r e w sobie i temu, co czuła przed chwi-
lą. — Niemoż l iwe? — spytała cicho. Czubki 
palców piekły ją od szarpania ostrych nitek, 
dała temu spokój, wygładz i ła we l on na ko-
lanach, złożyła na nim ręce. 

— Zupełnie niemożl iwe. N i e ma nigdzie 
takiego miejsca. A l e są miejsca lepsze i gor -
sze. T w ó j ojc iec ma rację, to jest najgorsze 
ze wszystkich. 

T w a r z dz iewczynki o otępiałych od rozpa-
czy oczach rozmazała się w lustrze. P r z y -
cisnęła palce do oczu, wytar ła łzy. — P e w -
nie myślisz, że jestem głupia. 

— Nie , nie myślę tak. A l e nawet gdyby 
tak było, kochałbym cię i za to. 

N i e zasługiwała na Andrze ja , na j ego do-

na mu się wydawać równie obca. P rzez cały 
czas ceremonii bała się, żeby ksiądz, znany 
z piękności i szczodrobliwości swoich kazań, 
nie wystąpi ł i teraz z mową. A l e bała się 
nadaremnie. By ł wprawdz i e moment, k iedy 
kanonik, dokonawszy pospiesznie swoich 
czynności, przymknął oczy i j akby odsunął 
się od nich w swo je myśl i , a le nie nastąpiło 
potem ani jedno słowo i wszyscy — prócz 
Leos i — by l i mu za to wdzięczni . 

P o t em ojc iec wyc iągną ł jakiś bardzo stary 
rocznik wina, a Leosia poprosiła na skrom-
ny obiad; nie powinni byl i , ale jednak roz-
mawia l i o pożarze rynku, o pogrzebie Ż y -
dów, o n o w y m porządku w mieście i tych, 
k tórzy go z sobą przynieśl i , o wo jn ie , o k lę-
sce. W końcu i And r z e j — przymuszony 
przez kanonika — słowami, które jeszcze z 
trudem nazywa ły to, co się naprawdę i do 
samej głębi, do samego końca znaczenia ni-
gdy nazwać nie dało, opowiedział o swo j e j 
wędrówce , z wo j sk i em i bez wojska. 

C iemno już było, siedzieli p r zy świet le 
i szczelnie zasłoniętych oknach, gdy u d r zw i 
roz legł się dzwonek. Móg ł to być każdy z 
mieszkańców miasta, ale ojciec i ona, i L e -
osia w kuchni pomyśle l i to samo. Dzwonek 
zabrzmiał po raz drugi, potem trzeci i czwar -
ty . Leosia, k tóre j nikt nie zakazywał o twie -

broć i cierpliwość. Myślała, że pewnie bał 
się tak samo, jak ona i dlatego potraf i ł ją 
zrozumieć. Wstała, podeszła do niego, wzię ła 
j ego dłoń i przytul i ła ją do policzka. Wt edy , 
a nie za chwi lę na klęczkach i p r zy księdzu, 
ślubowała mu posłuszeństwo, poddaną uleg-
łość, w ia rę w jego mądrość i dobroć. 

Ślub odbył się szybko i jakby w roztarg-
nieniu. T y l k o Leosia, płacząc cicho, jak to 
wed ług t radyc j i w inna czynić matka, w i e -
działa naprawdę, co się działo. Ojc iec zdawał 
się być myślami bardzie j p r zy rozmowie , 
którą odbył z kanonikiem, a i sam kanonik 
z t rudem skupiał się na udzie lanym sakra-
mencie. Powin ien był pomyśleć, że to już 
czwarty , k tó ry p r zy jmowa ła z jego rąk. 
Chrzci ł ją, udzielał p ierwsze j komunii, bie-
rzmował , a teraz łączył węz ł em małżeńskim 
z kimś, komu się nawet nie przy j rza ł , dawno 
bowiem minę ły zwycza j e , k iedy każdy no-
w y przybysz w mieście zaczynał w nim ż y -
cie od w i z y t y składanej księdzu. Może też 
dlatego w i ę ce j uwag i poświęcał młodemu 
doktorowi niż j e j , choć w welonie z okien-
nych zasłon i ze swoją nową twarzą powin-

rać, nie ruszała się z kuchni; sama dobrze 
wiedziała, co trzeba robić. And r z e j uniósł 
się na krześle, ale ojciec go powstrzymał . — 
Zostań! N i e wpuśc imy go. 

— Kogo? — zdumiał się ksiądz. — Może 
to ktoś potrzebujący pomocy? 

— N i e wpuśc imy go — powtórzy ł ojciec. 
Twarde , szybkie kroki odeszły od drzwi , 

przesunęły się pod oknami, za t rzymały się 
na chwi lę i na powrót wróc i ł y na próg. Z n ó w 
zadźwięczał dzwonek, raz, drugi, trzeci -— 
patrzy l i na siebie w milczeniu, t y lko ksiądz 
miał w oczach pytanie, na które nikt nie 
udzielał mu odpowiedzi . 

Dzwonek wreszc ie zamilkł, pospieszne kro-
ki odbiegły znów od progu i k iedy sądzili, że 
oddal i ły się już ku furtce, powróc i ły pod 
okno, żeby się tam zatrzymać i przyczaić. 
T rwa ł o to bardzo długo, nie ty lko dla nich, 
ale zapewne i dla tego, kto stał pod oknem, 
choć on móg ł to skrócić, przerwać i zakoń-
czyć. Wc iąż jednak stał tam, może z twarzą 
przysuniętą do szyby, może z wspar t ym o 
nią czołem, może z palcami wczep ionymi w 
blaszany parapet... Czuła, że zacznie k r z y -

czeć, że nie zniesie t e j mi lczącej obecności 
za oknem, że ze rw ie się i o tworzy j e na oś-
cież, żeby się przekonać, czy on tam napra-
w d ę jest. Musiała mieć to wszystko w o-
czach, bo ojciec pochyl i ł się nad stołem i po-
wiedz ia ł groźnie: — Opanuj się! 

Zacisnęła powieki , wstrzymała oddech i 
nie ona, ale tamten pod oknem załamał się 
p i e rwszy — uderzona pięścią szyba zadźwię-
czała ostro, ale zaraz potem szybkie kroki 
oddali ły się spod okna, nie ku drzw iom jed-
nak, ty lko w stronę furtki . 

N i e odzywal i się do siebie przez długi czas, 
Leosia w kuchni j akby żyć przestała i do-
piero ksiądz kanonik zdobył się na głośne 
postawienie dręczącego go pytania: — K t o 
to był? Wiec ie , kto to był? 

Ojciec sięgnął po f laszkę z w inem. — 
Najważnie jsze , że nie wpuści l iśmy go do 
środka. 

— N i e wróc i? 
Patrzy ła z napiętą uwagą, jak ojciec na-

pełnia kieliszki, jak obraca w dłoni butelkę, 
aby powstrzymać opadnięcie czerwone j kro-
pl i na śnieżny obrus. 

— Myślę, że nie wróc i — odpowiedział 
powol i . A potem zrozumiawszy, że to jednak 
zbyt w ie lk ie uznanie dla studenta medycy -
ny, p r zeżywa jącego swoją pierwszą wojenną 
przygodę, dodał cicho: — N i e dzisiaj. 

Renato opowiada Agnieszce f i lm, scena-
riusz f i lmu, opracowany już nawet jako 
scenopis — wszystko jest gotowe, nawet 
g łówna obsada, jeszcze ty lko te polskie spra-
w y , i można kręcić. 

Czekają na kurczęta z rożna, które skwier -
cząc i napełniając cały lokal „ P o d Łas iczką" 
podniecają wonią, pieką się dla nich w kuch-
ni, a tymczasem Renato pochłania stertę 
z ie lonej sałaty, sam doprawi ł ją sobie ol iwą, 
cytryną i cukrem, a teraz — prze rwawszy 
opowiadanie — zastanawia się, czy jednak nie 
brakuje w nie j soli. 

Agnieszka bardzie j go obserwuje niż słu-
cha. Uważa, że ładnie je, podoba j e j się, że 
pochłonięty opowiadaniem, potra f i myśleć 
równocześnie o przyjemności , jaką da j e mu 
jedzenie, potra f i poświęcić te j czynności całą 
należną j e j uwagę. Sama nabiera ochoty na 
z ie lony liść, po łyskujący ol iwą, wyc iąga rę -
kę i chwyta go w dwa palce. 

— A l e ż proszę! — m ó w i Renato. Teraz 
on przyg ląda się, jak liść sałaty ginie w 
ustach Agnieszki , i czeka na j e j aprobatę, 
żeby zapytać: — Dobre? 

— Bardzo! Właśc iwie to n igdy nie lubiłam 
sałaty. 

— Od dziś zaczniesz ją lubić. 
Agnieszka śmie je się, na ustach ma jeszcze 

odrobinę o l iwy , j e j uśmiech lśni i połyskuje, 
może także i pachnie, Renato jest pewien, 
że gdyby pochyl i ł się nad stołem i zbl iży ł 
twarz do j e j twarzy , móg łby się o t y m prze-
konać. Uwie lb ia chwi le z n o w y m i dz i ewczy -
nami! G d y się j e dopiero poznaje, ogląda, 
podpatruje, g d y wszystko w nich w y d a j e się 
c iekawe, odkryte, a jeszcze nie rozszy f rowa-
ne do końca. W t e d y każda w y d a j e się inna, 
warta wszelkich zabiegów, cenna, najcen-
niejsza przez to, że się dzięki n ie j podąża j e -
szcze raz tą cudowną drogą, prowadzącą od 
pierwszego spojrzenia do... — nie, nie myśl i 
nawet, żeby zaraz się z nią przespać. T o 
czasem wszystko psuje. W o l i czekać, aż oka-
że się to konieczne. Dla niego i dla niej , 
przede wszystk im dla niej . Zawsze w t edy 
bowiem ma uczucie najwznioś le jszego o f ia -
rowania. N i c z pospolitości. Cienia pomyłki . 
T o po prostu musiało się stać. — Na czym 
skończyłem? — pyta. 

— N i e w i e m — potrząsa g łową Agniesz-
ka, nie przestając się śmiać, połyskl iwie i 
pachnąco, i choć to niezbyt dla niego uprze j -
me, ta nieuwaga dla j ego słów, Renato wo l i 
pode jrzewać, że może myślała o t ym sa-
m y m . 

— Aha ! — przypomina sobie, unosząc nad 
ta lerzem sałaty solniczkę. — On jedz ie z 
Mediolanu do Rzymu. Imprésario udał się 
tam dzień wcześnie j , żeby na miejscu dopi l-
nować ostatnich akcentów rek lamy i zadbać 
o wszystkie szczegóły. (c. d. n.) 



KAJAKARZE W ATAKU 
Ka jaka r s two to jeden z n a j -

bardziej masowych sportów u -
prawianych przez setki tysięcy 
ludzi w Polsce dla relaksu i 
przyjemności. A l e już wyczyn w 
tym sporcie to zupełnie co inne-
go. W y m a g a nie tylko wielkie j 
wytrzymałości i siły od z a w o d -
ników, ale również specjalnego 
sprzętu (ka jaki i wiosła) , torów 
wodnych itd. W tej dyscyplinie 
Polacy od w ie lu lat, z różnym 
wprawdz i e szczęściem, walczą o 
czołowe lokaty w świecie. Wa r to 
przypomnieć, że zdobyli 2 m e -
dale olimpijskie, k i lka tytułów 
mistrzów świata, wie le medali . 
Obecnie polscy ka jakarze w w i e -
lu konkurencjach zaliczają się 
do ścisłej czołówki światowej . 

Tegoroczny sezon w tej dyscy-
plinie podporządkowany jest mi -
strzostwom świata, które odbę -
dą się w Meksyku. Jak przygo -
towu ją się do tej imprezy P o -
lacy, jakie ma j ą szanse w walce 
z naj lepszymi? 

A s e m atutowym ekipy b ia ło -
czerwonych jest 24-letni s tu -
dent z Gdańska Grzegorz S l e -
dziewski. Odniósł już w swo je j 
karierze kilka pięknych sukce-
sów w wyścigach jedynek: d w u -
krotnie zdobywał tytuły mistrza 
świata na dystansie 500 ł 1000 m, 
ma również medale srebrne i 
brązowe. W tym roku zna jduje 
się w bardzo dobre j formie. P o -
twierdził to na międzynarodo-
wych regatach w Tampere (F in -
landia). W silnej konkurencj i 
(startowali m. in. ka jakarze 
Szwecj i , Danii, Finlandii, R u -
munii i Kanady ) w y g r a ł aż trzy 
konkurencje w wyścigach j edy -
nek na dystansach 500, 1000 i 
10 000 m. Wszystko wskazu je na 
to, że również w Meksyku b ę -
dzie należał do f awo ry tów na 
tych dystansach. 

N a tych samych zawodach 
świetnie spisali się również spe -
cjaliści w konkurencj i kanady -
jek. Jerzy Opara (były w ice -
mistrz świata) i Andrze j G r o -
nowicz (zwycięzca wyśc igu C - l 
1000) tworzą bardzo silny tan -
dem. O b a j mogą śmiało walczyć 
o medale zarówno w jedynkach, 
jak i w dwójkach. 

Zupełnie dobrze spisują się 
również panie. Zdz is ława B u j k o 
na tych samych zawodach up la -
sowała się na I I miejscu w kon -
kurencji K I 500, a wraz z Mar ią 
Bem zajęły I I miejsce w kon -
kurencj i K2 500. (h j ) 

TRENER, 
KTÓRY MA SZCZĘŚCIE 

Utar ło się kiedyś powiedzenie, 
że trener Kazimierz Górski ma 
szczęście w pracy z reprezenta-
cyjną kadrą polskich piłkarzy, 
że ma — jak to się mówi — 
nosa (co jest zresztą niezwykle 
ważne dla trenera) i dlatego b i a -
ło -czerwona jedenastka osiągała 
tak dobre wyniki . 

Czy to jednak jest tylko spra -
w a szczęścia, jakiegoś korzyst-
nego zbiegu okoliczności? 

Trener Górski prowadzi k r a -
j ową reprezentację od ki lku już 
lat. W 1972 roku na Igrzyskach 
Olimpijskich w Monachium po l -
scy piłkarze wywalczy l i złote 
medale. P r z y j m o w a n o te medale 
trochę z przymróżeniem oka. 
Wiadomo, wś ród amatorów nie 
ma tak wie lu doskonałych p i ł -
karzy. A l e kiedy biało-czerwoni 
potwierdzili poczynienie o lbrzy-
mich postępów, zdobywa jąc na 
ostatnich X Piłkarskich Mistrzo-
stwach Świata w R F N srebrne 
medale, i trzecią lokatę na świe -
cie — cały świat spojrzał na 
nich j ak na objawienie. 

Polscy piłkarze stali się p r a w -
dziwą rewelac ją f ina łów turnie-
j u mistrzowskiego w R F N . P r a -
sa f achowa całego świata z w r ó -
ciła uwagę na nowy, o fensywny 
styl gry Po laków. Styl, tak 
przy jemny dla oka, polegający 
na szybkich przerzutach 1 b ł y -
skawicznych atakach przeważnie 
skrzydłami, gdzie operowal i król 
strzelców turnieju — Grzegorz 
Lato i naj lepszy skrzydłowy 
turnieju — Robert Gadocha. 

Kiedy więc mówi się po -
wszechnie o nowe j „polskiej 
szkole pi łkarskiej" , warto z w r ó -
cić większą uwagę na osobę tre-
nera reprezentacji. To chyba nie 
tylko szczęście decydowało o tak 
wspania łych osiągnięciach bia ło -
czerwonych. 

Trener Górski by ł kiedyś r ó w -
nież reprezentantem Kra ju . U r o -
dził się w e L w o w i e w 1921 roku. 
Gra ł początkowo w R K S L w ó w , 
później w lwowsk im Spartaku. 
Na j lepsze lata r o zwo ju jego ta-
lentu piłkarskiego zabrała mu 
wojna . Po j e j zakończeniu w y -
stępował jako.... ś rodkowy n a -
pastnik warszawsk ie j Legi i i po -
wo łany został do reprezentacji 
Polski na mecz z Danią w K o -
penhadze w czerwcu 1948 roku 
(nawiasem mówiąc Polska prze -
grała to spotkanie aż 0 : 8). 

W stworzeniu obecnie tak zna -
komitej drużyny pomagal i G ó r -
skiemu również inny trenerzy, 
jak jego asystent inż. Jacek 
Gmoch (twórca tzw. „banku in -
f o rmac j i " o przeciwnikach), czy 
trener drużyny młodzieżowej 
Andrze j Strej lau, pomagal i l e -
karze, działacze, cały sztab l u -
dzi. A l e zasadnicze decyzje po -
de jmował trener Górski sam. 
Jako selekcjoner nie bał się nig -
dy ryzyka, nie obawia ł się sta-

wiać na młodość. Przecież r e -
prezentacja Polski w f inałach 
X Mistrzostw Świata by ła jedną 
z najmłodszych. Trener Górski 
zdecydował się na debiut 20-let-
niego stopera warszawskie j 
Gward i i W ł a d y s ł a w a Zmudy, 
debiut niezwykle udany. 

Trener Górski potrafi w spo-
sób właśc iwy wykorzystać w 
drużynie każdego zawodnika, 
patrzy na zespół bardzo indy-
widual izu jąc podejście do każ -
dego piłkarza. N u r t u j e go też 
stale poszukiwanie nowych roz -
wiązań, nie zasklepia się w sta-
re j taktyce czy koncepcji. Pos ia -
da n iewątp l iwy talent wycho -
w a w c y i głęboką, opartą na l a -
tach doświadczeń wiedzę tre -
nerską. (JJ) 

NAJLEPSI POLSCY 
SPORTOWCY XXX-LECIA 

GERARD CIEŚLIK 

Trener Kazimierz Górski, twór-
ca sukcesów polskich piłkarzy 

W specjalnym plebiscycie 
przeprowadzonym wśród tysięcy 
kib iców został wyb rany na j l ep -
szym piłkarzem 30-lecia w P o l -
sce. Już choćby ten fakt św iad -
czy o klasie i popularności, j a -
ką cieszył się i cieszy nadal 
ten piłkarz. 

„Ma ły łącznik" — taki przydo-
mek nadali Ge ra rdowi Cieśl iko-
w i sympatycy piłki nożnej. Ten 
niewielkiego wzrostu piłkarz był 
jednak postrachem bramkarzy 
całej niemal Europy. Nie strze-
lał silnie, ale za to niezwykle 
skutecznie. N i gdy nie przymie-
rzał się do kopnięcia piłki, stąd 
jego strzały zaskakiwały na j l ep -
szych bramkarzy. By ł poza tym 
znakomitym technikiem i takty-
kiem. 

Rozegrał wie le wspaniałych 
meczów, ale ten szczególnie za-
padł w pamięci w idzów. Było 
to na stadionie Śląskim w Cho -
rzowie, kiedy Polska grała w 
eliminacjach do mistrzostw 
świata ze Związk iem Radziec-
kim. Bramki rywa l i bronił s ł aw -
ny L e w Jaszyn, jeden z n a j -
lepszych goalkeeperów w historii 
piłki nożnej. A jednak Cieślik 
potrafi ł dwukrotnie zmusić go 
do kapitulacji . Polska wygra ła 
to spotkanie 2 : 1 . 

Gera rd Cieślik przez cały 
okres swo je j pi łkarskiej kariery 
reprezentował b a r w y k lubu 
Ruch Chorzów. W reprezentacji 
Polski wystąpił 46 razy, zdoby-
w a j ą c 27 bramek. Reprezentował 
Polskę na Igrzyskach O l impi j -
skich w Helsinkach. 

Ten popularny do dzisiaj p i ł -
karz liczy obecnie 46 lat i z a j -
mu j e się szkoleniem młodzieży 
w chorzowskim Ruchu, (h j ) 

AKTUALNOŚCI 
POLSKIEGO SPORTU 

T y m razem, a stało się to po wspaniałych 
sukcesach polskich piłkarzy na mistrzo-
stwach świata, nie można polskiej j ede -
nastce wystawić wysokie j noty. Polacy 
zainaugurowal i spotkania el iminacyjne do 
mistrzostw Europy w piłce nożnej m e -
czem w Helsinkach z Finlandią. Spotkanie 
to, co prawda , zakończyło się zwycię -
stwem polskiej reprezentacji_2 : 1, ale nie 
mogło zachwycić. Mecz był słaby i nudny. 
P o doskonałej grze polskiej drużyny pod -
czas tegorocznych mistrzostw świata, 
wszyscy miłośnicy p i łkarstwa w Polsce 
oczekiwali i tym razem dobrej, skutecz-
nej gry. Srebrny medal bowiem zobowią -
zuje. A l e może właśnie to obciążenia p sy -
chiczne, ten j akby mus psychologiczny za -
ciążył u jemnie na polskiej drużynie. 
I stąd słaba je j gra podczas tego meczu. N a 
pewno też nie bez w p ł y w u na poziom te -
go spotkania by ła absencja kapitana ze-
społu, Kazimierza Deyny. Uniemożl iwi ła 
m u występ w reprezentacji bolesna kon -
tuzja. M imo więc stosunkowo słabego w y -
stępu w Helsinkach nie ma co jeszcze 
lamentować. Jeden mecz nieudany to 
jeszcze nie powód do rozpaczy, tym b a r -
dzieji że zakończony zwycięstwem. Zaw 
czekajmy więc na dalsze występy Po l a -
ków. Tegoroczna jesień przyniesie ich. 
sporo. 

W Lucernie zakończyły się I wioślarskie 
mistrzostwa świata kobiet. Z trzech po l -
skich ekip, które dotarły do finału, j edy -
nie dwó jka podwó jna (Ewa Ambroz iak 
i Mieczys ława Frańczyk) wywa lczy ła 
czwarte miejsce, nawiązu jąc wa lkę z n a j -
lepszymi osadami. Pozostałe polskie osady, 
czwórka ze sternikiem i ósemka, nie zdo-
łały pokonać żadnej ekipy rywa lek . 

Międzypaństwowe spotkanie bokserskie 
polskich juniorów z bułgarskimi zakoń-
czyło się zasłużonym zwycięstwem Po l a -
k ó w 16 : 6. Oto zwycięzcy z polskiej d ru -
żyny: Zienkiewicz, Niemczewski, Drab , 
Olejnik, Wilaszek, Tomasik, Szczepański 
i Osiński. 

Z ł a pogoda wp łynę ła niekorzystnie na 
rozgrywane w Katowicach międzynarodo-
w e mistrzostwa Polski w tenisie. W grze 
pojedynczej tytuł mistrza zdobył tenisista 
węgierski Varga , w grze podwó jne j t r ium-
fowa l i Czechosłowacy Pisecky i Eevcik. 
G r a pojedyncza kobiet, podobnie j ak w 
roku ubiegłym, przyniosła sukces B a r b a -
rze Kra l , w grze podwó jne j kobiety w 
drodze losowania, tytuł mistrzowski przy-
znano parze polskiej K ra l ówna — W ł o -
chowi cz. 

Inaugurac ja jesiennej rundy rozgrywek 
ekstraklasy bokserskiej nie wypad ł a za -
dowalająco, gdyż większość drużyn była 
słabo przygotowana kondycyjnie. P i e r w -
sze mecze tej rundy upłynęły pod zna-
kiem wysokich porażek beniaminków 
ekstraklasy. Oto \vyViiki poszczególnych 
spokań — grupa I: A v i a Świdnik — Z a -
głębie Konin 14 : 8; Stal Sta lowa W o l a — 
G w a r d i a W r o c ł a w 10 : 12; G w a r d i a W a r -
szawa —- G K S Tychy 17 :3; g rupa I I : 
T u r ó w Zgorzelec — B B T S Bielsko 18 : 4; 
Ol impia Poznań — Leg ia W a r s z a w a 17 : 5; 
mecz Carbo Gl iwice —• Wybrzeże Gdańsk 
odbędzie się w terminie późniejszym. W 
tabeli I g rupy prowadzi G w a r d i a W a r -
szawa, a w grupie I I — Ol impia Poznań. 

W mistrzostwach świata w zapasach w 
stylu wolnym, rozgrywanych w Stambule, 
z 8 polskich zapaśników, pozostał już tyl -
ko P a w e ł Kurczewski . Oto rezultaty 
czwartej rundy: w wadze muszej W i e s ł aw 
Kończak przegrał z Turkiem Alanem, w 
wadze półśredniej Kazimierz Kos przegrał 
z Segerem (NRF ) . Jedyne zwycięstwo dla 
Po l aków odniósł P a w e ł Kurczewski w w a -
dze półciężkiej. Po lak pokonał K a n a d y j -
czyka Georga Rlcheya. 

W Oświęcimiu rozegrano międzynarodowy 
mecz w hokeju, w którym spotkały się 
zespoły Polski i ol impijska reprezentacja 
Czechosłowacji. Zwyciężyl i Polacy 2 : 1. 
N a sztucznym lodowisku w N o w y m Targu 
odbył się pierwszy mecz w ramach P u -
charu Europy Podhale N o w y Ta rg — 
H I F K Helsinki. Mecz zakończył się po -
rażką mistrza Polski 7 : 8. 
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BANK 
POLSKA 
KASA OPIEKI S.A. 

a Udziela wszelkich Inlorm-,oJI o»o-
biécie, lelelonicirnie I korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia ar FRANCJI do POLSKI 
n a towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
• znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce s a dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

H Przekazuje wpłaty na koszty podróty dla 
osób zaproszonych z Polski do Prancll. 

SB Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I R K O s ą 

n a j b a r d z i e j K o r z y s t n e . 

„MISS COUTURE" 
A. HUDYKA 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E (Fives) tel. 52-08-86 
Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 
• suknie •spódnice • swetry 
• bluzki • popeliny, tergal i płaszcze 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

R O D A K U ! Chcesz z j e ś ć i w y p i ć po polsku, wstąp do 

R E S T A U R A C J I 
w Sklepie Polskim (firma Br: o s t e k ) 

p r z y 11, r u e J o u f f r o y , P a r i s 17-ème, t e l . 622-55-52 
M é t r o : W a g r a m — R o m e — M a l e s h e r b e s ; A u t o b u s : n r 31 z G a r e du N o r d z p l a c e 
Char l e s d e G a u l l e l u b n r 53̂  z P l a c e d e l ' O p é r a , p r z y s t a n e k k o l e j o w y : P o n t - C a r -
d i n e t . 

Cbcesz u r z ą d z i ć p r z y j ę c i e z o k a z j i : ch r z c in . K o m u n i i Ś w i ę t e j , i m i e n i n czy w e s e l a , 
d z w o ń d o nas . A j e ś l i chcesz o t r z y m a ć p r o d u k t y p o l s k i e i z P o l s k i w d o m u , nap isz 
z a r a z a dos tan i e s z w y k a z t o w a r ó w z c e n a m i i w a r u n k a m i p r z e s y ł k i . 

S k l e p c z y n n y o d ! • d o w i e c z o r a . W n i e d z i e l ę n i e c z y n n y . 

A / l D f O O D e f O f l / l / I M f - r E Ł E I f l Z O I Z r 

Lodówki , m a s z y n y do p r a n i a i i n n e 
a r tyku ły g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

LENG-PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFON: 75.44.01 ROUBAIX (NORD) 

2 5 , r u e D r o u o t t e l . : 7 7 0 - 8 3 - 3 7 
7 5 0 0 9 PARIS C.C.P. PARIS: 189-46-68 
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poleca podręczniki 
do nauki języka francuskiego 
J. L . Godziszewski — I. Jomini Bal ińska 
przy współpracy L . L . Szkutnika: L e 
français mon amour. 444 str. 18,50 
G. Mauger — Cours de langue et de ci-
vilisation françaises 10,00 
Henryk Łebek — Zarys gramatyki f r a n -
cuskiej 13,65 
Antoni P ł a tków — Rozmówki francuskie 6,00 
Hanna Dobrucka, Zof ia Krynicka — M a -
nuel du Corresdonacier 8,30 
Bernard Hamel •— Słownik po l sko - f ran -
cuski 514 str. 24,00 
Bernard Hame l — Słownik f rancusko-
-polski 585 str. 24,00 
Jerzy Tomalak — Słownik po lsko - f ran -
cuski 344 str. 12,00 
L u d w i k Szwykowski , Jerzy Tomalak — 
Mały słownik francusko-polski i polsko-
f r a n c u s k i 678 str. wyd. 1973 28,45 
Kazimierz Kupisz, Bo les ław Kielski — P o d -
ręczny słownik francusko-polski 1036 str. 36,60 
Ma ły słownik techniczny po lsko - f rancu-
ski i francusko-polski 16,25 
A . Płatków, M. Jaworowski — Par lez -
—vous français? N a u k a języka francuskie-
go z płyt. 4 płyty i podręcznik 75,00 
D o cen wymienionych doliczamy koszty własne 
przesyłki pocztowej. 

B. DOWOJNA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Franc j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 
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23, rue Taitbout, Paris 9 e 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

LA BANK 
POLSKA KASA 
OPIEKI S. A. 
A PARIS 

a le plaisir d'informer sa clientèle, que 
conformément à la nouvelle réglementation des 
changes (Journal Officiel n° 185 du 10.08.1973) 
entrée en vigueur le 9.08.1973, les règlements 
à destination de l'étranger et au profit 
de non-résidents, sont autorisés dans la limite 
de fr. 1.500,- sans aucun justificatif. 
Les transferts à titre de secours sont autorisés 
dans la limite de fr. 1.500,-
par demandeur et par mois. 
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intreuil 
19 października odbędzie się w Salle des 

Fêtes merostwa w Montreui l pod Paryżem 
(métro: Mairie de Montreuil) , bal organizowany 
przez stowarzyszenie „France-Pologne" . Dosko -
nałe zabawy taneczne tego stowarzyszenia cie-
szą się zawsze wie lkim powodzeniem. T y m b a r -
dziej, że organizatorzy pamiętają o dobrym 
zaopatrzeniu bufetu w polskie przysmaki oraz 
o zapewnieniu innych miłych atrakcji. Do tańca 
grać będzie orkiestra braci K u b i a k ó w z Lens. 

Szczegółowych informacj i o zabawie udziela 
„France-Pologne" : 13, rue Pau l Lelong, Paris 
2-ème, tel: 236-80-32. 

N A G R O D Y 
Z A D O M Y 
PRZYBRANE 
K W I A T A M I 

Montceau- les-Mines. 
W rozdaniu nagród lau -
reatom tegorocznego 
konkursu ogólnie do-
stępnego dla wszystkich 
mieszkańców Montceau-
les-Mines wzią ł osobiś-
cie udział mer miasta, 
deputowany, a obecnie 
szef nowo utworzonego 
Ministère de la Qua l i -
tué de la Vie, p. Jarrot. 
Z jego rąk otrzymali 
nagrody i dyplomy p. 
Edmund Olszewski — 9, 
p. Stanisława Ka im — 
14 i p. François Ku f f e l 
— 24 — wszyscy w k a -
tegorii domów z w ido -
kiem na ogród. 

SPOTKANIA 
I KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Montceau- les -Mines. 
W regionalnym konkur -
sie petanki, zorganizo-
w a n y m w dzielnicy Les 
Alouettes, p. Danie le -
wicz zają ł miejsce d ru -
gie, przegrywając nie-
znacznie swo ją partię 
f inałową, a p. Złotoś — 
3. W konkursie wzięło 
udział 64 zawodników. 

Liévin. Z okazji św ię -
ta lokalnego — ducasse 

w dzielnicy Cité 16, zo-
stał zorganizowany kon -
kurs belota, w którym 
p. Sworowsk i " zają ł 
miejsce 4, a p. Szymań-
ski 5. 

Calonne - Ricouart. 
Mie j scowe stowarzysze-
nie bulistyczne „Joyeux 
Boulistes" zorganizo-
wa ło swój tradycyjny 
letni konkurs regional -
ny. Zwycięstwo w tym 
konkursie odniósł p. 
Stanisław Bartkowiak 
z Bruay-en-Arto is . D a l -
sze miejsca zajęli w 
kolejności: p. K w i a t -
kowski, p. Deryng, p. 
Pacek, p. Edmund B a -
ran, p. Courguin. K o n -
kursem kierowali spra -
wnie p. Edmund Baran 
— prezes, p. Józef Ba r t -
kowiak — wiceprezes i 
p. Stanisław Kowalsk i 
— skarbnik. Puchar o -
f i a rowany dla s towa-
rzyszenia, które zajęło 
trzy najwyższe miejsca 
w tym konkursie, otrzy-
mało Stowarzyszenie 
Sainte-Barbe. 

Sanvignes- les-Mines. 
Stowarzyszenie dzielni-
cowe „Petanque-Club 
Essarts" zorganizowało 
swó j tradycyjny kon -
kurs letni pod nazwą 
challenge Farineau, w 
którym wzięło udział 13 
dwójek. Zwyciężyła p a -
ra p. Stabrowski — p. 
Fraizy. 

V i t ry -sur -Loire . Do 
f inału wędkarskiego o 
puchar departamentu 
Saóne-et -Loire zostali 
ostatnio dopuszczeni z 
regionu Blanzy na pod-
stawie dotychczas osiąg-
niętych rezultatów: p. 

Edward Molenda jako 
6, p. Edmund Koczo-
rowski 10, p. Jan Droz -
dowski 16, p. Ryszard 
Kaczmarczyk 24 — 
wszyscy z L e Creusot i 
p. Daniel Galeta 36 z 
Guegnon. 

Bruay -en -Arto is . Przed 
rozpoczęciem sezonu j e -
s ienno-zimowego m ie j -
scowy polonijny k lub 
sportowy Olympia zor -
ganizował spotkanie 
plenarne, podczas któ-
rego prezes p. B a r a n o w -
ski omówi ł wyniki u -
biegłego sezonu oraz 
działalność na nowy 
okres. Sportowym kie -
rownikiem technicznym 
został p. Franciszek K a -
niecki, który będzie 
równocześnie czynnym 
graczem. Jego ki lkuna-
stoletnie doświadczenie 
daje gwarancję , że k lub 
nie zawiedzie nadziei 
swych licznych zwolen-
ników. Szczególną r a -
dość wyrazi ł on z przy-
bycia do k lubu nowych 
graczy — Góreckiego i 
Posali — obu byłych 
graczy TJ.S.O.B. z Bruay. 
W pierwszym zespole 
czynni ma ją być m. in.: 
Kaniecki, Obrembski , 
René Wróbe l , Serge 
Wróbe l , Meyer , Posai, 
Jacques Delattre, G ó -
recki, Daniel Cybulski, 
Pluta, Harendarczyk i 
Drzewiecki. Przy tej o -
kazj i prezes p. B a r a -
nowski poinformował , 
że dzięki staraniom 
obecnego zarządu oraz 
osiągniętym rezultatom 
na boisku, k lub otrzy-
ma od zarządu kopalń 
własny lokal. 

DYPLOMY... 
ZAWODOWE 

Douai. Egzaminy w 
zakresie stenografii 
zdały: p. Patricia D o -
miniczak, p. Monique 
Grzelak, p. Bernadette 
Musielski i p. Dany 
Ruponcińska; w zakre-
sie 75 słów: p. Li l l iane 
Klemeńska, p. Genev iè -
ve Swierko i p. Nicole 
Zygmianiak; w zakresie 
90 s łów: p. Freddy B a -
czyk i p. Françoise G ó -
ra; w zakresie 100 s łów: 
p. Chantai Burczyk, p. 
Evelyne Marciniak, p. 
Mar ie -Chanta l Szlik i 
p. Edith N o w a k ; w za-
kresie 110 słów: p. Elis 
Konieczka, p. Carole 
Mucha, p. Ma r i e -Thé -
rèse Smolińska; a 135 
s łów p. Sylvie Bukie l -
ska. Egzaminy w za-
kresie maszynopisania 
zdali: p. Dany Rupo -
cińska, p. Jean Salet-
nik, p. Evelyne Marc i -
niak. 

KĄCIK 
HODOWCY 
GOŁĘBI 

Noeux- les -Mines . Od -
był się championat k lu -
bu Siège Unique w se-
zonie 1974. W kategorii 
gołębi młodych gołębie 
p. Muślewskiego były 4, 
w kategorii vieux —• 
gołębie p. Terecha 3, a 
p. Borowczyka-seniora 
18; w kategorii au des-
sus de Paris — gołębie 
p. Borowczyka 6; kate-
gorii misteriel — gołę-
bie p. Borowczyka 2; 
kategorii au plus grand 
nombre de pr ix — gołę-
bie p. Muślewskiego 2, 

p. Terecha 4 i p. B o -
rowczyka 28; w katego-
rii aux plus de pre -
miers pr ix — gołębie p. 
Muślewskiego 2; w ka -
tegorii „bons Le roy -
Mer l in " — gołębie p. 
Muślewskiego 6, p. T e -
recha 11 i p. Borowczy -
ka 17. 

Douai. W konkursie 
„V ieux pigeons sur P o n -
toise" stowarzyszenia 
Entente Doua i -No rd 
Ouest, gołębie p. K o r a -
lewskiego z Ra imbe -
court zajęły miejsca 3, 
14, 17 i 20. 

Douai. W konkursie 
„Sur Pontoise", zorga-
nizowanym przez sto-
warzyszenie „Les M i -
neurs" w Guesnain, w 
kategorii gołębi mło -
dych — gołębie p. W . 
N o w a k a zajęły miejsca 
2, 3, 13 i 62, p. L . B a -
szyńskiego 4, 5, 11 i 56, 
p. Kominka 22, p. K o -
bierskiego 38 i 45 — 
wszyscy z Guesnain, i 
p. Wasińskiego z M o n -
tigny 26, 49 i 54. W 
seriach tej kategorii 
pierwsze były gołębie 
p. L . Baszyńskiego, p. 
St. Kobierskiego 7, a p. 
Wasińskiego 8. W k a -
tegorii „v ieux" gołębie 
p. Szperki z Montigny 
zajęły miejsce 1 i 15, 
p. J. Biernackiego z 
Montigny 2 i 5, p. K o -
minka 7 i p. Kob ie r -
skiego 24. W seriach tej 
kategorii zwyciężyły go-
łębie p. Biernackiego. 

Pecauencourt-Lal la ing. 
W kategorii gołębi 
„vieux sur Pontoise" 
gołębie p. Szulczyka z 
Pecquencourt były 3 i 
4, p. Frebka z Lal la ing 
17 i 24, w kategorii go -
łębi młodych gołębie p. 
Matuszewskiego z Pec -
quencourt były p i e rw -
sze i 8, p. Sulkowskie -
go z La l la ing 11 i 12. 

Secteur Somain -Fe -
nain. Gołębie p. Grze -
gurzewskiego z Fenain 
zajęły w kategorii j eu -
nes w konkursie „sur 
Pontoise" miejsca 14 
i 44. 

NIECH 
ZDROWO 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych Ro -
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

N O E U X - l e s - M I N E S : 
Jean-François Wieczo-
rek (Béthune). L I E V I N : 
Dominique Matykowski , 
Michał K luk (Sa l laumi-
nes). A V I O N : Jenny 
Szandzik. D O U V R I N : 
Helena Kamalska. 
M O N T C E A U - les - M I -
N E S : Laurent A r e n d a r -
ski, Fabrice Nodzyk. 
L E B R E U I L : Waler ia 
Wolska, Fryderyk U r -
bański, Patrick U r b a ń -
ski. M E R I C O U R T : O -
livier Sokołowski. V E N -
D I N - l e - V I E I L : Olivier 
Kanclerski. S A L L A U -
M I N E S : A l exandra P a -
wela, Christelle Ruta. 
L E N S : Bruno B a l a w a j -
der. H A I L L I C O U R T : 
Laurence Nadolski. 
D O U A I : Cecile Boga -
czyńska, Jérôme Pietru-
siak, Thomas Chmie -
liński, Valer ia Mie l -
carz, Thomas M iko ł a j -
czak, Erie Gabrielczyk, 
Cedric Duda. B U L L Y -
l e s -M INES : Zof ia R a -
kowska. A I X - N O U L E T -
TE: Michaela Aka l iń -
ska. 

STO LAT 
DLA 
NOWO-
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodzin i 
Przyjaciół małżeństwa 
zawarl i ostatnio: 

H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Mar ianne Buisine i D a -
niel Tomczak. N O E U X -
l e s - M I N E S : Frieda K e s -
slau i Pawe ł Gostom-
czyk. L I E V I N : Evelyne 
Lherbier i Patrick B r a -
sławski, Nadine Bonnel 
i Jean-Michel Łuczak, 
Nicole Komosa i Géra rd 
Berlizg. S O M A I N : Chr i -
stiane Tison — Daniel 
Łusiak. B U L L Y - l e s - M I -
N E S : Raymonde Biget 
i Andrze j Włodarczyk. 
V E R Q U I N : M a r i e - B e r -
nard Solomé i Józef 
Kaczmarek. A V I O N : 
Elżbieta B ie lawna i 
Franciszek Zborowski , 
Muriel le Kanik i Ca -
mille Verscheide, Chr i -
stine Przybył i A la in 
Labenda. B R U A Y - e n -
A R T O I S : Thérèse N o -
wak i Raymond N o -
wacki (Houdain), Sy l -
viane Klińska i Jean-
Louis Truff ier . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

G U E S N A I N : Stanis-
ł aw Czernikarz, lat 55, 
Czes ław Grochowiak, 
lat 67. H D L L U C H : Sta-
nisław Kaszkowiak, O -
S T R I C O U R T : W ł a d y -
s ław Pruchniak, lat 64. 
H A I L L I C O U R T : F ran -
ciszek Nowacki , lat 77. 
L E N S : Mar ia Kropka 
z domu Kałuża, lat 89. 
G R E N A Y : Jakub W a l -
czak, lat 88. M E R I -
C O U R T - s o u s - L E N S : K a -
rol Bryda, lat 77. M A R -
L E S - l e s - M I N E S : Ste-
fan Sikora, lat 70. 
O I G N I E S : Helena M o -
giłka z domu Zimny, 
lat 51. B E T H U N E : Ja-
dwiga Kubiak z domu 
Małecka, lat 66. E S -
C A U D A I N : Józef Ł o -
piński, lat 64. H O U -
D A I N : Michalina W o j -
ciechowska z domu 
Marciniak, lat 84. 
V R E D : Stanisław Ł e -
bek. FR A I S - M A R A I S : 
Marta Sieg z domu N i e -
dzielska, Jan Ganczar -
czyk. M O N T C E A U - l e s -
M I N E S : W a c ł a w M a t u -
szak, lat 64. T H I O N -
V I L L E : P a w e ł Szarzeć. 
K O N A C K E R : Ignacy 
Dobrucki, lat 74. B E H -
R E N : Agnieszka M i -
chałowicz z domu N o -
wak, lat 73. M E T Z : I r e -
na Kowarz z domu 
Szarczyńska, lat 46. 
A L G R A N G E : Dora Sta-
niszewska z domu M a -
rakouline, lat 79. M A I -
Z I E R E S - l e s - M E T Z : M i -
koła j Maykowski . B R U -
A Y - e n - A R T O I S : Be r -
nard Kazubek, lat 57. 
A V I O N : Mar ia Górec -
ka z domu Krzysztofiak, 
Józef Kuklukowski , W i l -
helm Kiszka, Józef M a ł -
kowski. 

Rodzinom Zmar łych 
składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 
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POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : I) przybytek 

sprawiedliwości, 3) tłustość w 
kości, tuk, 6) ostre napady 
bólu w stawach, dna, 7) p u -
kle wi jących się włosów, kę -
dziory, 8) inaczej wawrzyn , 
10) ekwipunek dla n iemowlę -
cia, 13) ksiądz, duchowny, 
15) złośliwy figiel, psota, 18) 
oddźwierny, szwajcar, 19) 
narodowość, 20) staroświecki 
mebel, 21) miniaturowy mo -
del budynku lub pomnika. 

P I O N O W O : 1) konkurencja 
szermiercza, specjalność na -

szego arcymistrza J. P a w ł o w -
skiego, 2) ta jny agent policji 
kryminalnej lub wyw i adowca 
prywatne j instytucji śledczej, 
3) przełożony, zwierzchnik, 
kierownik, 4) taf la kamienna, 
5) składzik, spiżarka, scho-
wanko, 9) zgryzota, zmartwie -
nie, na które dobry jest po -
noć trunek, 11) ferie letnie, 
12) wa towana kurtka robo -
cza, 13) odpis z oryginału, 14) 
rozbójnik morski, korsarz, 
16) rozgłos, chwała, uznanie, 
17) maść kosmetyczna do 
pielęgnowania skóry. 

SPIRALA 
R o z p o c z y n a j ą c od l e w e g o g ó r -

n e g o r o g u r y s u n k u i p o s u w a j ą c 
s ię w k i e r u n k u s t r z a ł k i d o ś r o d -
k o w o , p r o s i m y w p i s a ć j e d n y m 
c i ą g i e m 23 w y r a z y o p o d a n y c h 
n i ż e j z n a c z e n i a c h , m a j ą c na u w a -
dze , ż e os ta tn ia l i t e r a j e d n e g o 
w y r a z u j es t j e d n o c z e ś n i e p i e r w -
szą l i t e r ą n a s t ę p n e g o w y r a z u . 
L i t e r y , k t ó r e s ię z n a j d ą w k r a t -
k a c h z k r o p k a m i c z y t a n e w k i e -
r u n k u w p i s y w a n i a dadzą has ło 
z adan i a . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) o g ó l -
n y p o p ł o c h , 2) O c e a n A t l a n t y c k i , 
3) g ó r a l s k i e o b u w i e z j e d n e g o 
k a w a ł k a s k ó r y , w i ą z a n e r z e m y -
k a m i , 4) w y w ó z t o w a r ó w z a g r a -
n i c e , 5) s k l e p t y t o n i o w y , 6) n a -
t a r c i e , s z t u r m , 7) w s z e c h ś w i a t , 
8) g ł ó w n e m i a s t o j a k i e g o ś p a ń -
s t w a z s i edz ibą r ządu , 9) p i ę k n y 
m ł o d z i e n i e c , u l u b i e n i e c k o b i e t 

l u b r o ś l i na o n a z w i e m i ł e k , 10) 
b a ś n i o w y s k a r b i e c z n i e p r z e b r a -
n y m i b o g a c t w a m i , 11) r z y m s k i 
b ó g w o j n y , 12) b a r a n , t r y k , 13) 
gęs ta m a ź , p a p k a , b r e j a , 14) d y -
c h a w i c a , 15) o b r o ń c a s ą d o w y , 16) 
g ł ę b i a , p r z e p a ś ć w o d n a , 17) z ł y 
duch , k t ó r y n i e śp i , 18) p o m i e -
szan ie z m y s ł ó w , 19) s t a w k a d z i e n -
na z a p r a c ę , 20) w s p ó l n i k p r z e d -
s i ę b i o r s t w a a k c y j n e g o , 21) n i e d o -
p i e c z o n e c i as to w c h l e b i e , 22) f i o -
ł e k a l p e j s k i , 23) g ó r n a w a r s t w a 
szosy . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć 
p o d a d r e s e m r e d a k c j i w c i ą g u 
14 dn i od d a t y u k a z a n i a s ię n u -
m e r u z d o p i s k i e m . na k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y nadeś l ą b e z -
b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Rozwiązanie zadań z numeru 3 8 
K O Ł O W K A 
Z P R Z Y S Ł O W I E M 

Z Ł E Z I E L E S Z Y B K O W Z R A -
S T A . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : A ) 
ł o za , B ) z e r o , C ) r y z a , D ) z i -
m a , E ) m o l e , F ) l e ż e , G ) sens, 
H ) uszy , I ) b r u k , K ) doba , 

L ) w i d z , M ) r o w y , N ) sago , 
O ) t a r a . 

R O Z E T K A Z H A S Ł E M 

W I A T R O D M O R Z A . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 

k a w a ł , 2) k l i k a , 3) k lasa , 4) 
k u t w a , 5) K o r a n , 6) k l ops , 7) 
kad ra , 8) k a m y k , 9) k losz , 
10) k o r b a , 11) k r z y k , 12) k r a c h . 

D U 5 A U II 

O C T O B R E 

P R E M I E R E C H A I N E 

24 H E U R E S S U R L A U N E — 13.00 e t 19.45 
24 H E U R E S D E R N I E R E — à la f i n du p r o g r a m m e . 
M I D I T R E N T E — 12.30 (sauf d i m a n c h e ) 
A U - D E L A D E S F A I T S — 18.30 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.40 (sauf l e d i m a n c h e ) 
E M I S S I O N P O U R L A J E U N E S S E — 18.50 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ L E S F A R G E O T " — 20.15 à p a r t i r d e m a r d i 8 o c t o b r e (sauf 

s a m e d i et d i m a n c h e ) — un n o u v e a u f e u i l l e t o n r éa l i s a -
t i on de P a t r i c k Sag l i o . 

S A M E D I 5 O C T O B R E 
14.00. C a r r e f o u r d e l a g u i t a r e . 
14.30. L a u n e est à v o u s . 
19.00. P o i n t chaud . 
20.15. L a v i e des a n i m a u x . 
20.30. „ L a m a i n e n c h a n t é e : : d ' a p r è s G é r a r d de N e r v a l — d r a -

m a t i q u e r éa l . M i c h e l Sub i e l a . 
22.00. C h e m i n s d e la m u s i q u e . 
D I M A N C H E 6 O C T O B R E 
8.55. T é l é - M a t i n . 

12.00. L a s é q u e n c e du spec t a t eu r . 
12.30. R é p o n s e à tout . 
13.20. „ L ' I n c o n n u du d i m a n c h e " . 
13.45. L e d e r n i e r des c inq . 
14.30. L e spor t e n f ê t e . 
17.05. N o n p réc i s é . 
18.05. L a F r a n c e d é f i g u r é e . 
19.10. L e s mus i c i ens du so i r . 
20.15. S p o r t d i m a n c h e . 
20.45. „ S e u l e dans la n u i t " — un f i l m d e T e r e n c e Y o u n g 
L U N D I 7 O C T O B R E 
14.30. „ C o m m e un c h e v e u sur la s o u p e " — un f i l m de M a u r i c e 

R e g a m e y 
20.30. „ L ' O d y s s é e " 6. 
21.30. O u v r e z l es g u i l l e m e t s . 
M A R D I 8 O C T O B R E 
13.35. Je v o u d r a i s s a vo i r . 
20.30. L a p i s t e a u x é to i l es . 
21.20. P o r t r a i t : B r u n o B e t t e l h e i m : „ M a r c i a ou la f o r t e r e s s e " . 
M E R C R E D I 9 O C T O B R E 
16.20. Emiss i ons p o u r la j eunesse . 
20.30. L a T V des aut res . 
21.30. „ S o c r a t e " — u n f i l m d e R o b e r t o Rosse l l in i . 
J E U D I 10 O C T O B R E 
20.30. „ A n t o i n e B l o y e " — d r a m a t i q u e ; adap ta t i on , d i a l o g u e s et 

r é a l i s a t i o n M a r c e l B l u v a l . 
V E N D R E D I 11 O C T O B R E 
20.30. C i m a r r o n n ° 8. 
21.30. P o r t r a i t : B r u n o B e t t e l h e i m ; „ V i v r e à l ' é c o l e o r t h o - g é n i q u e . 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

( N ) — N o i r e t B l anc . 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.30 (sauf l u n d i et d i m a n c h e ) 
U N E N O U V E L L E S E R I E — 15.15 ( j e u d i , v e n d r e d i , s a m e d i ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf d e d i m a n c h e ) 
„ L E S O I S E A U X D E M E I J I J I N G U " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ L E S D E S S O U S D U C I E L " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) — n o u v e a u 

f e u i l l e t o n à p a r t i r d u 11 o c t o b r e ( v e n d r e d i ) , r éa l . R o g e r 
G i l l i o z . 

I N F 2 — 20.00 et à la f i n du p r o g r a m m e . 
S A M E D I 5 O C T O B R E 
17.45. P r o m e n a d e a u x A n t i l l e s 
18.45. A c t u a l i t é s d e l ' h i s t o i r e . 
20.35. T o p à .. J a cques M a r t i n . 
21.50. „ L e C o m t e Y o s t e r a b i e n l ' h o n n e u r " n ° 13 et f i n . 
22.25. S a m e d i so i r . 
D I M A N C H E 6 O C T O B R E 
12.30. I N F 2 D i m a n c h e . 
13.00. C o n c e r t S y m p h o n i q u e — O r c h e s t r e N a t i o n a l d e l ' O R T F . 
13.30. L e r o m a n d e l a L o u i s i a n e n ° 3. 
14.30. „ L a t r a h i s o n du cap i t a in e P o r t e r " . 
15.50. F o r u m d e s ar ts . 
16.50. O n e n p a r l e . 
17.25. F a m i l i o n . 
18.05. T é l é - S p o r t s . 
19.30. L e s a n i m a u x d u m o n d e . 
20.35. A r t s — F e r n a n d L é g e r . 
21.35. Cas d e c o n s c i e n c e : U n e M è r e et sa c onsc i ence p r o f e s s i o n -

ne l l e . 
22.40. ( N ) C i n é - C l u b : C e r e m o n i e s e c r è t e " . 
L U N D I 7 O C T O B R E 
20.35. A c t u e l 2. 
21.35. A l a i n D e c a u x r a c o n t e : L e s Q u a t r e S e r g e n t s d e l a R o c h e l l e . 
M A R D I 8 O C T O B R E 
15.15. „ U n m a r i i d é a l " — u n f i l m d ' A l e x a n d r e K o r d a . 
20.35. L e s Doss i e r s d e l ' E c r a n : 

„ D r a m e d e la j a l o u s i e " — u n f i l m d ' E t t o r e S c o l a ( M a r c e l l o 
M a s t r o i a n n i , M o n i c a V i t t i ) 
D é b a t : L e c r i m e pass i onne l . 

M E R C R E D I 9 O C T O B R E 
15.15. „ A v e n t u r e s a u s t r a l e s " n ° 6 , , L ' I l e i n t e r d i t e " . 
20.35. A u t h é â t r e c e s o i r : „ G i l i a n e " d e R o l a n d M i l l a r 
22.25. M a t c h sur l a 2. 
J E U D I 10 O C T O B R E 
20.35. V a r i é t é s : „ F r e n c h C a n c a n " — u n e émiss i on d e G u y L u x 
21.35. „ L ' O r c h e s t r e R o u g e " n o 5 
V E N D R E D I 11 O C T O B R E 
20.35. D r a m a t i q u e : A n n a M a g n a n i spé c i a l n e 3 1943 „ U n e R e n c o n -

t r e " 
22.15. I t a l i ques . 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

19.00 (sauf l e d i -
I N T E R 3 A N N O N C E E S — 18.55 
J E U N E S A N N E E S „ L ' I L E A U X E N F A N T S " 

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ J O H N L ' I N T E S P I D E " — 19.40 ( d e m a r d i au v e n d r e d i ) 
I N T E R 3 J .T . - à l a f i n d u p r o g r a m m e . 
S A M E D I 5 O C T O B R E 
19.40. M a g a z i n e : Des f o r m e s e t d e s cou l eurs . 
20.35. D é c o u v e r t e : B r é s i l i en s d ' A f r i q u e - A f r i c a i n s du B r é s i l . 
21.30. D i v e r t i s s e m e n t : „ L i b r e p a r c o u r s " . 
D I M A N C H E 6 O C T O B R E 
19.40. R é c i t : L e s E c l a i r e u r s d u c i e l ( n » 9 e t f i n „ C a u c h e m a r " . 
20.35. M u s i q u e : „ L e f a o n d ' O r " . 
L U N D I 7 O C T O B R E 
19.40. M a g a z i n e L a v i e r é g i o n a l e . 
20.35. „ L ' A m é r i c a i n " — u n f i l m de M a r c e l B o z z u f f i 
M A R D I 8 O C T O B R E 
20.05. M u s i q u e : L a C h o r a l e d 'Es ta inpu is . 
20.35. „ L a P a t r o u i l l e p e r d u e " — u n f i l m de R o b e r t Sesé . 
M E R C R E D I 9 O C T O B R E 
20.05. F r a n c o p h o n i q u e m e n t v ô t r e n " 18: „ C a n a d a " . 
20.35 H i s t o i r e : „ L a L i g n e T r a n s a t l a n t i q u e " n ° 4. 
21.30. M u s i q u e : Ja z z — F e s t i v a l d ' A n t i b e s . 
J E U D I 10 O C T O B R E 
20.05. L e s m a r i s du b o u t d u m o n d e n ° 1 „ V o y a g e au K u r d i s t a n " . 
20.35. G r a n d R e p o r t a g e : D e s m i l l i e r s d e l i v r e s é c r i t s à la m a i n 

n ° 1 „ L e s B r o u i l l o n s d e F l a u b e r t " . 
21.30. D i v e r t i s s e m e n t : C a b a r e t d e l ' A b s u r d e . 
V E N D R E D I 11 O C T O B R E 
20.10. D é c o u v e r t e : L o u r d e s . 
20.40. T h e â t r e : „ L e N u a g e A m o u r e u x " 

RÂDlO-

Prog r am audycj i codziennych 
w języku francuskim. 
7.00 — 7.30 31 i «1 m 

12.30 — 12.44 25 1 32 m 
19.00 — 19.30 31 i 41 m 
21.00 — 21.30 31 ł 41 m 
21.30 — 22.00 4* 1 5» m 
22.30 — 22.55 31 i 41 m 

Szczególnie polecamy W a m : 
• P rzeg ląd p rasy codziennej — 

12.30. 
• „ O czym m ó w i ą w p o l s c e " i 

K ron ika S p o r t o w a — pon ie -
dzia łek 21.00 i 21.30. 

• „ S k r z y n k a l istów s łuchaczy " — 
wto r ek 21.00 i 21.30, środa 1I.M 
i 22.30 oraz czwartek 7.00 i 
12.30. 

• „Ch łopcy i dz iewczęta w p o l -
s c e " — p ie rwsza i trzecia śro-
da miesiąca 21.M i 21.30. 

• „Tydz ień w Po l s c e " — sobota 
19.00 i 22.30. 

• „ Ś w i a t p r a c y " — p ierwszy i 
trzeci piątek miesiąca — 19.00 
i 22.30. 

• M a g a z y n F i l m o w y — ostatni 
czwar tek miesiąca — 21.M i 
21.30. 

0 „ A g e n c j a autorska p r o p o n u j e " 
— p ie rwsza sobota miesiąca — 
21.00 i 21.30. 

9 , .Zakątki W a r s z a w y " — d ruga 
i czwar ta sobota miesiąca — 
21.00 i 2130. 

Poza tym Radio W a r s z a w a 
nada je : 
• Koncert Chopinowski codzien-

nie od 13.30 do 14.00 na f a l ach 
25, 31, 43 i 200 m, p o w t a r z a m y 
w nocy na f a l ach 41, 49 i 200 m. 

• Koncer t m i ędzyna rodowy od 
14.00 do 15.00 na f a l ach 25, 31, 
49 i 200 m. 

• Koncer t muzyk i l ekk ie ] od 1.30 
do 3.00 na f a l a c b 41, 49 i 200 m. 

vous présent le programme 
de ses émissions quotidiennes 
en langue française: 
7.00 — 7.30 31, 41, 18 m 

12.30 — 12.55 25, 31 m 
19.00 — 19.30 31, 41 m 
21.00 — 21.30 31, 41 m 
21.30 — 22.00 49, 50 m 
22.30 — 22.55 31, 41 m 

Nous vous proposons tout 
particulièrement: 
# nos revues de presse quot id ien-

nes à 12.30. 
0 „ D e quoi par le - t -on en P o -

l o g n e " et la c h r o n i q u e S p o r -
tive — lundi & 21.00 et 21.30. 

# „ L e Courr ie r des A u d i t e u r s " — 
mard i à 21.00 et 21.30, mercred i 
à 19.00 et 22.30 ainsi que jeudi 
à 7.00 et 12.30. 

% „Garçons et F ines de P o l o -
g n e " — les 1er et 3e mercredis 
d umois à 21.00 et 21.30. 

0 „ L a Semaine en P o l o g n e " sa-
medi à 19.00 et 22.30. 

# „ L e Monde du T r a v a i l " — les 
1er et 3e vendredis du mois à 
19.00 et 22.30. 

# „ P o l o g n e - F r a n c e " et r e t o u r " — 
le 1er vendred i du mois à 
21.00 et 21.30. 

# L e magaz ine du F i lm — Te 
dernier j eud i du mois à 21.0) 
et 21.30. 

Radio Varsovie vous o f f re en 
outre: 
# „ L ' A g e n c e des Au teu r s p r o p o -

s e " — le 1er samedi du mois 
à 21.00 et 21.30. 

0 „ A u x quatre coins de V a r s o -
v i e " — les 2e et 4e samedis 
du mois à 21.00 et 21,30. 

# U n concer t Chopin tous les 
jours de 13.30 â 14.00, dans les 
bandes des 25, 31, 49 et 200 m 
répété la nuit de 1.00 à 1.30 
dans les bandes des 41, 49 et 
200 m . 

0 Un Concert Internat ional de 
14.00 à 15.00 dans les bandes 
des 25, 31, 49 et 200 m . 

0 U n Concert de mus ique légère 
de 1.30 A 3.00 dans les bandes 
des 41 t 49 m ainsi que sur 
200 m . 



Wystawa plakatów Romana Cieślewicza w Wilanowie cieszyła się żywym zainteresowaniem odbiorców krajowych, i zagranicznych 

Plakat — 

czasów 

Rozmo w a 

Romanem 
Cieślewics 

Jest j e d n y m z n a j w y b i t n i e j -
szych polskich g r a f i k ó w . Jego 
prace by ł y w ie lokro tn ie n a -
gradzane n a w y s t a w a c h m i ę -
dzyna rodowych n a c a ł y m 
świecie. D w a lata t emu jego 
p l aka t „ Z O O M contre la p o l -
lution de 1'oeil" zdoby ł n a j -
wyższą nag rodę — złoty m e -
da l n a I V M i ę d z y n a r o d o w y m 
B i enna l e P l a k a t u w W a r s z a -
w ie . 

K i e d y os iedl i ł się w P a r y ż u 
przed dziesięciu laty, m ia ł za 
sobą studia w k r a k o w s k i e j 
A k a d e m i i Sz tuk P i ęknych 
i 220 p l a k a t ó w w y d r u k o w a -
nych w Polsce, a przed so -
b ą — f a s cynu j ą cą pe r spekty -
w ę p racy p rzy zastosowaniu 
na jnowocześn ie j s zych ś rod -
k ó w technicznych i p o l i g r a -
f icznych. Rozpoczyna w s p ó ł -
p racę z n a j w i ę k s z y m i w y -
d a w n i c t w a m i i a g e n c j a m i r e -
k l a m o w y m i , o p r a c o w u j e sza -
tę g ra f i czną p i sm „E l le " , 
„ V o g u e " , „ Op us Internat io -

na l " , „K l tch" . P u b l i k u j e d w i e 
książki : „ C h e " — w y d a n y tuż 
po śmierc i G u e w a r y a l b u m 
przetworzonych gra f icznie 
zd j ęć r ewo luc jon i s ty oraz 
„ N e " — ks iążkę przeznaczoną 
d la dzieci. 

P o b y t za granicą an i na 
moment n ie p r z e r w a ł k o n t a k -
t ó w Cieś lewicza z K r a j e m . 
P r z y j e ż d ż a tu często, n iek iedy 
n a w e t k i lka r a zy w roku. 
Ostatni poby t R o m a n a C i e ś -
l ew icza w W a r s z a w i e z w i ą z a -
ny b y ł z jego uczestnictwem 
w m i ę d z y n a r o d o w y m j u ry V 
B i enna l e P l a k a t u oraz o t w a r -
c i em w y s t a w y j ego p rac w 
M u z e u m P l a k a t u w W i l a n o -
w ie , gdz ie o bok niego p l a k a -
ty s w e prezentu ją r ówn i e ż 
d w a j pozostal i l aureac i p o -
przedniego I V M i ę d z y n a r o d o -
w e g o B ienna le : F r ancuz — 
A n d r é François i Japończyk 
— Sh igeo Fukuda . 

Ko r zy s t a j ą c z tej okaz j i 
zwróc i l i śmy się do R o m a n a 

Cieś lewicza z prośbą, a b y o d -
powiedz i a ł n a m n a k i lka p y -
tań. 

— J a k P a n ocenia poz iom 
obecnego B ienna le? 

— U w a ż a m , że poz iom jest 
b a rdzo wysok i , zw łaszcza j e -
śli chodzi o p l aka ty o t e m a -
tyce społecznej . B y ł o sporo 
kłopotu, a by spośród tak 
w ie lk i e j i lości nades łanych 
prac, często doskonałych, w y -
b r ać ty lko trzy na j lepsze . 
W i e l e dobrych p l a k a t ó w z n a -
laz ło się r ó w n i e ż w dzia le : 
„ W o d a e l ementem życia" . T o 
by ł dob ry pomys ł , a by zadać 
auto rom w ła śn i e jakiś k o n -
kretny temat. Myś l ę , że b ę -
dzie on k o n t y n u o w a n y w" n a -
stępnych latach. N a j m n i e j 
c i ekawe na tegorocznym 
B i enna l e okaza ły się p l aka ty 
r e k l a m o w e i o i le p race z 
d w ó c h pozosta łych d z i a ł ó w 
d a j ą pe łny ob r az tego, co 
n a j n o w s z e w dziedzinie p l a -
katu na świecie , o tyle tu ta j 

nie jest to pe łny przeg ląd 
na j c i ekawszych p r ą d ó w . 

— J a k P a n się czuje , w y -
stępując po r a z p i e rwszy na 
M e n n a i e nie w rol i autora 
prac, lecz cz łonka j u r y r 

— Uczestn ictwo w m i ę d z y -
n a r o d o w y m j u ry B ienna le to 
dla mn i e wie iKi zaszczyt. J e a -
naK muszę się przyznać, że 
zawsze w iększą p r zy j emność 
s p r a w i a mi w y s t a w i a n i e w ł a s -
nych prac . 

— J a k P a n ocenia obecną 
ro lę p lakatu? 

—• Jest n i e w ą t p l i w i e potęż -
na. N i e w y d a j e się jednak, 
aby przyszłość p l aka tu jaKO 
l o r m y w i z u a l n e j zwiększa ła 
się. Jestem pew ien , że dz i -
sie jszy człowiek, gnieciony 
t w o r z y w e m sztucznym, że la -
zem i betonem, ucieknie do 
f o r m ba rdz i e j intymnych, co 
nie znaczy, że n ie będą one 
masowe . Ulotka, m a ł a z a d r u -
k o w a n a p łaszczyzna pap ieru , 
czyli to wszystko co bardz ie j 
z e rw i e z monumenta lnośc ią — 
stanie się p r o d u k t e m i m o r -
m a c j i p i e rwsze j r ang i i p o -
trzeby. N i e w y k l u c z y to p e w -
nie zmiany i u n k c j i p lakatu , 
który zmieni ś rodk i i t w o -
r z y w o , stanie się ba rdz i e j 
symbo lem, będzie bl iższy zna -
k o w i d r o g o w e m u , niż temu, 
co n a z y w a m y dziś skrótem 
m y ś l o w y m . 

—• Jaka jest P a n a zdan iem 
obecna f u n k c j a g ra f ik i , z a -
r ó w n o w Polsce, j a k i na 
Zachodzie? 

— F u n k c j a g r a f i k i n a Z a -
chodzie jest ściśle zw iązana 
z t owa rem, z tematem, j ak i 
g r a f i k o w i powierzono , z z a -
dan iami komerc j a lnymi . N a -
tomiast w Polsce g r a f i k a jest 
b a r o k o w y m ozdobn ik i em ż y -
cia codziennego, co m a s w o j e 
dobre , a le i złe strony. W y -
d a j e m i się, że w ł a śn i e z p o -
w o d u b r a k u sugestii f u n k c j o -
na lnych polski p l aka t mia ł 
zawsze charakter ponadczaso -
w y i t y m różni się od wszys t -
kiego innego, co istnieje na 
świecie. Na tomias t — m o i m 
zdan iem -— po l ska szkoła 
p lakatu , b ędąca p r z o d u j ą c ą w 
E u r o p i e w latach sześćdzie-
siątych, popad ł a w r o m a n -
tyczną rzemieślniczość i nie 
o d p o w i a d a obecnie zapotrze -
b o w a n i o m dnia dzis ie jszego 
i czasów, w których ży j emy . 
F u n k c j a g ra f ik i u ży tkowe j 
jest czasowa, natychmiasto -
w ą — jest ona u żywana , spo -
ż y w a n a , l u b odrzucana, w y -
rzucana n a śmietnik — tym 
się zaczyna i kończy. B o to 
jest pap ier , p rzekaz i n f o r m a -
cj i i nie w y o b r a ż a m sobie, 
żeby można to by ło inacze j 
t raktować . (A . R. ) 

Roman Cieślewicz (pośrodku) w rozmowie ze znanym reżyserem Plakaty na Biennale reprezentowały różne kierunki i techniki światowej sztuki plakatowej 
filmowym Andrzejem Wajdą (od lewej) na V Biennale Plakatu Z d j ę c i a : I R E N E U S Z FERTNER i W O J C I E C H B A R C Z U K 



— Lekarz pozwolił mi palić tylko trzy papie-
rosy dziennie! 

— Le médecin m'a autorisé à ne fumer que 
trois cigarettes par jour! 

— Nie przychodź mi do kuchni z papierosem, wiesz przecież, że nie znoszę dymu! 
— N'entre pas dans la cuisine avec une cigarette, tu sais pourtant bien que je ne 

supporte pas la fumée! 

Gwidon Miklasxewsk 

Dziâ dla palaczy 

— Trzeba wynieść ten wazon, Zosiu, silnie pachnące kwiaty nie powinny stać 
w pokoju, w którym śpi dziecko!... 

— Zosia, il faudra mettre le vase dans une autre pièce, des fleurs au si fort par-
fum ne devrait pas se trouver là où le bébé dort!... 

•a 
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— ... i proszę uważać, siostro, żeby chory nie 
palił papierosów! 

— Et veillez à ce que le malade ne fume pas 
de cigarettes! 

kVLA 
— Nie, dziękuję! Mój mąż nie pozwala mi pa-

lić! 
— Non merci, mon mari ne me permet pas de 

fumer! 

S'i 
ï ; 

Si 

— Od kiedy ty palisz?! 
— Depuis quand est-ce que tu fumes?! 


